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Ka�czy�ści�ska�czą�z ra�do�ści,
że�Ame�ry�ka�do�zna�ła�

nie�szczę�ścia�na�zwi�skiem
Trump.�Oni�wszyst�kim�
kra�jom�świa�ta�ży�czą�jak
naj�go�rzej.�Wte�dy�Pol�ska

bę�dzie�od mo�rza�do mo�rza.
Od mo�rza�za�mor�dy�zmu

do mo�rza�de�wo�cji.

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

W pod zie miach bi blio te ki Wy dzia łu Pra wa
i Ad mi ni stra cji Uni wer sy te tu War szaw skie go
przy ul. Oboź nej 6 le ży i zbie ra kurz jed no z naj -
wy bit niej szych dzieł na uki pol skiej. Ska ta lo go -
wa ne pod nu me rem 902 i li czą ce 265 stron – to
dok to rat Ja ro sła wa Ka czyń skie go.

10 lat te mu tecz ka z tek stem wy kle pa nym wła -
sno ręcz nie przez przy szłe go oj ca na ro du zo sta ła
od na le zio na na wy dzia ło wym stry chu. Za war -
tość sta ran nie sko pio wa no i od tam tej po -
ry – wnio sku jąc po za łą czo nej do pra cy kar cie bi -
blio tecz nej – prze glą da ły ją w czy tel ni je dy nie
dwie oso by.

•••

Po cho dzą cy z in te li genc kiej ro dzi ny Ka czyń -
ski od naj młod szych lat bar dzo gar nął się do na -
uki. Tak bar dzo, że w dzie sią tej kla sie miał dwó -
je z pol skie go, an giel skie go i przy spo so bie nia
woj sko we go, w związ ku z czym nie zdał do na -
stęp nej kla sy i prze niósł się do in ne go li ceum.

– Zda je się więc, że praw do po dob nie nie le gal -
nie skoń czy łem je de na stą kla sę i zda łem ma tu rę,
a po tem po sze dłem na stu dia – wspo mni po la -
tach w książ ce „Pol ska na szych ma rzeń”. Nie le -
gal ność – o czym bę dzie moż na się prze ko nać
póź niej choć by przy oka zji przej mo wa nia Try -
bu na łu Kon sty tu cyj ne go – ni gdy nie sta no wi ła
dla przy szłe go praw ni ka więk sze go pro ble -
mu.

Ze stra chu przed pa sem czy w po go ni
za ma rze nia mi ma ły Ja rek bie rze się
do na uki i w 1975 r. już ja ko 26-let ni Ja -
ro sław po sta na wia przed, jak wspo mni,
po waż nym za an ga żo wa niem się w dzia -
łal ność opo zy cyj ną wy stu kać na ma szy nie
dy ser ta cję pt. „Ro la ciał ko le gial nych
w kie ro wa niu szko łą wyż szą”. Bro ni się
8 grud nia 1976 r., 4 la ta przed Le chem, któ -
re mu póź niej wy ty ka ne bę dzie ob szer ne cy -
to wa nie w je go dok to ra cie Mark sa i Le ni na.

•••

Pra ca Ja ro sła wa Ka czyń skie go, przy go to wa na
w In sty tu cie Na uki o Pań stwie i Pra wie pod kie -
row nic twem prof. dr. Sta ni sła wa Ehr li cha, skła -
da się z trzech roz dzia łów:

I – „Prze mia ny ro li ciał ko le gial nych w la -
tach 1918–1939”;

II – „Prze mia ny ro li ciał ko le gial nych
w la tach 1944–1968”;

III – „Ak tu al na ro la ciał ko le gial nych
w szko łach wyż szych”.

Po kil ku go dzin nej lek tu rze w wy dzia -
ło wej czy tel ni (pra cy nie moż na wy nieść,
nie moż na jej też ko pio wać ani ro bić jej
zdjęć – co jed nak po kąt nie uczy ni łem
z uwa gi na wie ko pom ność dzie ła) do sze -
dłem do wnio sku, że ostat ni raz ba wi łem
się tak do brze w 1997 r., gdy wpa dłem
pod ti ra.

Pra�ca�jest�dłu�ga,�nud�na

i trud�na,�jak�to�zwy�kle�

by�wa�z dok�to�ra�ta�mi�

–�ale�na do�da�tek�ma�ło�czy�tel�na,

bo�au�tor�bar�dzo�ską�pił�prze�cin�-

ków.�Naj�le�piej�zro�zu�mia�łem�

spis�tre�ści.

To, co naj cie kaw sze, znaj du je się jed nak
na koń cu dok to ra tu. Bi blio gra fia li czy 121 po zy -
cji. Ka czyń ski – o co nie moż na mieć pre ten sji,
bo ta kie by ły cza sy – po wo łu je się w pra cy na Cy -
ran kie wi cza, Go muł kę, a w koń cu na sa me go sie -
bie. Ale tak że – i to w zu peł nie in nym kon tek -
ście – na Je rze go Urba na. I to aż dwu krot nie!

Za nim Urban zo stał dla Ka czyń skie go ośli -
zgłą ko mu ni stycz ną kre atu rą, słu żą cą do bru -
dze nia prze ciw ni ków po li tycz nych, po peł nił
w 1962 r. ar ty kuł „Feu da ło wie i wa sa le”. Opi -
sy wał tam ak tu al ne i dziś zwy cza je pa nu ją ce
w śro do wi sku na uko wym – ta bu ny mło dych
asy sten tów pra cu ją na cześć i chwa łę swo ich
pro fe so rów, pa tro nu ją cych od kry ciom, przy
któ rych po wsta niu czę sto nie kiw nę li na wet

pal cem. Zgar nia ją nie na leż ną im sła wę i pie -
nią dze, a gra ta nie ma koń ca. Gdy ci po ni ża ni
do chra pią się już bo wiem swo ich po zy cji – czy -
nią na stęp nym po ko le niom to sa mo. Nie po to
cier pie li wie le lat, by re zy gno wać na koń cu
z wła snych wy rob ni ków.

Ja ro sław Ka czyń ski mógł być na ocz nym
świad kiem te go ty pu prak tyk. W la tach 1971–
1976 pra co wał w In sty tu cie Po li ty ki Na uko wej
i Szkol nic twa Wyż sze go. Do stał się tam oczy wi -
ście nie ze wzglę du na ta lent al bo pra co wi tość,
tyl ko – jak wy znał w książ ce „O dwóch ta kich…
Al fa bet bra ci Ka czyń skich” – dzię ki wsta wien -
nic twu mę ża przy ja ciół ki ma my, któ ry aku rat

był wi ce mi ni strem oświa ty. Ka -
czyń ski tekst Urba na mu siał
więc prze czy tać, uznać za war to -
ścio wy, praw dzi wy,
utoż sa mić się z nim,
za pa mię tać, a co naj -
bar dziej za ska ku ją -
ce – zro zu mieć, co
tam jest na pi sa ne.

•••

Od nie sień do cza so pism spo -
łecz no -po li tycz nych jest w pra cy

dok tor skiej Ka czyń skie go jak na le -
kar stwo, tak że po zy cja Urba na jest tym cen niej -
sza. Na stro nach 117–118 przy wo łu je Urba na
po raz pierw szy. Czy ta my (pi sow nia ory gi nal na):
„Bar�dzo�wy�so�ka�po�zy�cja�ja�ką�za�ję�li�pra�cow�ni�cy
na�uko�wi� w hie�rar�chiach� pre�sti�żu� spo�łecz�ne�go
spo�wo�do�wał,� że� sta�ła� się� ona� jed�ną� z po�żą�da�-
nych�dróg�ży�cio�wej�ka�rie�ry.�Wy�da�je�się,�że�sy�tu�-

acja� ta�wpły�nę�ła�na za�ostrze�nie�się�we�wnętrz�-
nych� kon�flik�tów� w śro�do�wi�sku� na�uko�wym
w szcze�gól�no�ści�mię�dzy�gru�pa�mi�pra�cow�ni�ków
sa�mo�dziel�nych� i nie�sa�mo�dziel�nych.� Sprzy�jał
tym�kon�flik�tom�bar�dzo�po�wol�ny�wwie�lu�wy�pad�-
kach�prze�bieg�awan�su�na�uko�we�go4�sta�wia�ją�cy
wie�lu�pra�cow�ni�ków�śred�nie�go�a na�wet�star�sze�go
niż�śred�nie�po�ko�le�nia�w po�zy�cji�peł�nej�za�leż�no�-
ści� oso�bi�stej� wo�bec� pro�fe�so�rów� i do�cen�tów
(w szcze�gól�no�ści�kie�row�ni�ków�ka�tedr)�przy jed�-
no�cze�snym� nie�mal� cał�ko�wi�tym� po�zba�wie�niu
ich�wpły�wów�na ży�cie�uczel�ni�po�przez�or�ga�ny
re�pre�zen�ta�cyj�ne5.� Je�dy�ną�moż�li�wo�ścią� uzy�ska�-
nia�ta�kie�go�wpły�wu�by�ła�dzia�łal�ność�wor�ga�ni�za�-
cjach�par�tyj�nych”.

Przy pis nr 5 przy szły pre zes PiS od no sił wła -
śnie do twór czo ści Urba na:

Po now ne po wo ła nie się na pu bli ka cję
wte dy jesz cze we dług Ka czyń skie go sza no wa ne -
go pu bli cy sty, a nie wstręt nej czer wo nej świ ni,
znaj dzie my na stro nach 123–124 dok to ra tu:
Czy ta my: „Naj�ogól�niej� rzecz� bio�rąc� trze�ba
stwier�dzić,�że�za�leż�ność�ja�ka�wy�twa�rza�ła�się�mię�-
dzy�kie�row�ni�kiem�ka�te�dry�a jej�pra�cow�ni�ka�mi

Urban
Jak twór czość Je rze go Urba na 
Ja ro sła wa Ka czyń skie go na uko wo 
ukształ to wa ła.

Dokończenie na str. 2
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(w szcze gól no ści nie sa mo dziel ny mi) znacz -
nie prze kra cza ła ra my zwy kłej pod le gło ści
wy stę pu ją cej we wszel kie go ro dza ju in sty tu -
cja ch21. W wie lu wy pad kach za leż ność ta by -
wa ła nad uży wa na22”. Przy�pis�nr 22�Ka�czyń�ski
od�no�si�do Urba�na:

Jak�do�brze�wie�my�z lek�cji�hi�sto�rii,�Adolf�Hi�-
tler� nie� roz�wa�lił�by� za�pew�ne� po�ło�wy� Eu�ro�py,
gdy�by�przy�ję�to�go�w 1908�r.�na wie�deń�ską�ASP.
Jak�wspo�mi�nał�w „Me�in�Kampf”:�„Cze ka łem

na wy ni ki eg za mi nów wstęp nych. By łem tak
bar dzo pe wien, że bez pro ble mu zo sta nę
przy ję ty, że za wia do mie nie mnie o nie przy ję -
ciu na aka de mię spa dło na mnie jak grom
z ja sne go nie ba”.Do�brze�więc,�że�cho�ciaż�Pol�-
ska�Rzecz�po�spo�li�ta�Lu�do�wa�po�zwo�li�ła�Ja�ro�sła�-
wo�wi�Ka�czyń�skie�mu�dać�uj�ście�żą�dzom�na po�-
lu� aka�de�mic�kim;� dzię�ki� te�mu� unik�nę�li�śmy

więk�sze�go�nie�szczę�ścia.

•••

Bio�rąc�pod uwa�gę,�że�bi�blio�-
gra�fia� pra�cy� Ka�czyń�skie�go� li�-
czy 121�po�zy�cji,�ła�two�po�li�czyć,
że�twór�czość�Urba�na�jest�od�po�-
wie�dzial�na�zadok�to�rat�w0,83�proc.
Je�śli�z ko�lei�przyj�mie�my,�że� fakt

zro�bie�nia� dok�to�ra�tu� cho�ciaż� w jed�nym� pro�-
cen�cie� tak� po�kie�ro�wał� ży�ciem�Ka�czyń�skie�-
go,�że�ten�rzą�dzi�dzi�siaj�Pol�ską�–�to�Urban�od�-

po�wia�da�za to�w 0,083�pro�mi�la.�Ni�by�nie�du�żo
i trud�no�mieć�o to�pre�ten�sje�–�ale�i tak�wstyd
się�po�ka�zać�na mie�ście.� �
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nBar�tło�miej�Mi�sie�wicz za pew nił, że w Bia łym sto ku nie był 
pi ja ny. Bia ło stoc cza nie po czu li się ura że ni.

n „Wall�Stre�et�Jo�ur�nal” po in for mo wał, że ame ry kań skie wo zy
pan cer ne zo sta ły uszko dzo ne, bo mo sty w Eu ro pie Wschod -
niej są za ni skie. A po wie trze z gą sie nic spu ści li?

nJa�ro�sław�Ka�czyń�ski po wie dział, że na de mon stra cjach KOD
wi du je twa rze osób spe cjal nej tro ski. Z pa nem pre ze sem jest
jak z lu strem – wszyst ko wi dzi od wrot nie.

n „Po�lo�nia� Chri�stia�na”� pro te stu je prze ciw ko fe sti wa lo wi 
w TVP Kul tu ra dzieł Ra ine ra Wer ne ra Fass bin de ra z po wo du
ho mo sek su ali zmu re ży se ra. W cza sach tech ni ki cy fro wej to
na wet nie ma jak te go spa lić.

nMał�go�rza�ta�Was�ser�mann po wie dzia ła, że związ ki Do nal da
Tu ska z afe rą Am ber Gold są oczy wi ste. Z za ło że nia.

nPo za przy się że niu Do nal da Trum pa W USA re kor dy po pu lar no -
ści bi je ak�cja�in�ter�ne�to�wa�„Uwol�nić�Me�la�nię”. W tłu ma cze -
niu na pol ski: „Uwol nić ko ta”.

MAR�TA M.

â B jak Bod nar. Rząd cze pia się Rzecz ni ka Praw
Oby wa tel skich Ada ma Bod na ra. Naj pierw mi ni ster
spraw we wnętrz nych Błasz czak oskar żył go o za -
an ga żo wa nie po li tycz ne i le wac two. Na stęp nie
pre mier Szy dło po wtó rzy ła, iż ni gdy nie sły sza ła,
że by rzecz nik sta wał po stro nie ugru po wań pra wi -
co wych czy śro do wisk sze ro ko po ję tej pra wi cy.
Bod nar od po wie dział, że „pra wa oby wa tel skie nie
są ani le wi co we, ani cen tro we, ani pra wi co we”
i po dał przy kła dy in ter wen cji na rzecz śro do wisk
pra wi co wych. My ra dzi my Pa ni Pre mier, że je śli nie
sły szy, niech pój dzie do la ryn go lo ga.

â E jak eks hu ma cja. Pro ku ra tu ra po sta no wi ła
o po wtór nej eks hu ma cji spo czy wa ją cych w kryp -
cie na Wa we lu zwłok Le cha Ka czyń skie go. Po -
przed nią eks hu ma cję prze pro wa dzo no w li sto pa -
dzie ze szłe go ro ku; po bra no wów czas 45 pró bek or -
ga nicz nych. O tym, ile pró bek ma być po bra nych
te raz i w ja kim ce lu, pro ku ra tu ra nie po in for mo wa -
ła.

â K jak ko ta ra. W sej mo wym ko ry ta rzu pro wa dzą -
cym do ga bi ne tu mar szał ka Kuch ciń skie go ktoś ka -
zał po wie sić sza rą ko ta rę. Dzien ni ka rze są dzą, że
w ten spo sób mar sza łek chce coś ukryć. Do myśl ni
dzien ni ka rze – że chce ukryć czy jeś wi zy ty. Wta -
jem ni cze ni dzien ni ka rze – że wi zy ty na czel ni ka Ka -
czyń skie go.

â L jak li sty goń cze. Na stro nie in ter ne to wej po li -
cji uka za ły się zdję cia 21 uczest ni ków pro te stu
przed Sej mem w no cy z 16 na 17 grud nia ze szłe go
ro ku – z proś bą o po moc w ich zi den ty fi ko wa niu.
Nie wia do mo, kto zde cy do wał o pu bli ka cji li stów
goń czych – pro ku ra tu ra czy po li cja. Do pro ku ra tu ry
zgło si ło się czte rech sfo to gra fo wa nych ma ni fe -
stan tów; po sta wio no im za rzu ty znie wa że nia
dzien ni ka rzy i funk cjo na riu szy pu blicz nych. Zbrod -
nia rzy re pre zen tu je Ja ro sław Ka czyń ski – ale nie
jest na czel ni kiem, tyl ko ad wo ka tem współ pra cu ją -
cym z No wo cze sną.

â M jak Mi sie wicz. Jak po dał „Fakt”, Bar tło miej
Mi sie wicz, rzecz nik mi ni stra obro ny na ro do wej, za -
ba lo wał w jed nym z klu bów noc nych w Bia łym sto -
ku. Miał tam przy je chać służ bo wym sa mo cho dem
w to wa rzy stwie ochro nia rza, na kur wić się jak śmi -
gło wiec, na ga by wać ko bie ty, obie cy wać po sa dy
w mi ni ster stwie, a przy oka zji roz mo wy o ka ta stro -
fie smo leń skiej po wie dzieć: „Nie chciał bym ru szać
w tej spra wie Pu ti na”. A czy w tej spra wie mi ni ster
Ma cie re wicz ze chce ru szyć Mi sie wi cza?

â N jak no tat ka. Wi zy to wa ny przez pre mier Szy dło
mi ni ster spraw za gra nicz nych Wasz czy kow ski
ujaw nił no tat kę spo rzą dzo ną w MSZ w mar cu 2008 r.
No tat ka mia ła su ge ro wać zmia nę kur su rzą du PO
i PSL na pro ro syj ski, co 2 la ta póź niej do pro wa dzi -
ło do roz dzie le nia wi zyt ka tyń skich, co z ko lei spo -
wo do wa ło ka ta stro fę smo leń ską. Ów cze sny mi ni -
ster spraw za gra nicz nych Si kor ski na zwał Wasz -
czy kow skie go i je go urzęd ni ków „go ść mi z in nej
cy wi li za cji”.

â P jak Pro dukt Kra jo wy Brut to. Wi ce pre mier i po -
dwój ny mi ni ster Ma te usz Mo ra wiec ki z wy pie ka mi
na twa rzy ogło sił, że w la tach 2014–2015 Pol ska
roz wi ja ła się wol niej, niż wy ni ka to z ofi cjal nych
sta ty styk GUS. Suk ces go spo dar czy, czy li wzrost
PKB, któ rym chwa lił się po przed ni rząd, był 
więc fik cją, bo m.in. za wy ża no war tość eks por tu
o 20–30 mld zł rocz nie. Spe cja li ści od eko no mii
pro po nu ją pa nu pre mie ro wi, któ ry z wy kształ ce nia
jest hi sto ry kiem, że by puk nął się w czo ło.

â S jak Sto no ga. Zbi gniew Sto no ga, przed się bior -
ca i wi de oblo ger, ujaw nił w te le wi zji, że na gra nia
z tzw. afe ry ta śmo wej rzą du PO do stał od obec ne -
go pre ze sa TVP Jac ka Kur skie go, a w za mian
za me dial ne po par cie kan dy dat na pre zy den ta An -
drzej Du da obie cał mu uła ska wie nie. Prof. Jan
Hart man we zwał pre zy den ta do te go, aby pu blicz -
nie za prze czył re we la cjom Sto no gi, ina czej bę dzie
„żył w hań bie i rzą dził da lej ja ko bez praw ny oku pant
swe go urzę du”. Du da nie za prze czył.

â T jak tro ska. Na czel nik Ka czyń ski „oso ba mi spe -
cjal nej tro ski” na zwał lu dzi bio rą cych udział w ma -
ni fe sta cjach an ty rzą do wych. W tro sce o do bre
imię osób spe cjal nej tro ski klub po sel ski No wo cze -
snej za żą dał, że by sej mo wa ko mi sja ety ki po sel -
skiej uka ra ła na czel ni ka na ga ną.

â Z jak Zio bro. Wi zy to wa ny przez Szy dło mi ni ster
spra wie dli wo ści Zio bro za po wie dział ko lej ne zmia -
ny skła da ją ce się na tzw. re for mę są dów. Wszyst -
kich człon ków Kra jo wej Ra dy Są dow nic twa bę dzie
wy bie rał Sejm – te raz więk szość kan dy da tów wy -
bie ra ją sa mi sę dzio wie. W Są dzie Naj wyż szym po -
wsta nie też izba dys cy pli nar na, któ ra bę dzie roz pa -
try wać spra wy na gan ne go za cho wa nia sę dziów,
pro ku ra to rów, ad wo ka tów i rad ców praw nych.
Zmia ny te przed sta wi cie le sto wa rzy szeń praw ni -
czych uzna ją za po czą tek koń ca nie za wi sło ści są -
dów i nie za leż no ści sę dziów.

U R B A N

Że�by�obrzy�dzić�so�bie�PiS,�nie�na�le�ży�czy�-
tać� rze�czo�wej� „Ga�ze�ty� Wy�bor�czej”,� tyl�ko�
or�gan� fa�na�ty�ków� ka�czy�zmu� –� „Ga�ze�tę� Pol�-
ską”.�Na za�chę�tę�przed�sta�wię�treść�ty�go�dni�-
ka�z 18�stycz�nia.
Na�czel�ny� re�dak�tor� To�masz� Sa�kie�wicz

prze�ko�nu�je,�że�wraz�z przy�by�ciem�do Pol�ski
ame�ry�kań�skich� żoł�nie�rzy� służ�by� spe�cjal�ne
USA�bę�dą�pil�no�wa�ły,�że�by�nie�po�wtó�rzył�się
„ka�wio�ro�wy�pucz”�z grud�nia 2016�r.,�któ�ry
miał� do�pro�wa�dzić� do za�mie�szek.� Krót�ko
mó�wiąc,�ame�ry�kań�skie�woj�sko�bę�dzie�chro�-
nić�PiS�przed opo�zy�cją.�Na rzu�ce�nie�w po�-
słan�kę�Paw�ło�wicz�pla�sti�ko�wą�bu�tel�ką�po wo�-
dzie�mi�ne�ral�nej�za�pew�ne�od�po�wie�ra�kie�ta�mi.
Au�to�rzy� „GP”,� np.� Woj�ciech� Mu�cha,�

na�zy�wa�ją� gru�dnio�wą� ma�ni�fe�sta�cję� przed
Sej�mem�cia�maj�da�nem,� a za�ra�zem� twier�dzą,
że� puł�kow�ni�cy� na�wo�ły�wa�li� do zbroj�ne�go
prze�wro�tu,� a ko�dow�cy� li�czy�li� na prze�la�nie
krwi.�Roz�hi�ste�ry�zo�wa�nej�dzi�czy�prze�ciw�sta�-
wił� się� wiec� po�par�cia� dla� rzą�du,� cy�tu�ję�
–�„zor�ga�ni�zo�wa�ny�spon�ta�nicz�nie�przez�klu�-
by�»Ga�ze�ty�Pol�skiej«”.�Był�więc�zor�ga�ni�zo�-
wa�ny�spon�tan.
Piotr�Li�sie�wicz�chwa�li�za�sto�so�wa�ną�przez

TVP�tak�ty�kę�wy�ga�sza�nia�Owsia�ka,�po�li�tycz�-
ne�go�awan�tur�ni�ka�i bru�tal�ne�go�ma�ni�pu�la�to�-
ra,�któ�ry�był�groź�ny�dla�obo�zu�nie�pod�le�gło�-
ścio�we�go.�„Owsiak�jest�skoń�czo�ny”�–�czy�tam
na wła�sne�oczy.
Ty�tuł:� „KOD� w ob�ję�ciach� nie�miec�kie�go

rzą�du”.�Przed�sta�wi�cie�le�te�go�sto�wa�rzy�sze�nia,
po�li�ty�cy�opo�zy�cji�i Adam�Krze�miń�ski�z „Po�-
li�ty�ki”� ja�dą� do Nie�miec� dys�ku�to�wać� o rzą�-
dach�PiS�m.in.�za pie�nią�dze�Fun�da�cji�Eber�-
ta�zwią�za�nej�„z pro�ro�syj�ską�SPD”.�My�ślę�so�-
bie,�że�ani�chy�bi�Niem�cy,�Ro�sja�nie�i pol�ska
Tar�go�wi�ca�pod�pi�szą�roz�biór�Pol�ski.�Sprzy�ja

im�dy�rek�tor�war�szaw�skie�go�par�ku�Ła�-
zien�kow�skie�go,� któ�ry� zdra�dza� oj�czy�-
znę,� współ�pra�cu�jąc� z Ga�le�rią� Trie�tia�-
kow�ską�w Pe�ters�bur�gu.�Trze�ba�go�więc
zdjąć�z par�ku�za ko�la�bo�ra�cję�z jed�nym
z naj�wspa�nial�szych� mu�ze�ów� na ku�li
ziem�skiej.
Nic�tam,�że�„Ga�ze�ta�Pol�ska”�oraz�in�-

ne�pi�sow�skie�in�sty�tu�cje�pro�pa�gan�do�we
gło�szą�bzdu�ry�i kła�mią.�One�na uży�tek
od�bior�ców�wy�my�śla�ją�świat,�w któ�rym
ży�je�my.�W ich�świe�cie�Ma�cie�re�wicz�jest
głów�nym�so�jusz�ni�kiem�Trum�pa,�a

ame�ry�kań�ska�bry�ga�da�ma

zbroj�nie�bro�nić�PiS�przed

krwa�wym�prze�wro�tem

szy�ko�wa�nym�przez�obroń�ców

de�mo�kra�cji.�Ber�lin�

knu�je�prze�ciw�Pol�sce.�

Mo�skwa�po�win�na�bez�u�stan�nie�

prze�pra�szać�za Ka�tyń,�

do�rzu�ca�jąc�Smo�leńsk,�a Ki�jów

za zbrod�nie�ban�de�row�ców�

bez�wza�jem�nych�prze�pro�sin.

Przy tym�w ogó�le�prze�pra�sza�nie�za hi�sto�-
rycz�ne�zda�rze�nia�ma�sens,�podwa�run�kiem�że
to�nie�Pol�ska�prze�pra�sza,� lecz� jest� prze�pra�-
sza�na.� Np.� świa�to�we� ży�do�stwo� po�win�no
prze�pra�szać�za swą�nie�wdzięcz�ność�po�le�ga�ją�-
cą�na po�ma�wia�niu�Po�la�ków�o an�ty�se�mi�tyzm
w prze�szło�ści.�Kie�dy�zaś�kil�ka�na�ścio�ro�kra�-
kow�skich� prze�ciw�ni�ków� pre�ze�sa� z głu�po�ty

i za�cie�trze�wie�nia� usi�łu�je� za�trzy�mać� sa�mo�-
chód�Ka�czyń�skie�go� ja�dą�ce�go� na Wa�wel,� to
win�na�jest�te�mu�ca�ła�opo�zy�cja,�wszyst�kie�jej
in�sty�tu�cje,�bo�two�rzą�one�kli�mat�an�ty�pi�so�wy.
Jak�więc�na�le�ży�ro�zu�mieć,�trze�ba�rzą�dy�PiS
chwa�lić� i po�pie�rać.� To� po�win�ność� wszyst�-
kich,�któ�rzy�chcą,�że�by�Ka�czyń�ski�ko�rzy�stał
ze�swe�go�oby�wa�tel�skie�go�pra�wa�do wy�jaz�dów
i wjaz�dów.
Po�wiem�dla�rów�no�wa�gi,�że�na str. 37�zna�-

la�złem� ar�ty�kuł,� któ�ry�mo�że� od�zwier�cie�dlać
praw�dę.�Czy�tam:�„Smut�ne�psie�oczy�pa�trzą
przez� me�ta�lo�we� dru�ty� kla�tek.� Za�mar�z�nię�te
ku�dła�te�py�ski�od�wra�ca�ją� się�w stro�nę�prze�-
cho�dzą�cych�lu�dzi.�We�zmą?�Nie�we�zmą?�Pój�-
dą�da�lej�szu�kać�ład�niej�sze�go?”.�Wła�śnie�po�-
dob�nej� czu�łost�ko�wo�ści� bra�ku�je� prze�ciw�ni�-
kom�PiS,�kie�dy�ich�opi�su�je�„Ga�ze�ta�Pol�ska”.

�

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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Moja intymna uciecha

Urban u Kaczyńskiego
Dokończenie ze str. 1
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MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK

Już po raz dru gi w naj więk szej sa li
Są du Okrę go we go w Ka to wi cach są -
dzo no an ty ter ro ry stów. Je den pro ces
to czył się przed la ty. Obec ny za koń -
czył się przed kil ku dnia mi. W obu
przy pad kach an ty ter ro ry ści by li ko -
zła mi ofiar ny mi. A ska zy wa no ich
za to, że po stę po wa li tak, jak ich wy -
szko lo no.

Oby dwa pro ce sy to czy ły się w wiel -
kiej sa li ze wzglę du na ogrom ne za in -
te re so wa nie opi nii pu blicz nej. Na roz -
pra wy przy jeż dża li lu dzie z ca łej Pol -
ski, a prze bieg po stę po wa nia są do we -
go śle dzi li dzien ni ka rze naj więk szych
sta cji te le wi zyj nych.

Pierw�szy�pro�ces
do ty czył an ty ter ro ry stów uczest ni czą -
cych w sztur mie na ko pal nię „Wu jek”
w pierw szych dniach sta nu wo jen ne -
go. Od kul zgi nę ło wów czas dzie wię -
ciu gór ni ków, wie lu od nio sło ra ny.
Świad ko wie ze zna wa li, że do gór ni -
ków strze la ły róż ne oso by, np. woj sko -
wi. Ale na ła wie oskar żo nych po sa -
dzo no wy łącz nie mi li cjan tów. A po -
nie waż nie moż na by ło im przy pi sać
kon kret nej wi ny, pro ku ra tu ra oskar -
ży ła ich o udział w bój ce z uży ciem
nie bez piecz nych na rzę dzi. Przy czym
nie bez piecz ny mi na rzę dzia mi by ły
nie tyl ko pi sto le ty ma szy no we, lecz
rów nież no ży ce do cię cia za sie ków al -
bo sa per ki.

Oskar że ni wów czas funk cjo na riu -
sze dzia ła li w plu to nie an ty ter ro ry -
stycz nym, dla któ re go pier wo wzo rem
by ła fiń ska jed nost ka „Niedź wiedź”.
O wła snych „ate kach” w PRL za czę to
my śleć po 1 paź dzier ni ka 1971 r., gdy
bra cia Ko wal czy ko wie pod ło ży li
bom bę w au li Wyż szej Szko ły Pe da go -
gicz nej w Opo lu, gdzie mia ła się od -
być uro czy stość z oka zji Dnia Mi li -
cjan ta. Bom ba jed nak wy bu chła
za wcze śnie – w noc po prze dza ją cą
aka de mię. Za wa lił się dach au li, za pa -
dła się pod ło ga.

Plu to ny an ty ter ro ry stycz ne mi li cji
po wsta ły w po ło wie lat 70. XX w.
W tym cza sie w Eu ro pie Za chod niej
sza lał ter ro ryzm. W Niem czech dzia -
ła ła Frak cja Czer wo nej Ar mii, we
Wło szech Czer wo ne Bry ga dy, w Zjed -
no czo nym Kró le stwie Ir landz ka Ar -
mia Re pu bli kań ska, w Hisz pa nii
ETA. Wie lu ter ro ry stów mo gło li czyć
na brat nią po moc m.in. w Pol sce, co
tym bar dziej wzma ga ło oba wy rzą dzą -
cych, że dru ga stro na też ze chce ta -
kich sztu czek.

Pol�scy�an�ty�ter�ro�ry�ści
by li tak sa mo szko le ni jak ich za chod -
ni ko le dzy. Zwy kły po li cjant ma za -
trzy mać prze stęp cę. An ty ter ro ry sta
zaś – wy eli mi no wać. Gdy strze la, to
tak, aby za bić. Gdy obez wład nia, to
ma to zro bić szyb ko i tak, aby po dej -
rza na oso ba nie zdo ła ła np. od bez pie -
czyć gra na tu czy ak ty wo wać za pal ni ka
ła dun ku wy bu cho we go. Mó wi się, że

je�że�li�pod�czas�ak�cji�an�ty�-

ter�ro�ry�ści�ni�ko�mu�nic�nie

zła�mią,�to�zna�czy,�że�ak�cja

zo�sta�ła�prze�pro�wa�dzo�na

nie�pro�fe�sjo�nal�nie.

Dla te go ten, kto z nich ko rzy sta,
mu si li czyć się z tym, że ktoś mo że od -
nieść na wet bar dzo po waż ne ob ra że -
nia, a na wet zgi nąć. Tak by ło w PRL,
tak jest dziś. Za rów no wów czas, jak
i obec nie an ty ter ro ry ści wy ko rzy sty -
wa ni są do za trzy my wa nia naj groź -
niej szych prze stęp ców.

2 skła dy sę dziow skie nie go dzi ły się,
by an ty ter ro ry stów uży tych na „Wuj -
ku” trak to wać na rów ni z opry cha mi
spod bud ki z pi wem. Po nie waż ich
dzia ła nia mia ły zna mio na wy ko ny wa -
nia po le ceń prze ło żo nych w ra mach

zwar te go i umun du ro wa ne go pod od -
dzia łu, sę dzio wie unie win nia li ich lub
uma rza li po stę po wa nia. Aż wresz cie
na cze le skła du sę dziow skie go po sa -
dzo no żo nę ofi ce ra ABW. I ta mi li cjan -
tów -ate ków po sła ła do wię zie nia. Ja ko
się rze kło – za udział w bój ce.

La ta mi ja ją. Zmie nia ją się mo dy.
Za bi te go gór ni ka za stą pił

le�karz�z otar�cia�mi�
na�skór�ka,

a ko pal nię luk su so we osie dle.
Po li cja tro pi ła zło dzie ja sa mo cho -

dów bmw. Miał to być tyl ko zło dziej,
za tem nie bar dzo wia do mo, dla cze go
wy sła no po nie go bry ga dę an ty ter ro -
ry stycz ną za miast dziel ni co we go z na -
ka zem sta wie nia się w naj bliż szym ko -
mi sa ria cie. Ale po li cjan ci pro wa dzą cy
w tej spra wie śledz two na bra li po dej -
rzeń, że mo że być uzbro jo ny. Za żą da -
li, aby za trzy ma nia do ko na ła bry ga da
an ty ter ro ry stycz na. Ta kim mia nem
sąd w swo im wy ro ku okre śla Sa mo -
dziel ny Pod od dział An ty ter ro ry stycz -
ny Po li cji, w skró cie SPAP.

An ty ter ro ry stów po in for mo wa no,
że cho dzi o za trzy ma nie bez względ ne -
go ban dzio ra uzbro jo ne go w broń pal -
ną. Ban dzior jest bar dzo nie bez piecz -
ny. Za gro żo ny za cznie strze lać
do funk cjo na riu szy, a mo że na wet ze -
chce wziąć za kład ni ka. Wszyst ko jest
moż li we. Trze ba go jak naj szyb ciej
obez wład nić.

Ban dzior prze by wał w miesz ka niu
na luk su so wym osie dlu Li go ta Park
w Ka to wi cach. Osie dle jest ogro dzo ne
i mo ni to ro wa ne. Bu dy nek ma swo je go
ochro nia rza. Po li cjan ci pro wa dzą cy
śledz two czę ścio wo za po zna li go z pla -
nem dzia łań. Miał wska zać an ty ter ro -
ry stom miesz ka nie, w któ rym prze by -
wa ban dy ta. An ty ter ro ry stów po in for -
mo wa no, że ra zem z ban dzio rem
miesz ka mło da ko bie ta. Na nią rów -
nież na le ży uwa żać. Nie któ re ko bie ty
po tra fią prze cież strze lać cel niej niż
męż czyź ni.

Po cząt ko wo pla no wa no za trzy ma -
nie ban dzio ra na par kin gu pod ziem -
nym bu dyn ku. Cho dzi ło o to, że by ak -
cja od by ła się w miej scu ustron nym,
gdzie nie bę dzie in nych lu dzi, któ rych
ban dzior mógł by po strze lić lub wziąć
w cha rak te rze za kład ni ków. Osta tecz -
nie od te go od stą pio no. Poj ma nie
mia ło na stą pić w miesz ka niu. Ochro -
niarz zgo dził się wy stą pić w cha rak te -

rze po zo ran ta. Je go za da niem by ło za -
pu kać do drzwi i po wie dzieć, że jest ja -
kaś pil na spra wa.

Tuż przed ak cją od by ła się

ostat�nia�od�pra�wa
na par kin gu. Po za po zna niu się z pla -
nem sy tu acyj nym je den z an ty ter ro ry -
stów wy ra ził wąt pli wość co do te go, czy
po le co no im sztur mo wać wła ści we
miesz ka nie. Do wo dzą cy ak cją za py tał
o to ochro nia rza. Ten roz wiał wąt pli wo -
ści do wód cy. Jesz cze raz zgo dził się po -
pro wa dzić an ty ter ro ry stów na miej sce.
Ru szy li po scho dach. By li uzbro je ni
w pi sto le ty ma szy no we, strzel bę gład -
ko lu fo wą, gra na ty hu ko wo -bły sko we,
pa ra li za to ry. W tym sa mym cza sie in ni
an ty ter ro ry ści, uzbro je ni w broń ma -
szy no wą, roz sta wi li się wo kół bu dyn -
ku, aby unie moż li wić groź ne mu prze -
stęp cy uciecz kę po bal ko nach.

Przed drzwia mi miesz ka nia je den
z an ty ter ro ry stów był już pe wien, że
za szła po mył ka.

– To nie jest to miesz ka nie – po wie -
dział.

In ni an ty ter ro ry ści tak że mie li wąt -
pli wo ści. Nie zga dzał się nu mer
na drzwiach. Nie zga dza ła się nu me ra -
cja in nych miesz kań. Do wo dzą cy ak -
cją po now nie zwró cił się do ochro nia -
rza. A ten upie rał się przy swo im.

– To wła śnie tu taj miesz ka czło -
wiek, któ re go szu ka cie. Prze cież znam
wszyst kich w tym blo ku – mó wił.

Do wo dzą cy ak cją mu uwie rzył. Nie
wie dział, że ochro nia rzo wi po my li ły
się pię tra. Wy dał roz kaz do sztur mu.
Ochro niarz za pu kał do drzwi. Po dru -
giej stro nie był le karz kar dio chi rurg,
pra cow nik jed ne go z naj bar dziej zna -
nych szpi ta li w Pol sce i asy stent uty tu -
ło wa ne go pro fe so ra. A wraz z nim da -
ma o 20 lat młod sza. Obo je w ne gli żu.

Dok tor uchy lił drzwi. Nie zo ba czył
za ni mi ochro nia rza, gdyż ten już
znaj do wał się z bo ku. Zo ba czył ro słe -
go fa ce ta w ko mi niar ce i prze ra ził się,
że to na pad. Za parł się i usi ło wał z po -
wro tem za mknąć drzwi. Ochro niarz
ni ko mu się nie przy znał do po mył ki.
Mil czał.

An ty ter ro ry ści nie wie dzie li, czy
sztur mu ją

wła�ści�we�miesz�ka�nie,
czy nie. Na wszel ki wy pa dek od stą pi li
więc od uży cia pomp ki hy drau licz nej,
któ rą mie li przy so bie, a któ rą bez tru -

du wy wa ży li by drzwi. Na pie ra li
na nie z ca łej si ły. Nie wie dzie li, że
miesz ka nie, do któ re go usi łu ją się do -
stać, to ty po wa gar so nie ra. Wszyst ko
tam by ło cia sne, rów nież przed po kój.
Pod na po rem po li cjan tów dok tor
prze wró cił się na pod ło gę, oparł się
ple ca mi o ścia nę i wspar ty o nią blo ko -
wał drzwi no ga mi. An ty ter ro ry ści
zde cy do wa li się na uży cie gra na tów
hu ko wo -bły sko wych. Gdy by rzu ci li je
do przed po ko ju, z dok to rem z pew no -
ścią był by spo kój. Być mo że stra cił by
na wet słuch. Ale ma jąc wąt pli wo ści,
czy wcho dzą do wła ści we go miesz ka -
nia, an ty ter ro ry ści wrzu ci li je do ła -
zien ki. W ten spo sób chcie li od wró cić
uwa gę. Co im się uda ło.

Gdy we szli do środ ka, dok tor od -
wró cił się na brzuch, a rę ce scho wał
pod nim. Po li cjan ci nie wie dzie li, czy
ma tam nóż, pi sto let czy mo że nic nie
ma. Usi ło wa li go prze wró cić na ple cy,
lecz się opie rał i wierz gał. W cia snym
przed po ko ju nie mo gli so bie z nim po -
ra dzić. Uży li pa ra li za to ra. Prze nie śli
do po ko ju, tam upew ni li się, że za szła
po mył ka. Roz ku li go, a on obie cał, że
te go nie po pu ści; na tych miast chwy -
cił za te le fon i za nim zdą ży li wy biec,
wy ko ny wał pierw sze po łą cze nie.

W tym cza sie oni gna li pię tro wy żej
po wła ści we go ban dy tę. Ele ment za -
sko cze nia od padł. Mu sie li dzia łać jak
naj szyb ciej, a ochro nia rza le piej by ło
już wię cej nie pro sić o po moc. Wpa dli
do jed ne go miesz ka nia, wy le gi ty mo -
wa li znaj du ją ce go się tam męż czy znę,
wpa dli do ko lej ne go miesz ka nia. Tam
zna leź li groź ne go ban dzio ra. Po dob -
nie jak po zo sta li lo ka to rzy, sły szał
wszyst ko i grzecz nie cze kał, aż go
znaj dą. Wy star czył by dziel ni co wy…

Gdy po li cjan ci wy cho dzi li z za trzy -
ma nym zło dzie jem z bu dyn ku,
przed nim cze ka ła już na nich

eki�pa�TVN 24
z ka me rą. Na stęp nie uka zał się re por -
taż o bał wa nach w ko mi niar kach, któ -
rzy my lą pię tra, de mo lu ją miesz ka nie
i bi ją uczci we go oby wa te la. Wkrót ce
ta kie re la cje po ja wi ły się w in nych sta -
cjach te le wi zyj nych, w ra dio wych,
pra sie. Nikt nie wspo mi nał, że we zwa -
ne na miej sce po go to wie od je cha ło,
uzna jąc, że ob ra że nia dok to ra i je go
przy ja ciół ki są nie znacz ne. Po dob nie
uzna no w kil ku in nych miej scach,
gdzie le karz się zja wił, twier dząc, że
cier pi.

Z ob duk cji wy ni ka, że dok tor miał
otar cia i siń ce, prze krwio ne jed no
oko, gdyż pod czas szar pa ni ny któ ryś
po li cjan tów mógł mu we tknąć pa lec
w oko. Czyn no ścią do dat ko wo ob cią -
ża ją cą po li cjan tów by ło prze szko dze -
nie mu w przy go to wa niach do bar dzo
waż ne go eg za mi nu za wo do we go. Tak
dok tor ze znał, a pro ku ra tor i sąd
uwie rzy li. Pa nien ka słu ży ła zaś do pa -
rze nia ka wy.

Ko lej ną ob cią ża ją cą po li cjan tów
oko licz no ścią by ło to, że dzia ła li
w gru pie. To nie żart. To frag ment uza -
sad nie nia wy ro ku. Czte rej an ty ter ro -
ry ści zo sta li ska za ni każ dy na rok wię -
zie nia za po bi cie. Sąd za sto so wał od -
po wie dzial ność zbio ro wą, po nie waż
by li w ko mi niar kach.

Głu�pek,�któ�ry�ka�zał�im

sztur�mo�wać�nie�wła�ści�we

miesz�ka�nie,�i głu�pek,�

któ�ry�je�wska�zał,�

by�li�w tej�spra�wie�

świad�ka�mi.

Wy rok zo stał oba lo ny przez Sąd
Okrę go wy w Ka to wi cach. To wła śnie
tam, w sa li, gdzie kie dyś są dzo no mi li -
cjan tów, w po ło wie stycz nia zja wił się

tłum�po�li�cjan�tów
z ca łe go kra ju. Przy je cha li do Ka to -
wic z Po zna nia i Byd gosz czy. By li
wśród nich funk cjo na riu sze pod od -
dzia łów an ty ter ro ry stycz nych z twa -
rza mi za sło nię ty mi chu s ta mi. Chcie -
li się do wie dzieć, czy ma ją zmie nić
pra cę.

Nie do wie dzie li się. Dla są du od wo -
ław cze go naj waż niej sze by ło to, czy
funk cjo na riu sze sztur mu ją cy drzwi
krzy cze li: „Po li cja, otwie rać!” czy mo -
że: „Otwie rać!”, a do pie ro po tem: „Po -
li cja!”. A prze cież nie to jest naj waż -
niej sze. Naj waż niej sze jest to, kto i dla -
cze go wy sy ła an ty ter ro ry stów do ak cji.
To py ta nie by ło klu czo we za rów no
w 1981 r., jak i dziś. Moż na je ująć ina -
czej: Ja ka jest ce na głu po ty?

Dok to ro wi i je go przy ja ciół ce
szcze rze współ czu ję. So bie rów nież,
gdyż czu ję, że pła co ne prze ze mnie
po dat ki w pew nej czę ści po kry ją wy -
pła co ne tej pa rze od szko do wa nie. �

mcieslak@redakcja.nie.com.pl
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Kominiarka zamiast głowy

Kie�dy�przyj�dą
po cie�bie�no�cą,
kie�dy�kol�ba�mi
w drzwi�
za�ło�mo�cą…

eprasa.pl b0a4d9ad09
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Jak�uwo�dzi�
Ka�czyń�ski
Czy�po�słan�ka�Zwier�can�dla�te�go�nie�sie�dzi�
jesz�cze�na ła�wie�oskar�żo�nych,�bo�
w gło�so�wa�niach�sej�mo�wych�wspie�ra�PiS?

Mam� nie�zwy�kły� sza�cu�nek� dla� Ada�ma� Bod�na�ra.
Obec�ny�Rzecz�nik�Praw�Oby�wa�tel�skich�jest�od�waż�ny,
kom�pe�tent�ny,�rze�czo�wy�–�i pi�szę�to�bez�żad�nych�za�-
strze�żeń.�Jed�nak�na�wet�naj�mą�drzej�szy�czło�wiek,�dzia�-
ła�jąc�z naj�lep�szy�mi�in�ten�cja�mi,�mo�że�cza�sem�spo�wo�-
do�wać,�że�gów�no�tra�fi�w wen�ty�la�tor.�

Se�nat�wy�da�lił�wła�śnie�ze�swe�go�mrocz�ne�go�ło�na�pro�-
jekt�usta�wy�o zmia�nie�usta�wy�o eme�ry�tu�rach�i ren�tach
z Fun�du�szu� Ubez�pie�czeń� Spo�łecz�nych,� do�ty�czą�cy
„przy�zna�nia�za�sił�ku�po�grze�bo�we�go�oso�bom,�któ�re�po�-
nio�sły� kosz�ty� po�grze�bu�mar�two� uro�dzo�ne�go� dziec�ka,
dla�któ�re�go�spo�rzą�dzo�no�kar�tę�zgo�nu”.�Pro�jekt�jest�bez�-
po�śred�nim�efek�tem�in�ter�wen�cji�RPO,�któ�ry�w czerw�cu
ze�szłe�go�ro�ku�na�pi�sał�w tej�spra�wie�do sze�fa�se�nac�kiej
ko�mi�sji�praw�czło�wie�ka,�pra�wo�rząd�no�ści�i pe�ty�cji�Mi�-
cha�ła�Se�we�ryń�skie�go.�Se�na�tor�Se�we�ryń�ski�jest�zPiS,�był
sze�fem�MEN�za IV RP�–�to�też�nie�dzi�wo�ta,�że�apel�w te�-
ma�cie�po�czę�tych�tra�fił�na po�dat�ny�grunt.�
Pro�blem�w tym,�że�w ska�li�ma�kro�na no�we�li�za�cji�za�-

ro�bi�głów�nie�Ko�ściół.�A za�pła�ci�Fun�dusz�Ubez�pie�czeń
Spo�łecz�nych,�czy�li�„pan,�pa�ni,�my�–�spo�łe�czeń�stwo”.

Uzna�wa�nie� wszel�kiej� wiel�ko�ści� po�ro�nią�tek
za czło�wie�ka� za�słu�gu�ją�ce�go� na peł�no�me�tra�żo�wy� po�-
grzeb�to�dzie�dzic�two�prof.�Re�li�gi;�ja�ko�mi�ni�ster�zdro�-
wia�w 2007�r.�wy�dał�on�roz�po�rzą�dze�nie�stwier�dza�ją�ce,
iż�„za zwło�ki�ludz�kie�uwa�ża�się�cia�ła�osób�zmar�łych
i dzie�ci�mar�two�uro�dzo�nych,�bez�wzglę�du�na czas
trwa�nia� cią�ży”.� Wcze�śniej� pra�wo,� dość� lo�gicz�nie
i w zgo�dzie�z na�uką,�od�róż�nia�ło�po�ro�nie�nie�od „zgo�-
nu� pło�du”, zwa�ne�go� też� „mar�twym� uro�dze�niem”,
uzna�jąc� za gra�ni�cę� przy�ję�te� po�wszech�nie� kry�te�rium
via�bi�li�ty, czy�li�zdol�no�ści�pło�du�do ży�cia�po�za�or�ga�ni�-
zmem�mat�ki,�usta�wio�ne�nie�co�na wy�rost�w 22.�ty�go�-
dniu�(czy�li 5.�mie�sią�cu)�cią�ży.�Re�li�ga�ka�zał�uzna�wać
każ�de�po�ro�niąt�ko�za dziec�ko,�co�po�zwo�li�ło�na od�bie�-
ra�nie�ich�ze�szpi�ta�la�i cho�wa�nie,�zgod�nie�z wo�lą�ro�dzi�-
ców�–�i nie�by�ło�by�w tym�nic�złe�go,�gdy�by�nie�fi�nan�-
so�we�kon�se�kwen�cje�te�go�ak�tu�wraż�li�wo�ści.
Otóż� oso�bie,� któ�ra� „po�kry�ła� kosz�ty� po�grze�bu”,

przy�słu�gu�je�za�si�łek�po�grze�bo�wy�–�obec�nie�w wy�so�ko�-
ści�do 4�tys.�zł.�Do�tych�czas�do je�go�otrzy�ma�nia�nie�-
zbęd�ny�był�akt�zgo�nu�–�w przy�pad�ku�po�czę�tych�„akt
uro�dze�nia�mar�twe�go” –�wy�sta�wio�ny�przez�urząd�sta�-
nu�cy�wil�ne�go.�Bez�kwi�tu�z USC,�wy�łącz�nie�na pod�sta�-
wie�kar�ty� zgo�nu�wy�da�nej�przez� szpi�tal,�moż�na�by�ło
po�ro�niąt�ko�po�cho�wać,�ale�za�si�łek�się�nie�na�le�żał.�Akt
zgo�nu�mu�si�zaś�za�wie�rać�in�for�ma�cję�o płci�zmar�łe�go.
To�też�w przy�pad�ku�za�rod�ków,�u któ�rych�„usta�le�nie
płci�by�ło�nie�moż�li�we”, ewen�tu�al�ny�po�grzeb�od�by�wał
się�na koszt�nie�do�szłych�ro�dzi�ców.�Nie�by�ło�to�po�zba�-
wio�ne�sen�su�–�zwa�żyw�szy,�że�płeć�kształ�tu�je�się�w 7.�ty�-
godniu�cią�ży,� czy�li�w mo�men�cie,�w któ�rym�za�ro�dek
mie�rzy 1,5 cm,�wa�ży 1,5 g,�wy�glą�da� jak� roz�wie�lit�ka
i ma 20�proc.�szans�na to,�że�na�tu�ra�wy�eli�mi�nu�je�go
w pro�ce�sie�na�tu�ral�nej� se�lek�cji.�Z ca�łym�sza�cun�kiem
dla� wraż�li�wo�ści� nie�do�szłych� ro�dzi�ców� –� Fun�dusz
Ubez�pie�czeń�Spo�łecz�nych�ma�wy�dat�ki�bar�dziej�pa�lą�-
ce�niż�po�chó�wek�zlep�ku�ko�mó�rek�wiel�ko�ści�fi�stasz�ka.
Zresz�tą�wie�lu�nie�do�szłych�ro�dzi�ców�po�dzie�la�ło� to

my�śle�nie�–�jak�kil�ka�lat�te�mu�mó�wił�w „Rzecz�po�spo�-
li�tej”�Zdzi�sław�Szra�mik,�gi�ne�ko�log�po�łoż�nik� i wi�ce�-
prze�wod�ni�czą�cy�Ogól�no�pol�skie�go�Związ�ku�Za�wo�do�-
we�go�Le�ka�rzy,�mniej�niż 50�proc.�ko�biet�do�ma�ga�ło�się
wy�da�nia�po�ro�niąt�ka.�Ale�–�do�da�wał�–�„du�żo�wię�cej
ro�dzi�ców�zwra�ca�ło�się� jed�nak�o za�si�łek�po�grze�bo�-
wy”.Dr�Szra�mik�tak�tow�nie�nie�roz�wi�jał�tej�my�śli,�ale
moż�na�zgad�nąć,�że�nie�do�szli�ro�dzi�ce,�któ�rzy�do�wia�dy�-
wa�li� się,� że� za�si�łek� im�nie�przy�słu�gu�je,� re�zy�gno�wa�li
z ode�bra�nia�„ciał�ka�dzie�ciąt�ka”.

Te�raz� to� się� zmie�ni,� bo� –� zgod�nie� z pro�jek�tem
usta�wy,� któ�rą� Se�nat� wła�śnie� skie�ro�wał� do Sej�mu�

–�4�tys.�zł�za�sił�ku�po�grze�bo�we�go�bę�dą�przy�słu�gi�wa�ły
na każ�de�po�ro�niąt�ko,�nie�za�leż�nie�od roz�mia�ru.�
Co� wię�cej,� pro�jekt� na�pi�sa�ny� jest� w spo�sób,� któ�ry

otwie�ra�moż�li�wość�wy�stę�po�wa�nia�o za�si�łek�każ�de�mu,
kto� wy�my�śli� so�bie,� że�by� ta�kie� po�ro�niąt�ko� po�cho�-
wać�–�bez�proś�by,�a na�wet�zgo�dy�ze�stro�ny�nie�do�szłych
ro�dzi�ców.�
Dzia�ła�to�tak:�obec�nie,�zgod�nie�z art. 10�ust. 1�usta�-

wy�o cmen�ta�rzach�i cho�wa�niu�zmar�łych,�„pra�wo�po�-
cho�wa�nia� zwłok� ludz�kich” ma�ją,� oprócz�naj�bliż�szej
ro�dzi�ny,�tak�że�„oso�by,�któ�re�do te�go�do�bro�wol�nie�się
zo�bo�wią�żą”. Pra�wo�do za�sił�ku�po�grze�bo�we�go�–�to�już
usta�wa�o FUS,�art. 78�ust. 1�–�ma�na�to�miast�„oso�ba,
któ�ra�po�kry�ła�kosz�ty�po�grze�bu”, a tak�że�–�ust. 2�–�pra�-
co�daw�ca,�dom�po�mo�cy�spo�łecz�nej,�gmi�na,�po�wiat,�oso�-
ba�praw�na�ko�ścio�ła�lub�związ�ku�wy�zna�nio�we�go,�„je�że�-
li�po�kry�ły�kosz�ty�po�grze�bu”.�
Nu�me�ra�cja� ustę�pów� jest� waż�na,� al�bo�wiem� w niej

kry�je�się�prze�bie�głość�pro�jek�tu�no�we�li�za�cji.�
Otóż� pro�po�nu�je� on� do�pi�sa�nie� do ustę�pu 2� osób,

któ�re�po�cho�wa�ły�po�ro�niąt�ko�na pod�sta�wie�szpi�tal�nej
kar�ty�zgo�nu,�zgod�nie�z art. 11�ust. 5a�usta�wy�cmen�-
tar�nej.�Rzecz�w tym,�iż�ar�ty�kuł�ów�mó�wi�o „oso�bie
upraw�nio�nej� do po�cho�wa�nia” z cy�to�wa�ne�go�wy�żej
art. 10�ust. 1�–�czy�li�do�ty�czy�każ�de�go,�kto�do�bro�wol�-
nie�się�zo�bo�wią�że.�Ina�czej�mó�wiąc,�każ�dy,�kto�za�bie�-
rze�ze�szpi�ta�la�cu�dze�po�ro�niąt�ko�wiel�ko�ści�gnoj�ki�wy�-
trwa�łej�(ta�ka�mu�cha),�mo�że�je�so�bie�po�cho�wać�i ska�-
so�wać�za to 4�tys.�zł�z FUS.�Gdy�by�punkt�ten�do�pi�sać
do ustę�pu 1,�by�ło�by�oczy�wi�ste,�że�cho�dzi�tyl�ko�o oso�-
by�fi�zycz�ne.�Umiesz�cze�nie�go�w ustę�pie 2�su�ge�ru�je,�że
pra�wo�to�mo�że�być�roz�cią�gnię�te�tak�że�na in�sty�tu�cje.
Na�wet�pi�sow�skie�MSW�zwra�ca�uwa�gę,�że�do�pi�sa�nie
ża�łob�ni�ków�po po�ro�niąt�ku�do punk�tu�„wska�zu�ją�ce�-
go� in�sty�tu�cjo�nal�ne� gru�py� pod�mio�tów� upraw�nio�-
nych�do za�sił�ku�po�grze�bo�we�go” jest�nie�uza�sad�nio�-
ne�i że�po�wi�nien�to�być�osob�ny�punkt.�Wy�glą�da�jed�-
nak�na to,�że�MSW�się�my�li.�Ist�nie�je�bar�dzo�kon�kret�-
ne�uza�sad�nie�nie�ta�kie�go�za�pi�su�–�a mia�no�wi�cie�in�te�-
res� ko�ściel�nych� osób� praw�nych.� Ze� szcze�gól�nym
uwzględ�nie�niem� die�ce�zji� obej�mu�ją�cych� szpi�ta�le,
w któ�rych�do�szło�do lo�so�wej�bądź�in�ten�cjo�nal�nej�pro�-
duk�cji�anioł�ków.�
I nie�jest�to�roz�wa�ża�nie�teo�re�tycz�ne.�Jak�Pol�ska�dłu�-

ga� i sze�ro�ka,� po�wsta�ją� „gro�by� dzie�ci� utra�co�-
nych” –�obec�nie�jest�już�ich�po�nad 40.�Pierw�szy�był
w Łom�ży� za cza�sów�pre�zy�den�ta� z SLD�–�pi�sa�li�śmy
o tym� kil�ka� lat� te�mu� („Anioł�ki� nie�pa�ste�ry�zo�wa�ne”,
„NIE”�nr 26/2012).�Ów�cze�sny�pre�zy�dent�mia�sta�Mie�-
czy�sław�Czer�niaw�ski�do spół�ki� z dwo�ma�bi�sku�pa�mi
po�cho�wał� po�ro�niąt�ka� do�star�czo�ne� przez� szpi�ta�le
z Łom�ży�i oko�lic,�bez�wie�dzy�i zgo�dy�ro�dzi�ców�nie�do�-
szłych�dzie�ci.�W 2012� r.� łom�żyń�ski�po�grzeb�„dzie�ci
utra�co�nych”� fi�nan�so�wał� sa�mo�rząd.� Te�raz� dzię�ki� se�-
nac�kiej�ini�cja�ty�wie�za�pła�ci�za to�FUS. I to�sło�no.

Zda�niem�Se�na�tu,�za�sił�ki�po�grze�bo�we�na po�ro�niąt�-
ka�„na wcze�snych� eta�pach� cią�ży” kosz�to�wać� bę�dą
FUS 170�mln�zł�rocz�nie.�To�wzrost�o 13�proc.�w sto�-
sun�ku�do obec�nych�po�grze�bo�wych�wy�dat�ków�fun�du�-
szu.�Du�żo�–�ale�trud�no�się�oprzeć�wra�że�niu,�że�jest�to
ra�chu�nek�na�der�opty�mi�stycz�ny.�Se�nat�pi�sze�bo�wiem
o 42–43�tys.�ta�kich�po�ro�nień�rocz�nie�–�ale�jed�no�cze�-
śnie�wia�do�mo,�że�na tym�eta�pie�po�ro�nie�niem�koń�czy
się�co�pią�ta�cią�ża,�a,�zda�niem�rzą�du,�do�bro�dziej�stwo
„500� plus”� spo�wo�du�je,� że� na świat� bę�dzie� przy�cho�-
dzić 400�ty�się�cy�Po�la�ków�rocz�nie.�Co�ozna�cza�nie 40,
lecz 80� ty�się�cy� wcze�snych� po�ro�nień� i zwią�za�nych
z nim� za�sił�ków.� Czy�li� nie 170,� tyl�ko� gru�bo� po�nad
300�mln�zł.�
Ile�z nich�zgar�ną�dusz�pa�ste�rze�wy�pra�wia�ją�cy�dzie�ci

utra�co�ne�do do�mu�Pa�na?�Nie�wąt�pię,�że�Ko�ściół�jest
w tej�spra�wie�do�brej�my�śli.

AWŁ

Grzeb�ta�co�chce�ta.

Ko�mór�ki�świę�tej�pa�mię�ci

Zwier�can,� za�miast� za�sia�dać� w po�sel�-
skich� ła�wach,� po�win�na� od�po�wia�dać
przed są�dem�za oszu�stwo,�któ�re�go�do�pu�-
ści�ła�się 14�kwiet�nia 2016�r.�Sejm�wy�bie�-
rał� wte�dy� pi�sow�skie�go� sę�dzie�go� Try�bu�-
na�łu� Kon�sty�tu�cyj�ne�go,� a po�słan�ka� jak
gdy�by�ni�gdy�nic�za�gło�so�wa�ła�za swo�je�go
kum�pla�Kor�ne�la�Mo�ra�wiec�kie�go,�któ�re�-
go� nie� by�ło�w sa�li� po�sie�dzeń.�Wy�buchł
skan�dal.�
„Je�śli� rze�czy�wi�ście� tak� by�ło,� to� po�-

win�na�zło�żyć�man�dat” –�grzmiał�Pa�weł
Ku�kiz.�Zwier�can�zo�sta�ła�usu�nię�ta�z klu�-
bu�Ku�kiz� ’15,�Mo�ra�wiec�ki� zaś� sam� od�-
szedł�w ge�ście�so�li�dar�no�ści�z ko�le�żan�ką.
Z Ire�ne�uszem�Zy�ską�za�ło�ży�li�ko�ło�po�sel�-
skie�Wol�ni�i So�li�dar�ni.�

•••

Spra�wa�by�ła�oczy�wi�sta.�Szwin�del�za�re�-
je�stro�wa�ły�ka�me�ry,�a tak�że�sej�mo�wi�fo�to�-
re�por�te�rzy.� Wi�dzia�ły� to� mi�lio�ny� osób.
Zwier�can� po�wie�dzia�ła,� że� Mo�ra�wiec�ki
po�pro�sił�ją,�by�za nie�go�gło�so�wa�ła,�po�nie�-
waż�źle�się�po�czuł.�„Nie�uwa�żam,�że�po�-
peł�ni�łam�prze�stęp�stwo.�Ani�w usta�wie
o wy�ko�ny�wa�niu� man�da�tu� po�sła,� ani
w re�gu�la�mi�nie�Sej�mu,�ani�w kon�sty�tu�-
cji�nie�ma�żad�ne�go�ar�ty�ku�łu,�któ�ry�bym
zła�ma�ła.� To� nie� to,� że� od�da�łam� głos
za Kor�ne�la� Mo�ra�wiec�kie�go,� tyl�ko
w imię�Kor�ne�la�(…).�Trud�no�mi�po�wie�-
dzieć,�czy�to�trwa�ło 30�se�kund, 40,�czy
to�by�ła�jed�na�mi�nu�ta.�Wie�dzia�łam,�jak
Kor�nel� Mo�ra�wiec�ki� chce� za�gło�so�-
wać” –�tłu�ma�czy�ła�się�po�słan�ka�jak�idiot�-
ka.�
Mo�ra�wiec�ki,�py�ta�ny�o spra�wę,�po�wie�-

dział:�„Po�pro�si�łem�pa�nią�po�seł,�że�mu�-
szę�wyjść�i że�by�za�gło�so�wa�ła�za mnie”.
Na uwa�gę,� że� ta�kie� dzia�ła�nie� jest� nie�-
zgod�ne� z pra�wem,� od�parł:� „Ja� ro�zu�-
miem,�ale�ja�pro�si�łem.�Uwa�żam,�że�nic
spe�cjal�ne�go�się�nie�sta�ło.�Uwa�żam,�że
je�że�li� upo�waż�niam�ko�goś�do gło�so�wa�-
nia,�to�jest�to�w po�rząd�ku.�W sen�sie�mo�-
ral�nym”.

•••

Wy�da�wa�ło�by�się,�że�sko�ro

wszyst�ko�jest�ja�sne,�pro�ku�-

ra�tu�ra�szyb�ko�zaj�mie�się

spra�wą�i skie�ru�je�do Sej�mu

wnio�sek�o uchy�le�nie�im�mu�-

ni�te�tu�Zwier�can,�a być�

mo�że�też�Mo�ra�wiec�kie�mu.

Mi�mo�nie�zbi�tych�do�wo�dów�po�peł�nie�-
nia�prze�stęp�stwa�Pro�ku�ra�tu�ra�Okrę�go�wa
w War�sza�wie�wsz�czę�ła�śledz�two�do�pie�ro
pod ko�niec�ma�ja 2016�r.�Po�nad�mie�siąc
po zda�rze�niu.�Jej�rzecz�nik�Mi�chał�Dzie�-
kań�ski� mó�wił,� że� je�go� pod�sta�wą� jest
art. 271�§ 1�ko�dek�su�kar�ne�go,�sta�no�wią�-
cy,� że� funk�cjo�na�riusz�pu�blicz�ny�upraw�-
nio�ny�do wy�sta�wie�nia�do�ku�men�tu,�któ�ry
po�świad�cza� w nim� nie�praw�dę� co� do
oko�licz�no�ści�ma�ją�cej�zna�cze�nie�praw�ne,
pod�le�ga�ka�rze�po�zba�wie�nia�wol�no�ści�od
3�mie�się�cy�do lat 5.�
Mi�nę�ło 7�mie�się�cy�i –�jak�twier�dzi�pro�-

ku�ra�tor� Dzie�kań�ski� –� „po�stę�po�wa�nie
po�zo�sta�je�w to�ku,� do�tych�czas� ni�ko�mu
nie�przed�sta�wio�no�za�rzu�tów�po�peł�nie�-
nia�prze�stęp�stwa”.
Za�py�ta�łem,� dla�cze�go� to� wszyst�ko� tak

dłu�go� trwa,� ja�kie� czyn�no�ści� wy�ko�na�no
w to�ku�pro�wa�dzo�ne�go�po�stę�po�wa�nia�i ja�-
kie� czyn�no�ści� pro�ku�ra�tu�ra� za�mie�rza
prze�pro�wa�dzić.
Pro�ku�ra�tor� Dzie�kań�ski:� „Uprzej�mie

in�for�mu�ję,�że�po�stę�po�wa�nie�(…)�po�zo�-
sta�je�w to�ku,�a czas�je�go�trwa�nia�po�dyk�-
to�wa�ny� jest� oko�licz�no�ścia�mi� śledz�twa
i po�trze�bą� prze�pro�wa�dze�nia� sze�re�gu
czyn�no�ści� do�wo�do�wych.� Z uwa�gi

na do�bro�po�stę�po�wa�nia�nie�mo�gę�ujaw�-
nić� in�for�ma�cji� o prze�pro�wa�dzo�nych
oraz�pla�no�wa�nych�czyn�no�ściach”.

Wy�ja�śnie�nia�rzecz�ni�ka�są

nie�do�rzecz�ne�i po�kręt�ne.�

Co�ta�kie�go�bo�wiem�jest

skom�pli�ko�wa�ne�go�w śledz�-

twie,�gdy�ca�ła�Pol�ska�wi�-

dzia�ła�mo�ment�po�peł�nie�nia

prze�stęp�stwa,�a po�słan�ka

przy�zna�ła�się�do wszyst�kie�-

go?�Ja�kie�to�oko�licz�no�ści

ma�na my�śli�pro�ku�ra�tor?

Spra�wa� śmier�dzi.� Być� mo�że� jej� wy�ja�-
śnie�nie�znaj�dzie�my�w sej�mo�wej�aryt�me�ty�-
ce.�Klub�PiS�li�czy 234�po�słów,�co�da�je�mu
więk�szość,� ale� nie�wiel�ką.� Jak� po�ka�zu�ją
sta�ty�sty�ki�par�la�men�tar�ne,�czę�sto�się�zda�-
rza,� że� nie� wszy�scy� ka�czy�ści� są� obec�ni
pod�czas� gło�so�wań.� Do�ty�czy� to� głów�nie
pre�ze�sa� i je�go�mi�ni�strów.�Pra�wie� za�wsze
bra�ku�je�kil�ku�sza�bel.�W tej�sy�tu�acji�każ�dy
głos�jest�na wa�gę�zło�ta.�Dla�te�go�od po�cząt�-
ku� ka�den�cji� PiS� pró�bo�wa�ło� w waż�nych
gło�so�wa�niach�prze�cią�gnąć�na swo�ją�stro�-
nę�po�je�dyn�czych�po�słów�klu�bu�Ku�kiz’15.

•••

Jak�gło�so�wa�ła�Zwier�can?�Do koń�ca�ma�-
ja 2016�r.,�czy�li�do cza�su�gdy�pi�sow�ska�pro�-
ku�ra�tu�ra� ogło�si�ła,� że� wsz�czę�ła� śledz�two,
Zwier�can� gło�so�wa�ła� we�dług� wła�sne�go
upodo�ba�nia.�Raz�w ra�mię�w ra�mię�z Ka�-
czyń�skim,�in�nym�ra�zem�prze�ciw�ko�nie�mu.
Np. 18� li�sto�pa�da 2015� r.,� gdy�wy�bie�ra�no
człon�ków�Try�bu�na�łu� Sta�nu,� za�gło�so�wa�ła
tak�jak�PiS.�Zko�lei 28�stycz�nia 2016�r.�pod�-
czas�gło�so�wań�nad usta�wa�mi�o pro�ku�ra�tu�-
rze� i bu�dże�to�wą�po�sta�wi�ła� się�pre�ze�so�wi,
aby�kil�ka�dni�póź�niej�po�now�nie�wes�przeć
PiS�i po�tem�zno�wu�być�prze�ciw�ko.�
Po�sta�wa�Zwier�can�zmie�ni�ła�się�dia�me�-

tral�nie� od czerw�ca 2016� r.� czy�li� mniej
wię�cej� od cza�su,� gdy� za�in�te�re�so�wa�ła� się
nią� pro�ku�ra�tu�ra.�Od te�go� cza�su� gło�su�je
pod dyk�tan�do� Ka�czyń�skie�go!� Je�śli� to
przy�pa�dek,�to�bar�dzo�nie�zwy�kły.�Do�szło
do ab�sur�dal�nej� sy�tu�acji.�Gdy� do Sej�mu
wpły�nął�tzw.�pro�jekt�oby�wa�tel�ski,�cał�ko�-
wi�cie�za�ka�zu�ją�cy�abor�cji,�po�słan�ka�ocho�-
czo� mu� przy�kla�snę�ła,� gło�su�jąc� za tym,
aby�był�pro�ce�do�wa�ny�w ko�mi�sji. 2�ty�go�-
dnie�póź�niej,�gdy�Ka�czyń�ski�pod wpły�-
wem�pro�te�stów�ko�biet�na�ka�zał�wy�rzu�cić
pro�jekt� do ko�sza,� Zwier�can� po�słusz�nie
za�gło�so�wa�ła�zgod�nie�z wo�lą�pre�ze�sa.�
Spraw�dzia�nem� nie�za�leż�no�ści� od PiS

by�ło�słyn�ne�po�sie�dze�nie�w sa�li�ko�lum�no�-
wej�z 16�grud�nia 2016�r.�Zwier�can�oczy�wi�-
ście�wspar�ła�par�tię�rzą�dzą�cą,�przy�by�wa�jąc
kar�nie�(ra�zem�z Mo�ra�wiec�kim)�na gło�so�-
wa�nie.�Ka�me�ry�sej�mo�we�uchwy�ci�ły�dziw�-
ną�sy�tu�ację.�Pod�czas�gło�so�wa�nia�wszy�scy
po�sło�wie�oprócz�Mo�ra�wiec�kie�go�pod�nie�-
śli�rę�ce.�Gdy�zbli�żył�się�se�kre�tarz�li�czą�cy
gło�sy,�Zwier�can�na�gle�ner�wo�wym�ru�chem
chwy�ci�ła�Mo�ra�wiec�kie�go�za rę�kę,�usi�łu�jąc
mu�ją�pod�nieść.�Z za�re�je�stro�wa�nej�sce�ny
moż�na�wno�sić,�że�Mo�ra�wiec�ki�był�zdez�o�-
rien�to�wa�ny,�nie�chciał�gło�so�wać,�a Zwier�-
can�wbrew�wo�li�po�sła�pod�nio�sła�je�go�rę�kę.�

•••

Sko�ro� Ka�czyń�ski� ma� tak� od�da�ną
i wier�ną�po�słan�kę,�wia�do�mo�już,�dla�cze�-
go� pro�ku�ra�tu�ra� tak� śla�ma�zar�nie� pro�wa�-
dzi�śledz�two,�któ�re�mo�że�po�trwać�na�wet
kil�ka�lat,�a gdy�nikt�już�nie�bę�dzie�o nim
pa�mię�tał,�zo�sta�nie�po ci�chu�umo�rzo�ne.�

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl

eprasa.pl b0a4d9ad09
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zDrut kol cza sty nad dro gą na wy so ko -
ści 1,5 m za wie sił 54-let ni miesz ka niec
Prud ni ka. Zro bił to, bo mo to cy kli ści prze -
jeż dża ją cy dro gą ko ło je go do mu do ku -
cza li mu ha ła sem. Pierw szy, któ ry wpadł
w pu łap kę, do znał po waż nych ob ra żeń
szyi. Pa sa że ro wi nic się nie sta ło. Mi ło -
śni ko wi ci szy pro ku ra tor z Opo la po sta wił
za rzut na ra że nia mo to cy kli sty na bez po -
śred nie nie bez pie czeń stwo utra ty ży cia.

zWe wsi Przy staw ka w gmi nie Ja -
nów 24-let nia Mag da le na P. za ka to wa ła
na śmierć 29-let nie go mę ża. Okła da ła go
pię ścia mi, sko pa ła po ca łym cie le, aż pę -
kła mu śle dzio na i wą tro ba. We zwa ła
po tem po go to wie ra tun ko we, ale le karz
mógł je dy nie stwier dzić zgon. – Ogól nie
to był do bry czło wiek. Ża łu ję te go, co
zro bi łam. Gdy bym mo gła cof nąć czas,
bym go nie ude rzy ła. Ale mu sia łam się
bro nić – wy ja śnia ła krzep ka wdo wa
w pro ku ra tu rze. Przy zna ła się do wi ny
i do bro wol nie pod da ła się ka rze czte rech
lat wię zie nia.

z36-let ni miesz ka niec gmi ny Su chań,
ope ra tor ko par ki, po sta no wił o pół no cy
po je chać do skle pu po pi wo. 7 km dzie -
lą cych go od Re cza, gdzie był sklep, po -
ko nał ko par ką, któ rą za brał z za kła du pra -
cy. Na uli cy w Re czu ma new ro wał tak
nie szczę śli wie, że ze rwał pod nie sio ną
łyż ką ko par ki ka ble te le fo nicz ne. Jak się
oka za ło, miał w 2,7 pro mi la i prze ko na -
nie, że w do bie elek tro ni ki bez prze wo do -
wej ka ble są zbęd ne.

z19-let ni Ad rian N., miesz ka niec war -
szaw skiej Pra gi, od wie dził bar z kuch nią
orien tal ną przy Tar go wej. Sma ko szo wi
po da na zu pa bar dzo nie sma ko wa ła. Za -
żą dał in ne go da nia, ale nie chciał za nie
za pła cić. Spo tkaw szy się z od mo wą,
wy bił bu tel ką po pi wie wi try nę i wy -
szedł. Po wró cił w to wa rzy stwie trzech
kum pli uzbro jo nych w drew nia ne pał ki.
W kil ka chwil zde mo lo wa li lo kal. Wszy -
scy by li pi ja ni, ale orien tal ność po bu dza
bar dziej niż al ko hol.

zNa po li cję w Bia łym sto ku zgło si ły się
dwie pa nie w śred nim wie ku, któ re po -
zna ły na por ta lu rand ko wym uro cze -
go 44-lat ka. W obu przy pad kach zna jo -
mość urwa ła się już po pierw szej rand -
ce, na któ rej, wy ko rzy stu jąc nie uwa gę
ko bie ty, męż czy zna okradł ją z port fe la.
Me to dę miał do brze opra co wa ną. Za -
pra szał ko bie tę do lo ka lu ga stro no micz -
ne go, sa dzał przy sto li ku lub ba rze, obej -
mo wał jed nym ra mie niem i ca ło wał,
a dru gą rę ką prze szu ki wał jej kie sze nie
bądź to reb kę. Zni ka ją dar mo we piesz -
czo ty.

z10 na pa ści o cha rak te rze sek su al nym
do wie dzio no 34-let nie mu Krzysz to fo wi
F., któ ry przez bli sko 2 la ta ata ko wał ko -
bie ty na uli cach Czę sto cho wy, żą da jąc
speł nie nia je go wy ra fi no wa nych za -
chcia nek. M.in. na padł na dwie pa nie
w al. Ar mii Kra jo wej. Naj pierw po pro sił
o pa pie ro sa, a po tem, bie gnąc za ni mi
z opusz czo ny mi spodnia mi, do ma gał się
mi ło ści fran cu skiej. In nym ra zem na
ul. Je sien nej oraz przy ul. Ga jo wej do pro -
wa dził swo je ofia ry do pod da nia się 
tzw. in nym czyn no ściom sek su al nym.
Za trzy ma nie 34-lat ka by ło za sko cze niem

przede wszyst kim dla je go żo ny oraz zna -
jo mych, wśród któ rych cie szył się do brą
opi nią. Sąd w Czę sto cho wie ska zał
Krzysz to fa F. na 6 lat wię zie nia, czy li o 2 la ta
wię cej niż żo nę, któ ra mę ża za ka to wa ła
na śmierć w gmi nie Przy staw ka.

zW jed nym z do mów jed no ro dzin nych
we wsi Cha bów ka ko ło Rab ki zna le zio no

cia ła 30-let niej ko bie ty i jej 59-let nie go
oj ca. Oby dwa cia ła by ły w sta nie głę bo -
kie go roz kła du. Moż li we, że do śmier ci
do szło na wet je sie nią ze szłe go ro ku.
W do mu wraz z tru pa mi miesz ka ła ko -
bie ta – mat ka i żo na zmar łych. Prze wie -
zio no ją do szpi ta la psy chia trycz ne go,
od ry wa jąc od za pa chu bli skich.

zPóź nym wie czo rem na ul. Li ma now -
skie go w Olsz ty nie kie row ca maz dy ude -
rzył w 61-let nie go męż czy znę, któ ry
prze cho dził po pa sach. Nie przy tom ny
prze cho dzień z ogól ny mi po tłu cze nia mi
zo stał prze trans por to wa ny do szpi ta la.
Kie row ca był trzeź wy. Wy ja śnił po li cjan -
tom, że nie do strzegł pie sze go, bo za po -
mniał za ło żyć oku la ry.

zCo raz więk szą wa gę przy wią zu je my
do hi gie ny ja my ust nej. W Płoc ku
do skle pu przy ul. Łu ka sie wi cza wszedł
męż czy zna i ukradł 4 tub ki pa sty war -
te 18,20 zł. Użył przy tym si ły fi zycz nej
wo bec eks pe dien tek. Sprze daw czy nie
za mknę ły drzwi i we zwa ły po li cję, któ ra
za bra ła zło dzie ja.

zPraw dzi wą ge hen nę zgo to wa ła są -
siad ka pa rze eme ry tów miesz ka ją cych
w dom ku na obrze żach Su wałk. Ko bie ta
ob rzu ca ła ich po se sję od cho da mi oraz
od pa da mi. Zza pło tu le cia ły reszt ki je -
dze nia, ja ja, sło iki z prze two ra mi, owo -
ce, a na wet ludz kie i zwie rzę ce fe ka lia.
Trwa ło to kil ka mie się cy – do chwi li,
w któ rej drę cze ni są sie dzi na gra li film
z bom bar do wa nia. Su wal ska pro ku ra tu -
ra po sta wi ła ko bie cie za rzut upo rczy we -
go nę ka nia są sia dów. Agre sor ka nie
przy zna je się do wi ny.

zW po cią gu re la cji Ka to wi ce –Gdy -
nia 25-let ni po dróż ny wy jął nóż i za gro ził
nim 18-lat ko wi, któ ry je chał z nim
w prze dzia le. Po tem za brał na sto lat ko wi
ubra nie, bu ty i pie nią dze. Ra buś wy siadł
z po cią gu, za nim po krzyw dzo ny zdo łał
we zwać po moc. Zo stał za trzy ma ny kil ka
dni póź niej w cza sie po li cyj nej in ter wen -
cji w Gdań sku. Nie pró bo wał na wet za -
prze czać, że na padł na na sto lat ka; miał
na no gach bu ty, któ re ukradł w po cią gu.

zPod za rzu tem usi ło wa nia za bój -
stwa 81-let niej bab ci sta nął przed są -
dem w Tar no brze gu 35-let ni Ra fał G. ze
Sta lo wej Wo li. – Nie wiem, co we mnie
wstą pi ło, ale nie chcia łem jej za -
bić – prze ko ny wał sę dzie go oskar żo ny,
któ ry za dał bab ci 32 cio sy dwo ma no ża -
mi, bo gdy zła mał mu się pierw szy, po -
szedł do kuch ni po dru gi. Ra fał G. za ata -
ko wał bab cię, któ ra przez 30 lat za stę po -
wa ła mu mat kę al ko ho licz kę, bo zwró ci -
ła mu uwa gę, że pi je za du żo pi wa.

  D.J.
Do nie sie nia za czerp nię te zo sta ły w do brej wie rze 

z pra sy lo kal nej ja ko god ne upo wszech nie nia.

Wieści
gminne

i inne
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Z
wy ro ku są do we go: „Po�krzyw�dzo�na�od�-
czu�wa�ła� ogrom�ny� stres,� oba�wia�ła
o swo�ją�ro�dzi�nę,�by�ła�za�lęk�nio�na,�ze�-
stre�so�wa�na,�mia�ła�pro�ble�my�ze�snem,

z kon�cen�tra�cją,�a na�wet�za�nie�czy�ści�ła�się,�co
oskar�żo�na�wy�po�mi�na�ła�jej�w okrut�ny�spo�sób”.
Po krzyw dzo na to 51-let nia Ma ria P., pie lę gniar -
ka. Oskar żo na to o ćwierć wie ku młod sza El wi -
ra Z., stu dent ka pra wa. Za nie czysz cze nie na stą -
pi ło w pra cy. Na wi dok El wi ry.

„Twój� mąż� mnie� ko�cha.� Tyl�ko� bez� ku�py
w spodnie,�bo�wte�dy�pół�Lux�Me�du�śmie�je�się,
że�śmier�dzi” – pi sa ła do Ma rii. To je den z ty się -
cy ko mu ni ka tów wy sła nych przez El wi rę.
Nad swą ofia rą znę ca ła się 4 la ta. W tle 3 cią że
i dwie abor cje.

Seks.Dr Zbi gniew P., z za wo du le -
karz, wy brał się do gdań skiej agen cji
to wa rzy skiej, aby za po mo cą pie -
nię dzy za że gnać obo jęt ność świa -
ta, a ści ślej płci prze ciw nej. Wy -
brał El wi rę, któ ra przy się ga, że
nie jest ra so wym kur wi szo nem.
Płat ny nu me rek w bur de lu
prze ro dził się w lo�ve�non�pro�fit.
Po trzech mie sią cach o mi ło ści
wiel kiej i pięk nej do wie dzia ła
się Ma ria P., mał żon ka Zbi -
gnie wa. Ja ko ko bie ta no wo cze -
sna za pro po no wa ła kon ku -
rent ce spo tka nie. Prze bie ga ło
w at mos fe rze wza jem ne go zro -
zu mie nia: El wi ra oświad czy ła,
że ko cha Zbi gnie wa sza le nie
z wza jem no ścią i ro man su nie za -
koń czy, a Ma ria, że dzie ci i ro dzi -
na… Pa nie roz sta ły się w zgo dzie. 

Zbi gniew z Ma rią za czę li uczęsz -
czać na te ra pię mał żeń ską. Efek tem
ku ra cji by ło ko lej ne spo tka nie, tym
ra zem z udzia łem obu dam i sam ca.
W trak cie P. za ko mu ni ko wał, że ko -
cha wy łącz nie ślub ną i ro mans jest
skoń czo ny, lecz suk ces te ra peu ty oka -
zał się po ło wicz ny: już na stęp ne go dnia
cie le śnie ob co wał z El wi rą. 

Cią�ża. Lo�ve�kwi tła w naj lep sze, a dok -
tor w chwi lach unie sie nia szep tał do ucha ko -
chan ki o roz wo dzie i wspól nym ży ciu. El wi ra
uwie rzy ła. A po tem za cią ży ła.

El wi ra za cią ży ła, uro dzi ła, dok tor się nie wy -
parł. I do bro wol nie pła cił ali men ty (1000–
1500 zł mie sięcz nie). Ale choć o roz wo dzie mó -
wił słod ko i chęt nie, zwłasz cza przed, to pod sta -
wo wą ko mór kę spo łecz ną wciąż two rzył z Ma rią.

El wi ra za czę ła ją nę kać. Sła ła ma ile z fo to gra -
fia mi dok to ra zaj mu ją ce go się dziec kiem i SMS -
-y ty pu: „Na za�ku�py� się�wy�bra�łaś,� ale� sa�mo�-
cho�du�nie�umy�łaś”. Po to, aby uzmy sło wić Ma -
rii, że śle dzi każ dy jej krok. Do te go dzwo nie -
nie – na ko mór kę i na sta cjo nar ny. I tak w dzień
i w no cy, przez la ta. Ma ria schu dła. Gdy El wi ra
wy ku pi ła pa kiet me dycz ny i sta ła się pa cjent ką
Lux Me du, gdzie pra co wa ła Ma ria, zwie ra cze

Ma rii nie wy trzy ma ły i wte dy po wia do mi ła po -
li cję.

Abor�cja. El wi ra wie dzia ła, że po stę po wa -
nie kar ne w to ku, ale dzia łal no ści pu bli cy stycz -
no -drę czy ciel skiej nie za koń czy ła. Kon tak ty in -
tym ne z dok to rem tak że nie usta ły, a że chłop

z nie go jur ny, koń czy ły się cią ża mi. Zbi gniew P.
nie był za chwy co ny per spek ty wą ło że nia na ko -
lej nych zstęp nych. Na kła niał do abor cji. El wi ra
się go dzi ła. Skro ban ki wy ko rzy sty wa ła do ce lów
po li tycz nych. „Je�steś� mor�der�czy�nią� nie�na�ro�-
dzo�nych�dzie�ci”�– pi sa ła do Ma rii, za łą cza jąc za -
pro sze nie na mszę w in ten cji wy skro ba nych zy -
got.

Dok tor był w roz kro ku: nie kom for to wej sy tu -
acji miał dość, ale zre zy gno wać z fruk tów nie po -
tra fił. A gdy moc no się za pie rał, El wi ra stra szy -
ła sa mo bój stwem. 

Sąd.� Spra wa tra fi ła do Są du Re jo no we go
Gdańsk -Po łu dnie. El wi ra bro ni ła się, twier dząc,
że SMS -y i ma ile by ły re zul ta tem po sta wy Zbi -
gnie wa P., któ ry nie po tra fił wy brać mię dzy nią

a żo ną. Po nad to zmu sił ją do abor cji, choć wca le
skro ban ki nie chcia ła i mia ła z jej po wo du wy -
rzu ty su mie nia. 

Sąd uznał, że El wi ra jest win na upo rczy we go
nę ka nia Ma rii P. i ska zał ją na 10 mie się cy wię -
zie nia w za wia sach na 3 la ta. Do te go do ło żył na -
wiąz kę, grzyw nę i za kaz kon tak to wa nia się oraz

zbli ża nia do Ma rii na od le głość mniej szą
niż 100 m. 

„Oskar�żo�na� w SMS�-ach� szy�dzi�ła
z po�krzyw�dzo�nej,� ob�ra�ża�ła� ją,� za�-
rzu�ca�ła� jej� mor�der�stwo.� Nic� nie
uspra�wie�dli�wia�nę�ka�nia,�osa�cza�-
nia,�drę�cze�nia,� szy�dze�nia,� ob�ra�-
że�nia,�na�ru�sza�nia�spo�ko�ju�i pry�-
wat�no�ści�wo�bec�oso�by,�któ�ra�nic
oskar�żo�nej� złe�go� nie� uczy�ni�ła,
a wręcz� prze�ciw�nie� –� zo�sta�ła
przez�nią�po�krzyw�dzo�na�tym,�że
wda�ła�się�w ro�mans�z jej�mę�żem
i za�mie�rza�ła� roz�bić� jej� ro�dzi�-
nę”�– moż na prze czy tać w uza sad -
nie niu. 

Wer sję wy da rzeń wska zu ją cą, iż
po krzyw dzo na jest tak że El wi ra,

bo Zbi gniew P. obie cy wał jej
wspól ne ży cie, zwo dził i okła my -
wał, a w prze rwach uży wał, uzna no
za nie wia ry god ną, bo sąd do szedł
do wnio sku, iż ta ka wer sja jest
sprzecz na z do świad cze niem ży cio -
wym i lo gi ką. 

Z wąt kiem abor cji, dla dok to ra nie -
spe cjal nie wy god nym, bo każ dy, kto

na kła nia do nie le gal nej skro ban ki lub
po ma ga w jej wy ko na niu, choć by da jąc

for sę na za kup pi guł ki wcze sno po ron nej,
pod le ga od po wie dzial no ści kar nej, sąd po -

ra dził so bie zaś na stę pu ją co: „Nie�praw�dzi�we
są�twier�dze�nia,�ja�ko�by�oskar�żo�na�bar�dzo�ża�ło�-
wa�ła�abor�cji,�gdy�by�tak�fak�tycz�nie�by�ło,�to�nie
do�ko�na�ła�by�prze�rwa�nia�cią�ży�po�now�nie.�Abor�-
cje�by�ły�bar�dzo�wy�god�nym�pre�tek�stem�dla�nę�-
ka�nia�Ma�rii� P.� El�wi�ra� Z.� chcia�ła� zła�pać�Zbi�-
gnie�wa�P.�na cią�że,�jed�nak�że�po�mi�mo�ma�ni�pu�-
la�cji,� sto�so�wa�nia� szan�ta�żu� emo�cjo�nal�ne�go
oraz�uro�dze�nia�dziec�ka,�któ�re�go�on�jest�oj�cem,
nie�uda�ło�jej�się�to”.�

Spra wie dli wo ści sta ło się za dość, choć skro -
ban ka ja ko pre tekst do pi sa nia e -ma ili i SMS -ów
w zdro wej gło wie się nie mie ści.

Stal�king. Co dru gi Po lak uwa ża, że te le fo -
ny ko mór ko we i in ter net zmie ni ły ich ży cie
na lep sze, a tyl ko 13 pro cent są dzi, iż tech no lo -
gie te świat uczy ni ły gor szym. Tym cza sem dzię -

ki no wym spo so bom ko mu ni ko wa nia pro blem
prze mo cy emo cjo nal nej na brzmiał tak, że
w 2011 r. zno we li zo wa no ko deks kar ny, do da jąc
ar ty kuł prze wi du ją cy 3-let ni po byt za kra ta mi
za stal king, w tym za sła nie na ła do wa nych ja dem
SMS -ów lub e -ma ili. W pierw szym ro ku obo -
wią zy wa nia prze pi su na ka rę bez względ ne go
wię zie nia ska za no jed ną oso bę, w 2015 r. do pu -
chy tra fi ło 93 stal ke rów i stal ke rek, a w ze szłym
ro ku pra wie 2 ra zy ty le. 

Z ba dań wy ni ka, że stal ker ki ra czej nie ucie -
ka ją się do prze mo cy fi zycz nej, ale za to wy ka zu -
ją więk sze za cię cie od prze śla dow ców wy po sa żo -
nych w pe ni sy. Wen det ta jest je dy nym sen sem
ich ży cia, a po tra fią je wy peł nić, nie tyl ko śląc ty -
sią ce ob raź li wych SMS -sów i ma ili.

Jed�na�z dam�dzień�w dzień�

przez�rok�ster�cza�ła�pod drzwia�mi

by�łe�go�ko�chan�ka�i za po�mo�cą

szklan�ki�ło�wi�ła�dźwię�ki�

do�bie�ga�ją�ce�z miesz�ka�nia.�

Gdy�koń�czy�ła�służ�bę,�

na wy�cie�racz�ce�po�zo�sta�wia�ła

męż�czyź�nie�swe�go�ży�cia�obiad

i ser�nik�na de�ser.

In na na gra ła pły tę, wy zna jąc mi łość star sze -
mu o 36 lat męż czyź nie na 198 spo so bów. Re kor -
dzist ka przez 3 mie sią ce wy sła ła do by łe go part -
ne ra po nad 30 ty się cy SMS -sów. Na stęp nie przez
mie siąc mil cza ła, lecz tyl ko po to, by pod krę cić
tem po: po pau zie wy sy ła ła po 2 tys. wia do mo ści
dzien nie.

Mord. Jed nym z bar dziej zna nych przy pad -
ków stal kin gu, czy li upo rczy we go, zło śli we go
nę ka nia, by ła dzia łal ność Se ba stia na W. Je go
pech po le gał na tym, że roz bo lał go ząb, a rwa nia
do ko na ła wy jąt ko wo po nęt na den tyst ka. W re -
zul ta cie stra cił nie tyl ko trzo no we go, ale i gło wę.
Mi łość pa ni sto ma to log wy zna wał, no to rycz nie
pla ka tu jąc klat kę scho do wą, dzwo niąc i na cho -
dząc ją w do mu oraz w ga bi ne cie. Wie lo krot nie
chwy tał ją tak że za miej sca in tym ne, co jest ko -
lej nym do wo dem na to, że po pęd rzą dzi świa tem,
a fa cet to świ nia. 

Naj bar dziej krwa wy przy pa dek stal kin gu ma -
de in Po land za no to wa no w 1996 r., a je go ofia rą
pa dła Agniesz ka Ko tlar ska, miss Pol ski. Za czę ło
się od śle dze nia, za drę cza nia wy zna nia mi mi ło -
ści, a skoń czy ło na wi zy cie w do mu z no żem w ła -
pie. Stal ker nie chęt ną swym za bie gom mis skę za -
szlach to wał na oczach mę ża i cór ki. Wy lą do wał
w pu dle, ale jak tyl ko wy szedł na po wie trze, zno -
wu użył ko sy – tym ra zem wo bec Cy ga na. 

Dziś drę cze nie w wer sji ana lo go wej jest w od -
wro cie, zde cy do wa nie prze wa ża ją cy fro we for my
prze śla do wań. Choć by wa, że cy ber stal king jest
tyl ko wstę pem do tra dy cyj nych roz wią zań.

MA�RIAN�ŚRUT

Zdra�dzaj�z gło�wą
Taj�ni�ki�trój�kąt�nej�mi�ło�ści.�
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W wie ku 97 lat zmarł prof. Wła -
dysław Mar kie wicz. So cjo log,
po li to log, czło nek Pol skiej
Aka de mii Na uk, przez dwie
ka den cje jej wi ce pre zes. Od -
szedł świa dek hi sto rii. 
Świa�dek�waż�ny�ze�wzglę�du�na barw�-

ną�bio�gra�fię.�Wiel�ko�po�la�nin�z ro�bot�ni�-
czej�ro�dzi�ny,�w dzie�ciń�stwie�wy�cho�wa�-
ny�na emi�gra�cji�we�Fran�cji.�W cza�sie
woj�ny�wię�zień�obo�zu�kon�cen�tra�cyj�ne�-
go�w Mau�thau�sen�-Gu�sen.�Pod ko�niec
woj�ny� żoł�nierz II Kor�pu�su� gen.� An�-
der�sa.
Ra�czej�nie�uf�ny�wo�bec�Pol�ski�Lu�do�-

wej,�do�pie�ro�la�tem 1947�r.�de�cy�du�je�się
wra�cać�do kra�ju.�Stop�nio�wo�prze�ko�nu�-
je�się�do no�wej�rze�czy�wi�sto�ści,�na stu�-
diach�po�dej�mu�je�dzia�łal�ność�w ru�chu
stu�denc�kim,�wstę�pu�je�do PPR.�Ak�ty�-
wi�zu�je�się�po�li�tycz�nie�w cza�sie�od�wil�-
ży� de�sta�li�ni�za�cyj�nej� w la�tach 1954–
1957.�Po�dej�mu�je�pra�cę�w apa�ra�cie�par�-
tyj�nym,� jest� kie�row�ni�kiem�Wy�dzia�łu
Na�uki� w Ko�mi�te�cie� Wo�je�wódz�kim
w Po�zna�niu.

•••

Wy�róż�nia�się�od�wa�gą�cy�wil�ną� i de�-
ter�mi�na�cją�w ob�li�czu�czerw�co�wej�re�be�-
lii�ro�bot�ni�czej.�We�dwój�kę�z Win�cen�-
tym�Kraś�ką,�je�dy�ni�z ów�cze�snych�apa�-
rat�czy�ków,�nie�da�ją�dy�la,�nie�ucie�ka�ją
przed tłu�mem� z gma�chu�KW,� po�dej�-
mu�ją� roz�mo�wę,� nie� wy�my�śla�ją� re�be�-
lian�tom�od kontr�re�wo�lu�cji,�na�wią�zu�ją
dia�log.
Zy�sku�je�dzię�ki� te�mu� spo�ry� au�to�ry�-

tet,� sta�je� się� waż�ną� po�sta�cią� po�paź�-
dzier�ni�ko�wych� prze�mian� w Po�znań�-
skiem.�Rze�czy�wi�stość�nie�speł�nia�je�go
ocze�ki�wań,�Mar�kie�wicz�w 1957�r.�po�-
rzu�ca� po�li�ty�kę� i po�wra�ca� do na�uki.

Od bli sko dzie się ciu lat dzia ła
w Pol sce pi rac ka te le wi zja. Ko -
lej ni mi ni stro wie hoj nie ją
wspie ra ją, nie pa trząc na za pi sy
pra wa, sens i pra wi dło wość wy -
dat ków.

„Uwa�ża�łam� się� za zwo�len�nicz�kę
»do�brej�zmia�ny«�i na�wet�nie�przy�pusz�-
cza�łam,� że� coś� ta�kie�go� mo�że� mnie
spo�tkać” –�ża�li�ła�się�por�ta�lo�wi�wPo�li�-
ty�ce.pl�Agniesz�ka�Ro�ma�szew�ska�-Gu�zy.
Sze�fo�wa� Bieł�sat� TV� ko�men�to�wa�ła� tak
de�cy�zję�o ob�cię�ciu�fun�du�szy�prze�ka�zy�-
wa�nych� co� ro�ku� przez� Mi�ni�ster�stwo
Spraw�Za�gra�nicz�nych�na tę�sta�cję.
Mi�ni�ster� Wasz�czy�kow�ski� nie� szczę�-

dził�cierp�kich�słów:�„Trze�ba�się�za�sta�-
no�wić,� ja�ki� jest� wpływ� tej� te�le�wi�zji
na Bia�ło�ruś.�Czy�pod wpły�wem�Bieł�-
sa�tu�zwięk�szy�ło�się�gro�no�wi�dzów�i lu�-
dzi,�któ�rzy�chcie�li�by�ina�czej�uło�żyć�so�-
bie�ży�cie�na Bia�ło�ru�si�czy�nie”.Re�sort
su�ge�ro�wał� prze�kształ�ce�nie� te�le�wi�zji
w por�tal� in�ter�ne�to�wy,� a w miej�scu� sy�-
gna�łu� bia�ło�ru�skie�go� ka�na�łu� wi�dział
TVP�Po�lo�nia�–�an�te�nę�nada�wa�ną�w ca�-
ło�ści�po pol�sku.�Do�ci�ska�ny�przez�dzien�-
ni�ka�rzy,�Wasz�czy�kow�ski�dow�cip�ko�wał,
że�Bia�ło�ru�si�ni�„na�uczą�się�pol�skie�go”.
Zwo�len�nicz�ka� „do�brej� zmia�ny”,

sze�fo�wa�Bieł�sat�TV,�wi�dząc� że� to�nie
prze�lew�ki,�po�le�cia�ła�na�skar�gę�do pre�-
mier� Be�aty� Szy�dło.� „Ist�nie�niu�
Te�le�wi�zji�Bieł�sat�nic�nie�za�gra�ża.�Pa�-
ni� pre�mier� za�pew�ni�ła� mnie� i upo�-
waż�ni�ła�do prze�ka�za�nia,�że�ist�nie�niu
Bieł�sa�tu�nic�nie�za�gra�ża.�Naj�bliż�szy
mie�siąc� po�świę�ci�my� na usta�le�nie
z MSZ� dal�szych� za�sad� współ�pra�-
cy” –� po�in�for�mo�wa�ła� na Fa�ce�bo�oku
Ro�ma�szew�ska.
Mi�ni�ster�swo�je,�pre�mier�swo�je,�a po�-

seł� Ka�czyń�ski� chy�ba� jesz�cze� de�cy�zji
nie�pod�jął.�Co�bę�dzie�z te�le�wi�zją�Bieł�-
sat,�czy�Wasz�czy�kow�ski�ją�zli�kwi�du�je,
czy� zwo�len�nicz�ka� „do�brej� zmia�ny”
wy�bła�ga�zmia�nę�de�cy�zji�–�nie�wie�my.

Pi�rac�ka�sta�cja

Wie�my�za to,�że�usta�wa�o ra�dio�fo�nii
i te�le�wi�zji�wy�ma�ga�kon�ce�sji�od każ�dej
te�le�wi�zji� z wy�jąt�kiem�wy�mie�nio�nych
w art. 26,�a są�to:�Pro�gram 1�TVP,�Pro�-
gram 2�TVP,�TVP�Po�lo�nia�oraz 16�re�-
gio�nal�nych� pro�gra�mów� te�le�wi�zyj�-
nych.�Nie�ma�tam�ani�sło�wa�o TVP�In�-
fo,�TVP�Kul�tu�ra,�TVP�Sport�czy�TVP
Hi�sto�ria.�Dla�te�go�każ�dy�z tych�ka�na�-

Pre�zy�dent�An�drzej�Du�da,�oprócz�te�go,�że�ma
żo�nę,�cór�kę,�słu�chać�pre�ze�sa�i jesz�cze 3�la�ta�pre�-
zy�den�tu�ry�przed so�bą�–�po�sia�da�rów�nież�twarz.
Choć� nie�któ�rzy� twier�dzą,� że� utra�cił� ją� de�fi�ni�-
tyw�nie,�bę�dąc�je�dy�nie�wy�ko�naw�cą�po�le�ceń�Ja�ro�-
sła�wa�Ka�czyń�skie�go,�to�w sen�sie�fi�zycz�nym�na�-
dal�nią�dys�po�nu�je.

Du�da�wy�róż�nia�się�tym,�że�jest�naj�wyż�szym
z Pol�skich�pre�zy�den�tów�–�ma 182 cm�wzro�stu.
Po�za� tym� nic� szcze�gól�ne�go� –� nie� jest� ani� naj�-
młod�szy� (Kwa�śniew�ski� w dniu� ob�ję�ciu� miał�
o 2�la�ta�mniej),�nie�no�si�wą�sów�jak�Wa�łę�sa,�pin�-
gli� jak� Ko�mo�row�ski� ani� ły�si�ny� jak� Ja�ru�zel�-
ski. I w od�róż�nie�niu�od Le�cha�Ka�czyń�skie�go�nie
po�sia�da�ży�ją�cej�ko�pii�sie�bie�sa�me�go�w ska�li 1:1.
Trud�no� za�tem� zro�zu�mieć,� dla�cze�go� aku�rat

twarz�Du�dy�pol�scy�in�ter�nau�ci�wzię�li�za wy�jąt�ko�-
wo�hu�mo�ro�gen�ną,� a sieć� za�ro�iła� się�od śmiesz�-
nych�ob�raz�ków�z pre�zy�den�tem,� tzw.� cen�zo�dud.
Po�przed�nicz�ką�cen�zo�du�dy�by�ła�cen�zo�pa�pa�(pi�sa�-
li�śmy�o niej�w „NIE”�w nr. 5/2014),�czy�li�zja�wi�-
sko�ma�so�wych� kpin� z Ja�na� Paw�ła II.� Po�wsta�ła
ona�ja�ko�swo�ista�od�po�wiedź�śro�do�wisk�mło�dzie�-
żo�wych�na sztucz�nie�two�rzo�ny�i na�dę�ty�kult�pa�-
pie�ża�Po�la�ka.

An�drzej�Du�da,�wcze�śniej�ma�ło�zna�ny�eu�ro�-
po�seł,� zo�stał� ofi�cjal�nym� kan�dy�da�tem� PiS
na pre�zy�den�ta 11�li�sto�pa�da 2014�r.,�gdy�pre�zes
wy�po�wie�dział�je�go�na�zwi�sko�na wie�cu�wKra�ko�-
wie.�Pierw�szą� pró�bę� zna�le�zie�nia�ha�sła� „cen�-
zo�du�da”� wy�szu�ki�war�ka� Go�ogle� od�no�to�wa�ła
29�mar�ca 2015� r.� Praw�dzi�wy�wy�syp� cen�zo�dud
na�stą�pił�wraz�ze�zbli�ża�ją�cą�się�pierw�szą�tu�rą�wy�-
bo�rów�pre�zy�denc�kich,�któ�ra�od�by�ła�się 10�ma�ja
2015�r.�In�ter�nau�ci�mie�li�uży�wa�nie,�wy�ko�rzy�stu�-
jąc�ofi�cjal�ne�gra�fi�ki�PiS�i do�pi�su�jąc�do nich�wła�-
sne�tre�ści.

Jed�ną� z pierw�szych� ofiar� roz�pro�pa�go�wa�nia
się�cen�zo�dud�sta�ła�się�Mo�ni�ka�Olej�nik. 15�wrze�-
śnia 2015�r.,�ko�men�tu�jąc�na Fa�ce�bo�oku�wy�pra�-
wę� no�wo� wy�ba�ne�go� pre�zy�den�ta� do Wiel�kiej
Bry�ta�nii,�po�słu�ży�ła�się�fo�to�mon�ta�żem�An�drze�ja
Du�dy�i An�der�sa�Bre�ivi�ka:

Zga�nio�na� przez� pra�wi�co�wych� pu�bli�cy�stów,
szyb�ko�od�cię�ła�się�od zdję�cia,�pi�sząc:�„Prze�pra�-
szam�za pierw�sze�zdję�cie,�któ�re�by�ło�fej�kiem.
Nie�ste�ty� to� jed�no� z pierw�szych� zdjęć,� któ�re
po�ja�wia� się,� gdy�wpi�sze� się� »An�drzej�Du�da«
w wy�szu�ki�war�kę.�Tyl�ko�w cho�rej�gło�wie�mógł
po�wstać�po�mysł�na ta�ki�fo�to�mon�taż”.
Spra�wa� by�ła� od�ra�ża�ją�ca� z trzech� po�wo�dów.

Po pierw�sze�–�ob�ra�żo�no�sza�no�wa�ne�go�oby�wa�te�-
la�Nor�we�gii,�mie�sza�jąc�go�z kimś�ta�kim�jak�po�-
li�tyk�Pra�wa�i Spra�wie�dli�wo�ści.�Po dru�gie�–�zdję�-
cie�wca�le�nie�by�ło�jed�nym�z pierw�szych�po wpi�-
sa�niu�w wy�szu�ki�war�kę,� trze�ba�by�ło� się� go�do�-
grze�bać.�A po trze�cie�–�za�miast�su�ge�ro�wać�cho�-
ro�bę�umy�sło�wą�au�to�ra�gra�fi�ki,�red.�Olej�nik�mo�-
gła�się�nią�po pro�stu�nie�po�słu�gi�wać.�Chcia�ła�do�-
brze�–�ale�Hi�tler�w 1939�r.�też�chciał�do�brze.
11�li�sto�pa�da 2015�r.�śmie�szek�o ksy�wie�„Za�-

baw�ny�Kuc”�umie�ścił�na Youtu�be�film�„Pi�ja�ny

Pre�zy�dent�An�drzej�Du�da�krad�nie�kwia�ty�spod
po�mni�ka� Ro�ma�na� Dmow�skie�go!”.� By�ło� to
pusz�czo�ne�od ty�łu�na�gra�nie�pre�zy�den�ta�skła�da�-
ją�ce�go�kwia�ty�–�któ�ry�od�krę�co�ny�fak�tycz�nie�wy�-
glą�dał,� jak� gdy�by�w sta�nie�nie�trzeź�wo�ści� pod�-
pier�da�lał� wie�niec.� Spra�wą� za�in�te�re�so�wa�ła� się
pro�ku�ra�tu�ra,� prze�szu�ka�no�miesz�ka�nie� i za�bez�-
pie�czo�no�kom�pu�ter�in�ter�ne�to�we�go�żartownisia.
Nie�te�go�jed�nak,�któ�ry�film�stwo�rzył,�ale�zu�peł�-
nie�in�ne�go�–�ta�kie�go,�któ�ry�na Fa�ce�bo�oku�udo�-
stęp�niał�do nie�go�link,�co�czy�ni�ło�w owym�cza�-
sie�mnó�stwo�osób.
–�Ba�łem�się�tyl�ko,�gdy�do�wie�dzia�łem�się,�że

przy�szła�po�li�cja.�Wte�dy�jesz�cze�nie�wie�dzia�łem
w ja�kiej�spra�wie.�Po�tem�mo�że�tro�chę,�gdy�za�sta�-
na�wia�łem� się,� co�naj�gor�sze�go�mo�że�mnie� spo�-
tkać�–�opo�wia�dał 17-let�ni�Łu�kasz.
Po�li�ty�cy�PiS,�w tym�pre�zy�dent,�szyb�ko�od�cię�-

li�się�od spra�wy.�Wi�ce�mi�ni�ster�spra�wie�dli�-
wo�ści�Pa�tryk� Ja�ki� tra�dy�cyj�nie� zwa�lił�wi�nę
na PO.�Film�wi�si�w sie�ci�do dziś�–�wy�świe�-
tlo�no�go�już�pra�wie 1,4�mln�ra�zy.

Teo�re�tycz�nie� za ob�ra�zę� pre�zy�den�ta,
zgod�nie�z art. 135�§�2�ko�dek�su�kar�ne�go,�gro�-
zi� ka�ra� po�zba�wie�nia� wol�no�ści� do lat 3.
Przy oka�zji�tych�wy�da�rzeń�Zbi�gniew�Zio�bro,
za�miast� żą�dać� ka�ry� śmier�ci� dla� spraw�ców,
o dzi�wo�za�po�wie�dział�–�jak�nie�on�–�zła�go�dze�-
nie� prze�pi�sów.� Od tam�tej� po�ry
nad zmia�ną� pra�wa� trwa�ją�w mi�ni�ster�-
stwie�„nie�ustan�ne�in�ten�syw�ne�pra�ce”.
Spo�łe�czeń�stwo� za�cho�wu�je� jed�nak

czuj�ność.�Ana�li�zy�gra�fo�lo�gicz�ne�i gru�-
po�we�prze�słu�cha�nia�za�fun�do�wa�ła�dzie�-
ciom�w mar�cu�ze�szłe�go�ro�ku�dy�rek�cja
Szko�ły� Pod�sta�wo�wej� nr 9� w Opo�lu.
Cho�dzi�ło�o usta�le�nie,�kto�no�to�rycz�nie
wy�pi�su�je� w dam�skiej� to�a�le�cie:� „An�-
drzej�Du�pa”.
Mi�mo� po�go�dze�nia� się� przez� spo�łe�-

czeń�stwo� z fak�tem,� że� bę�dzie�mę�czyć
się� z Du�dą� do 2020� r.,� si�ła� cen�zo�dud
wca�le�nie�osła�bła.�Dziś�wy�szu�ki�war�ka
Go�ogle�znaj�du�je�pra�wie 300�tys.�wy�ni�-
ków�ze�śmiesz�ny�mi�ob�raz�ka�mi�z pre�zy�-
den�tem�–�i co�dzien�nie�do�cho�dzą�no�we.

Ja�ru�zel�ski�nie�mógł�zo�stać�in�ter�ne�-
to�wym� me�mem,� gdyż� od�dał� wła�dzę� na
8�mie�się�cy�przed tym,�gdy�w Pol�sce�wy�sła�-
no� pierw�sze�go� e�-ma�ila.� Użyt�kow�ni�ków
sie�ci� by�ło� wte�dy� w Pol�sce� oko�ło 2000.
Kwa�śniew�ski� rzą�dził�w cza�sach,� gdy� in�-
ter�net� za�czął� tra�fiać� pod strze�chy.�Koń�-
czył,�gdy�na ryn�ku�po�ja�wi�ły�się�pierw�sze
mo�de�my�z mo�bil�nym�do�stę�pem�do sie�ci.
Pre�zy�den�tu�ra�Le�cha�Ka�czyń�skie�go�przy�-
pa�dła� na okres� boomu� in�ter�ne�to�we�-
go� –� w 2010� r.� z sie�ci� ko�rzy�stał� już� co�
dru�gi�Po�lak.�Obec�nie�–�za rzą�dów�Du�dy�
– licz�ba�in�ter�nau�tów�w Pol�sce�sza�co�wa�na
jest�na 25,2�mi�lio�na.�Ozna�cza�to,�że�pu�-
blicz�ne� dar�cie� ła�cha� z po�li�ty�ków�ni�gdy
nie� by�ło� prost�sze.� Po�ja�wi�ły� się� por�ta�le
spo�łecz�no�ścio�we,�ty�sią�ce�stron�hu�mo�ry�-
stycz�nych,�tak�że�w wer�sjach�na ko�mór�ki�–�ale�to
fe�no�me�nu�An�drze�ja�Du�dy�do koń�ca�nie�tłu�ma�-
czy.�Nikt�nie�ro�bi�so�bie�aż�ta�kich�jaj�z Szy�dło,
Sche�ty�ny,�Pe�tru,�Ku�ki�za�czy�pre�ze�sa�PiS.

Coś po pro stu jest w tej 

pu co ło wa tej twa rzy z dup ką

na bro dzie, że im bar dziej sta ra

się być do stoj na, tym za baw niej

wy cho dzi na zdję ciach.

Uj�my�to�urzę�do�wi�Pre�zy�den�ta�nie�przy�no�si,
naj�wy�żej�sa�me�mu�Du�dzie,�któ�ry�na py�ta�nie�in�-
ter�nau�ty� o śmiesz�ne� ob�raz�ki� z je�go� wi�ze�run�-
kiem� od�po�wie�dział� dy�plo�ma�tycz�nie:� „Ce�nię
wszyst�kie�dow�cip�ne”.
Ja�ko� że�nie�wia�do�mo,� ja�kim�po�czu�ciem�hu�-

mo�ru� dys�po�nu�je� pre�zy�dent,� do�ko�na�li�śmy
dla�na�szych�Czy�tel�ni�ków�wy�bo�ru
za nie�go:

M.M.

Główka państwa
Naj�za�baw�niej�szy�pre�zy�dent�świa�ta.
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łów� wy�stą�pił� do Kra�jo�wej� Ra�dy� Ra�-
dio�fo�nii�i Te�le�wi�zji�o osob�ną�kon�ce�sję
na nada�wa�nie�i ją�otrzy�mał.

Kon ce sji ta kiej nie po sia da

i ni gdy nie po sia da ła 

Te le wi zja Bieł sat. 

Za nie le gal ną emi sję 

gro zi ka ra po zba wie nia

wol no ści od ro ku

do trzech lat.

Czy� od 10� grud�nia 2007� r.� ma�my
do czy�nie�nia�z pi�rac�ką�sta�cją,�na�da�ją�ca
bez�kon�ce�sji,�czy�li�nie�le�gal�nie,�za pie�-
nią�dze�MSZ,�czy�li�po�dat�ni�ków?!
Za�py�ta�łem�w KRRiT,�na ja�kiej�pod�-

sta�wie� na�da�je� Bieł�sat.� Otrzy�ma�łem
od�po�wiedź,�że�pod�sta�wą�jest�art. 25.1.
wspo�mnia�nej�usta�wy:�„Jed�nost�ki�pu�-
blicz�nej� ra�dio�fo�nii� i te�le�wi�zji�mo�gą
two�rzyć� i roz�po�wszech�niać� pro�gra�-
my�dla�od�bior�ców�za gra�ni�cą�w ję�zy�-
ku� pol�skim� i w in�nych� ję�zy�kach”.
Stoi� to� jed�nak� w sprzecz�no�ści� z na�-
stęp�nym� ar�ty�ku�łem� usta�wy� oraz�
z ko�men�ta�rzem�do usta�wy� au�tor�stwa
prof.�Sta�ni�sła�wa�Piąt�ka*.�Art. 25�mó�wi
wy�łącz�nie�o ce�lach,�a art. 26�wy�mie�nia
pod�mio�ty� nie�pod�le�ga�ją�ce� kon�ce�sji.
Bieł�sa�tu� tam� nie� ma.� Tłu�ma�cze�nie
KRRiT�wy�da�je� się�więc� gru�bym�na�-
cią�ga�niem�pra�wa.

Szy�ka�ny�KGB

Wpadł�nam�też�w rę�ce�li�czą�cy�kil�ka�-
set�stron�do�ku�ment�we�wnętrz�ny�Te�le�-
wi�zji�Pol�skiej SA.�To�pro�to�kół�wy�ryw�-
ko�wej� kon�tro�li� prze�pro�wa�dzo�nej
w Bieł�sa�cie� przez� Biu�ro� Au�dy�tu
i Kon�tro�li�We�wnętrz�nej�TVP.�Wy�ni�ka
z nie�go,�że�w la�tach 2007–2009�w spo�-
sób�nie�pra�wi�dło�wy�wy�da�no�kil�ka�mi�-
lio�nów�zło�tych�na szko�le�nia�pra�cow�-
ni�ków�i współ�pra�cow�ni�ków�sta�cji.�Po�-
wo�dem�prze�pro�wa�dze�nia�kon�tro�li�by�-
ły�m.in.�sy�gna�ły�o po�waż�nych�nie�pra�-
wi�dło�wo�ściach� pły�ną�ce� z Urzę�du
Kon�tro�li�Skar�bo�wej.

W du�żym� skró�cie� ra�port� mó�wi
o dwóch�wy�bra�nych�z wol�nej�rę�ki�fir�-
mach,� któ�re� wzię�ły� zna�czą�ce� kwo�ty
za szko�le�nia�dzien�ni�ka�rzy,�ope�ra�to�rów
i dźwię�kow�ców.�Kon�tro�le�rzy�wska�zu�ją
na�za�wy�żo�ne�ho�no�ra�ria�wy�kła�dow�ców:
„śred�ni�koszt�pro�wa�dze�nia 1�go�dzi�ny
za�jęć� wy�no�sił� oko�ło 734� zł”. Wśród

wy�kła�dow�ców� od�kry�li�śmy� na�zwi�sko
Jac�ka�Kar�now�skie�go,�wów�czas�za�trud�-
nio�ne�go� w Agen�cji� In�for�ma�cyj�nej
TVP,�dziś�re�dak�to�ra�na�czel�ne�go�ty�go�-
dni�ka�„wSie�ci”.
Au�to�rzy� ra�por�tu� pod�kre�śla�ją,� że� te

sa�me�szko�le�nia�mo�gła�prze�pro�wa�dzić
za znacz�nie�mniej�sze�pie�nią�dze�Aka�-

de�mia� Te�le�wi�zyj�na� TVP.� Tym�cza�sem
ze�wnętrz�ne�fir�my,�szko�ląc�Bieł�sat,�nie
tyl�ko�ko�rzy�sta�ły�z pra�cow�ni�ków�te�le�-
wi�zji,� lecz� tak�że� ro�bi�ły� to� w jej� po�-
miesz�cze�niach�i na jej�sprzę�cie.�Ro�ma�-
szew�ska�od�nio�sła�się�do tych�za�rzu�tów
w pi�śmie�do pre�ze�sa�TVP,�stwier�dza�-
jąc,� iż� wy�ni�ka�ją� one� z „za�sad�ni�czej
nie�zna�jo�mo�ści� spe�cy�fi�ki� pra�cy� TV
Bia�ło�ruś/Bieł�sat�TV”, a dzien�ni�ka�rze
Bieł�sa�tu� dzia�ła�ją� „w osa�mot�nie�niu
w re�gio�nach� Bia�ło�ru�si,� na�ra�że�ni
na szy�ka�ny�KGB”.Czy�li�tro�chę�na za�-
sa�dzie:�cel�uświę�ca�środ�ki.
A ce�lem�dzia�ła�nia�Bieł�sa�tu�jest:�„…

roz�po�wszech�nia�nie�au�dy�cji�te�le�wi�zyj�-
nych�dla�od�bior�ców�na te�re�nie�Bia�ło�-
ru�si� re�ali�zu�ją�cych� de�mo�kra�tycz�ne,
spo�łecz�ne�i kul�tu�ral�ne�po�trze�by�spo�-
łe�czeń�stwa�bia�ło�ru�skie�go�oraz�śro�do�-
wisk�po�lo�nij�nych�i Po�la�ków�za�miesz�-
ka�łych� za gra�ni�cą,� w szcze�gól�no�ści
na te�re�nie� Re�pu�bli�ki� Bia�ło�ruś”. Tak
za�pi�sa�no� w po�ro�zu�mie�niu� za�war�tym
23� kwiet�nia 2007� r.� mię�dzy� Te�le�wi�zją
Pol�ską�a Mi�ni�ster�stwem�Spraw�Za�gra�-
nicz�nych.� TVP� re�pre�zen�to�wał� Piotr
Far�fał,�a mi�ni�ster�stwo�Pa�weł�Ko�wal.�To
akt�za�ło�ży�ciel�ski�Bieł�sa�tu.�Na re�ali�za�cję
te�go� ce�lu� pań�stwo� pol�skie� prze�zna�cza
po�nad 20�mln�zł�rocz�nie.�Wła�dze�sta�cji
chwa�lą� się� oglą�dal�no�ścią� na po�zio�mie
ok. 3� proc.,� co�wy�glą�da� bar�dzo� sła�bo.
Bia�ło�ru�si�ni�znacz�nie�chęt�niej�oglą�da�ją
ka�na�ły� ro�syj�skie� i sta�cje� re�żi�mo�we.
Rów�nież�spa�da�ją�ce�zna�cze�nie�opo�zy�cji
i trwa�le�skłó�co�na�Po�lo�nia�nie�świad�czą
o istot�nej�si�le�spraw�czej�Bieł�sa�tu.

Ko�śla�wy�in�stru�ment

Ist�nie�nie�Bieł�sa�tu�ma�ści�sły�zwią�zek
z li�nią�pol�skiej�po�li�ty�ki� za�gra�nicz�nej.
Po ro�ku 1989�ce�lem�stra�te�gicz�nym�na�-
szej� dy�plo�ma�cji� by�ło� wstą�pie�nie
do NA�TO�i Unii�Eu�ro�pej�skiej.�Po re�-
ali�za�cji�tych�do�nio�słych�pla�nów�trze�ba
by�ło�wska�zać�no�we�wy�zwa�nia�i kie�run�-
ki�dzia�ła�nia�dla�po�li�ty�ki�za�gra�nicz�nej.
Po�ja�wi�ła�się�kon�cep�cja�sys�te�ma�tycz�ne�-
go�osła�bia�nia�wpły�wów�Ro�sji�na pań�-
stwa� by�łe�go� blo�ku� wschod�nie�go.
Ozna�cza�ło�to�za�cie�śnia�nie�współ�pra�cy
z pań�stwa�mi� nad�bał�tyc�ki�mi� (Li�twa,
Ło�twa,�Es�to�nia),�wspie�ra�nie�de�mo�kra�-
cji� w Gru�zji,�Moł�da�wii,� Czar�no�gó�rze
i na Ukra�inie,� a tak�że� umac�nia�nie
dzia�łań� i ru�chów� de�mo�kra�tycz�nych
na Bia�ło�ru�si.�W stra�te�gię�tę�wpi�sy�wa�ła
się�też�po�li�ty�ka�imi�gra�cyj�na�po�le�ga�ją�ca
na przyj�mo�wa�niu�„uchodź�ców”�z Cze�-

cze�nii�(po�nad 100�ty�się�cy)�i li�be�ral�nym
po�dej�ściu� do pra�cu�ją�cych� w Pol�sce
Ukra�iń�ców�(bli�sko�mi�lion�emi�gran�tów
za�rob�ko�wych).� Pre�zy�dent� Lech� Ka�-
czyń�ski�mó�wił�o idei�„mię�dzy�mo�rza”,
sta�jąc� ja�ko� pierw�szy� na ukra�iń�skim
Maj�da�nie�czy�bio�rąc�udział�w ope�ra�cji
wy�ga�sza�nia�kon�flik�tu�w Gru�zji.
W za�sa�dzie�od kil�ku�na�stu�lat�w pol�-

skiej� po�li�ty�ce� pa�no�wa�ła� nie�pi�sa�na
umo�wa�–�ta�ką�ma�my�li�nię�po�li�ty�ki�za�-
gra�nicz�nej� i nikt� jej� nie� pod�wa�ża.
Oczy�wi�ście�ko�lej�ne�rzą�dy�nada�wa�ły�jej
róż�ne� od�cie�nie,� raz� nie�co� ocie�pla�jąc,
raz�ochła�dza�jąc�sto�sun�ki�z Krem�lem,
jed�nak�kurs�po�zo�sta�wał�ta�ki�sam.�Te�-
le�wi�zja�Bieł�sat�by�ła�więc�tyl�ko�jed�nym
z licz�nych�in�stru�men�tów�tej�po�li�ty�ki,
do�pa�so�wa�nym�do niej�i jej�słu�żą�cym.
Je�stem� prze�ko�na�ny,� że� pol�ska� ra�cja

sta�nu�jest�w spo�sób�fun�da�men�tal�ny�za�-
leż�na�od spój�no�ści�Unii�Eu�ro�pej�skiej.
Do�bre� funk�cjo�no�wa�nie� Wspól�no�ty,
dal�sza�jej�in�te�gra�cja�i bu�do�wa�nie�po�tę�-
gi� go�spo�dar�czej,� po�li�tycz�nej� i mi�li�tar�-
nej�Eu�ro�py�to�nasz�cel,� in�te�res� i gwa�-
ran�cja� bez�pie�czeń�stwa.� Nie� da� się
ukryć,�że�Ro�sja�pod rzą�da�mi�Pu�ti�na�ro�-
bi�wie�le,�aby�pod�wa�żyć�spój�ność�Unii,
na�sta�wiać� po�szcze�gól�ne� kra�je� człon�-
kow�skie�prze�ciw�ko�so�bie,�a na�wet�roz�-
bi�jać�struk�tu�rę�od środ�ka.�Z te�go�punk�-
tu�wi�dze�nia�na�sza�po�li�ty�ka�za�gra�nicz�na
ostat�nich�kil�ku�na�stu�lat�w ogól�nych�za�-
ry�sach�mia�ła� sens� i traf�nie� prze�wi�dy�-
wa�ła� roz�wój� sy�tu�acji� mię�dzy�na�ro�do�-
wej,�w tym�kurs�Ro�sji�na przy�wró�ce�nie
sta�rej� stre�fy� wpły�wów� (sprzed� pie�re�-
stroj�ki),�rów�nież�przy uży�ciu�si�ły�mi�li�-
tar�nej.�A za�tem�rów�nież�te�le�wi�zja�Bieł�-
sat� by�ła� uza�sad�nio�nym� przed�się�wzię�-
ciem,� gdy�by� tyl�ko� dzia�ła�ła� zgod�nie
z pra�wem� i efek�tyw�nie.� Umac�nia�ją�cy
się�re�żim�Łu�ka�szen�ki�jest�jed�nak�bez�-
dy�sku�syj�nym�do�wo�dem�na to,�że�Bieł�-
sat�nie�ma�żad�nej� si�ły�od�dzia�ły�wa�nia.
Sko�ro�ma�my�do czy�nie�nia�z ini�cja�ty�wą
bez�pro�duk�tyw�ną,� a na do�da�tek� nie�le�-
gal�ną�w świe�tle�pra�wa,�trze�ba�przy�znać
ra�cję�Wasz�czy�kow�skie�mu�–� le�piej�wy�-
dać�te�mi�lio�ny�na in�ny�cel.�W ten�spo�-
sób�znów�Ka�czyń�ski�bę�dzie�mógł�roz�-
wią�zać� pro�blem,� któ�ry� sam� stwo�rzył.
Bo�Bieł�sat�po�wstał�za po�przed�nich�rzą�-
dów�PiS.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

* Sta�ni�sław� Pią�tek,�Woj�ciech�Dziom�dzio�ra,
Krzysz�tof�Woj�cie�chow�ski�„Usta�wa�o Ra�dio�fo�-
nii� i Te�le�wi�zji.� Ko�men�tarz”,� wy�daw�nic�two
CH�Beck 2014.

Pisk z Pol ski

NIE 04/2017 7

Il
u

s
tr
. 
 K

R
Z

Y
S

Z
T

O
F

  
O

L
E

J
N

IK

pałac  KULTURY

Uzy�sku�je�wła�ści�wie�wszyst�ko,�co�moż�-
li�we,�ma�po�waż�ny�do�ro�bek�w dzie�dzi�-
nie�so�cjo�lo�gii�i niem�co�znaw�stwa.�Kie�-
ru�jąc� wy�dzia�łem� na�uk� hu�ma�ni�stycz�-
nych� i spo�łecz�nych� PAN,� po�zo�sta�je
jed�nak�w bez�po�śred�nim�sty�ku�z po�li�-
ty�ką,� głów�nie� na�uko�wą� i oświa�to�wą,
w kon�tak�cie� z wła�dza�mi�pań�stwo�wy�-
mi.�Ma�do�bre�po�le�ob�ser�wa�cji,�a ob�ser�-
wa�to�rem�jest�bie�głym�i uważ�nym.�

•••

Wła�dy�sław� Mar�kie�wicz� oka�zał� się
cen�nym� świad�kiem� hi�sto�rii� rów�nież
dla�te�go,� że� pod ko�niec� ży�cia� spo�rzą�-
dził� re�la�cję� ze� swo�ich� do�świad�czeń
i ob�ser�wa�cji.�Spo�wiedź�rze�kę,�spi�sa�ną
w po�sta�ci�dys�ku�sji�ze�znacz�nie�młod�-
szy�mi�przy�ja�ciół�mi,�prof.�Paw�łem�Ko�-
złow�skim� i red.� Je�rzym� Sła�bic�kim,
któ�rzy�umie�jęt�nie�i tak�tow�nie�pa�mięć
sę�dzi�we�go� roz�mów�cy� po�bu�dza�ją.� Po�-
wsta�ła� książ�ka� waż�na,� po�ucza�ją�ca
i pod wie�lu�wzglę�da�mi�ory�gi�nal�na.�Ty�-
tuł�„Sto�lat�prze�ciw�głu�po�cie”�oka�zał
się�na mia�rę,�a nie�na wy�rost.�Mar�kie�-
wicz�miał�rzad�ki�dar�od�twa�rza�nia�od�-
le�głych� wy�obra�żeń� i re�ak�cji� wier�nie,
bez�ko�rek�ty�po�wo�do�wa�nej�póź�niej�na�-
by�tą�wie�dzą.�Je�go�re�la�cja�brzmi�wia�ry�-
god�nie,�bez�po�śred�nio.
Pierw�sze�wra�że�nie� z obo�zu� jest� ta�-

kie:�prze�ra�ził� go�wi�dok�cięż�kich�wo�-
zów�wy�ła�do�wa�nych�ka�mie�nia�mi,�w za�-
przę�gu� lu�dzie,�a nad ni�mi�ka�po�z bi�-
czem.�„Póź�niej� prze�ko�na�łem�się,� że
to� jesz�cze� bar�dzo� lu�kra�tyw�ne� ko�-

man�do!”. Szcze�gól�na� ce�cha� je�go� ob�-
ser�wa�cji�to�ra�cjo�na�lizm,�chłod�ny�i rze�-
czo�wy.�Na py�ta�nie,�„co�jest�dla�pa�na
naj�bar�dziej� bo�le�sne�go� w pol�sko�-
ści?”, od�po�wie�dział:� „Głu�po�ta,� pry�-
mi�tyw�na� głu�po�ta,� któ�ra� to�wa�rzy�szy
Pol�sce� od po�cząt�ku� po dziś� dzień.
Głu�po�ta!”. I tro�pi� ją� nie�ustan�nie.
W po�li�ty�ce,�w kul�tu�rze�dnia�co�dzien�-
ne�go.

•••

Wśród�bo�gac�twa�wąt�ków�tej�książ�ki
stron�ni�czo�wy�róż�nię�kil�ka.�W oto�cze�-
niu�i w kon�tak�tach�Mar�kie�wi�cza�prze�-
wa�ża�ją� lu�dzie,�któ�rzy�Pol�skę�Lu�do�wą
ak�cep�tu�ją,�ale�nie�z po�wo�du�za�uro�cze�-
nia� ide�olo�gią,� he�glow�skie�go� uką�sze�-
nia,� lecz�mo�ty�wo�wa�ni� re�ali�zmem,� ra�-
cjo�nal�ną�oce�ną�sy�tu�acji,�w ja�kiej�na�ród
się�zna�lazł,�i szans,�ja�kie�się�otwie�ra�ją.
To�nie� jest� ak�cep�ta�cja�bał�wo�chwal�cza
ani�ko�niunk�tu�ral�na,� lecz�wy�kon�cy�po�-
wa�na�i kry�tycz�na,�od�por�na�na zmien�ne
ko�le�je�lo�su,�na roz�cza�ro�wa�nia.�Do Go�-
muł�ki� tych� lu�dzi� zbli�żą� ra�cjo�na�lizm
po�li�ty�ki� wo�bec� Nie�miec� i rol�nic�twa,
prag�ma�tycz�ny� sto�su�nek� do ide�olo�gii,
a od�py�cha�ją�nie�ro�zum�ne�de�cy�zje�w ro�-
dza�ju� li�kwi�da�cji� ty�go�dni�ka� „Po Pro�-
stu”,�woj�ny�z pe�re�gry�na�cją�ko�pii�ob�ra�-
zu� ja�sno�gór�skie�go,� pod�wyż�ki� cen
w przed�dzień�świąt�itp.�U Gier�ka�ce�ni
otwar�cie�na Za�chód,�chy�tre�wy�ma�new�-
ro�wy�wa�nie� ra�dziec�kich� in�ter�wen�cji
po�li�tycz�nych,�a draż�ni�go�ce�le�bra�i pu�-
sto�sło�wie�pro�pa�gan�dy.

•••

Wy�róż�nio�ne� miej�sce� zaj�mu�je� kwe�-
stia� nie�miec�ka.� Mar�kie�wicz� kie�ro�wał
przez�pe�wien� czas�po�znań�skim� In�sty�-
tu�tem� Za�chod�nim.� Współ�prze�wod�ni�-
czył� ko�mi�sji� pol�sko�-za�chod�nio�nie�-
miec�kiej,� zwa�nej� „pod�ręcz�ni�ko�wą”,
gdyż� z ini�cja�ty�wy� UNE�SCO� mia�ła
opra�co�wać� za�le�ce�nia� dla� na�ucza�nia
w szko�łach� o wza�jem�nych� re�la�cjach.
Dzię�ki� na�sta�wie�niu� na kom�pro�mis
z obu� stron� za�le�ce�nia� ta�kie� po�wsta�ły
i do�ty�czy�ły� na�wet� bar�dzo� spor�nych
kwe�stii,�po�wo�jen�nych�prze�sie�dleń�czy
miej�sca� Za�ko�nu� Krzy�żac�kie�go.� Mar�-
kie�wicz� re�la�cjo�nu�je� te� pra�ce� barw�nie
i kom�pe�tent�nie.�Z sa�tys�fak�cją�za�uwa�ża,
że� re�per�ku�sje� „za�le�ceń”� w RFN� by�ły
o wie�le�moc�niej�sze�niż�wy�chwa�la�ne�go
obec�nie�li�stu�bi�sku�pów.�W kry�tycz�nej
oce�nie�te�go�li�stu�Mar�kie�wicz�nie�ule�ga
ko�niunk�tu�rze,� po�zo�sta�je� przy swo�im
sta�no�wi�sku.�
Re�la�cje� Mar�kie�wi�cza� mia�ro�daj�nie

przed�sta�wia�ją�spe�cy�fi�kę�pol�skiej�po�li�-
ty�ki� w dzie�dzi�nie� na�uki� w okre�sie
po 1956�r.�Spe�cy�fi�kę,�któ�ra�umoż�li�wi�-
ła� roz�kwit� nie� tyl�ko� szko�ły�ma�te�ma�-
tycz�nej,� lecz� rów�nież� so�cjo�lo�gii,�war�-

szaw�skiej�szko�ły�hi�sto�rii�idei,�hi�sto�rii
po�wstań�na�ro�do�wych.

W hu ma ni sty ce i na ukach

spo łecz nych by ła to sy tu -

acja nie po rów ny wal na

z tą w in nych kra jach re -

gio nu, wy raź nie zbli ża ją ca

Pol skę do Za cho du. Sprzy -

ja ło te mu bo omo wi dla

na uki re gu lar ne i prag ma -

tycz ne fi nan so wa nie 

na uki przez pań stwo oraz

ochro na przed pró ba mi

ide olo gicz nej in ge ren cji

w me ry to rycz ne 

i per so nal ne de cy zje.

W tej�ostat�niej�kwe�stii� istot�ną� ro�lę
ode�gra�li� lu�dzie� „me�dia�cji”�po stro�nie
śro�do�wi�ska� na�uko�we�go� i w apa�ra�cie
rzą�do�wym,� ni�we�lu�ją�cy� kon�flik�ty
i osła�nia�ją�cy� au�to�no�mię� na�uki.� Sam
Mar�kie�wicz�znaj�do�wał�się�w cen�trum
tych�me�dia�cji.�Z te�go�po�wo�du�był�so�lą
w oku�par�tyj�nych�straż�ni�ków�czy�sto�ści
ide�olo�gicz�nej�oraz�po�li�cji�po�li�tycz�nej.�

•••

Ra�dził�so�bie�nawie�le�spo�so�bów.�Opi�-
sał� za�baw�ny� in�cy�dent.� W In�sty�tu�cie
Za�chod�nim�ja�ko� jesz�cze�wi�ce�dy�rek�tor
z za�że�no�wa�niem� ob�ser�wo�wał� upo�ka�-
rza�ją�ce�co�ty�go�dnio�we�wi�zy�ty�„opie�ku�-
na”�ze�Służ�by�Bez�pie�czeń�stwa�u dy�rek�-
to�ra�in�sty�tu�tu�prof.�Mi�cha�ła�Szcza�niec�-
kie�go.�Gdy�zo�stał�na�stęp�cą�Szcza�niec�-
kie�go,� po�sta�no�wił� po�ło�żyć� te�mu�kres.
Udał� się� do War�sza�wy� i zgło�sił� się

na au�dien�cję� do wi�ce�mi�ni�stra� spraw
we�wnętrz�nych�gen.�Fran�cisz�ka�Szlach�-
ci�ca,�ucho�dzą�ce�go�za chęt�ne�go�do roz�-
mów�z in�te�lek�tu�ali�sta�mi.�„Za�pro�te�sto�-
wa�łem� prze�ciw� wi�zy�tom� te�go� bez�-
piecz�nia�ka.�Po�wie�dzia�łem,�że�ja�te�go
nie�znio�sę�i że�by�nikt�z nich�nie�przy�-
ła�ził,� bo� więk�szość� pra�cow�ni�ków� to
bez�par�tyj�ni�i wi�dzą�to�(…)�Szlach�cic
py�ta:� »A z kim� chcę� się� kon�tak�to�-
wać?«.� Od�po�wie�dzia�łem:� z ko�men�-
dan�tem.�Wie�dzia�łem,� że�ko�men�dant
nie� bę�dzie� do mnie� przy�ła�ził”. Po�-
skut�ko�wa�ło.� Ko�men�dant� wo�je�wódz�ki
SB�rze�czy�wi�ście�ani�ra�zu�in�sty�tu�tem�się
nie�za�in�te�re�so�wał.�Przy oka�zji�Mar�kie�-
wicz�za�ła�twił�też�uwol�nie�nie�in�sty�tu�tu
od nę�ka�ją�cych� i bez�myśl�nych� kon�fi�-
skat�ksią�żek�nad�sy�ła�nych�z za�gra�ni�cy.
Zde�ner�wo�wa�ni� funk�cjo�na�riu�sze� SB
mści�li� się� do�no�si�ciel�ski�mi�mel�dun�ka�-
mi.�Zbiór�tych�mel�dun�ków�uka�zał�się
kil�ka�lat�te�mu�na�kła�dem�IPN�(„Spę�ta�-
na�Aka�de�mia”).�W ich�świe�tle�Mar�kie�-
wicz�ja�wi�się�pod�stęp�nym�pro�tek�to�rem
wszyst�kich�sił�„wro�gich”.

•••

Bro�ni�sław� Ła�gow�ski� za�uwa�żył,� że
wspo�mnie�nia�Mar�kie�wi�cza� ze� wzglę�-
du�na ich�współ�cze�sne�od�nie�sie�nia�to
książ�ka� „nie�jed�no�ra�zo�we�go”� użyt�ku,
lecz�ta�ka,�do któ�rej�się�wra�ca.�Ma�ra�cję.
Mu�szę� za�uwa�żyć,� że� z Wła�dy�sła�wem
Mar�kie�wi�czem� łą�czy�ła� mnie� więź
w śro�do�wi�sku� na�uko�wym� ucho�dzą�ca
za wy�róż�nio�ną,�przed kil�ku�dzie�się�ciu
la�ty�był�pro�mo�to�rem�mo�je�go�dok�to�ra�-
tu� w In�sty�tu�cie� Na�uk� Po�li�tycz�nych
Uni�wer�sy�te�tu� Ada�ma� Mic�kie�wi�cza
w Po�zna�niu.�

AN�DRZEJ�WER�BLAN

Wła�dy�sław�Mar�kie�wicz�„Sto�lat�prze�ciw�głu�-

po�cie”,�Kra�ków 2016.
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Naj niż szą eme ry tu rę w wy so ko -
ści 882,56 zł po bie ra ło 149 ty się cy
eme ry tów. Zy ska li po nad 100 zł, bo
świad cze nie pod sko czy ło do 1000 zł. 

Po zo sta li, czy li 4,85 mi lio na eme -
ry tów, też coś do sta ną. PiS za gwa -
ran to wa ło im pod wyż kę w wy so ko -
ści 10 zł.

Pod wyż sze nie kwo ty wol nej
od eg ze ku cji to gest pro pa gan do wy,
a nie ja kaś re wo lu cja. W prze szło ści
próg też był, ty le że tro chę niż szy.
Nie win do wa no go, bo w oce nie
eks per tów za in te re so wa ni wca le
na tym nie zy sku ją.

107-let�ni� ali�men�ciarz. Po zna li
się i po ko cha li pod ko niec PRL. Ta -
de usz był dy rek to rem szko ły i za -
cho ro wał na gry pę. Po szedł do le ka -
rza. Za miast wy pi sać re cep tę, Te re sa
po sta wi ła mu bań ki. Za niósł więc jej
kwia ty. 

Koń czy ła się PRL. Obo je by li
wol ni. Wzię li ślub. To by ło 30 pięk -
nych lat. Za koń czy ły się, gdy wpro -
wa dzi ła się do do mu jej cór ka
z pierw sze go mał żeń stwa. Ta de -
usz po czuł się nie po trzeb ny. One
za ję te so bą, on po trze bo wał
opie ki. W koń cu sta ło się oczy -
wi ste, że po wi nien odejść.
Wy pro wa dził się do wnucz ki.

Zdzi wił się, gdy li sto nosz
przy niósł list z są du. Osłu -
piał, kie dy zo ba czył, że 
to po zew. Te re sa za żą da ła
ali men tów w wy so ko ści
2 tys. zł.

– Mam tyl ko 1750 zł eme -
ry tu ry, cho ru ję – na rze ka -
ła. Tu dłu ga li sta le karstw
i po trzeb. – Mąż po wi nien
się po dzie lić, prze cież sie -
dzi na go tów ce – uza sad ni -
ła. Ta de usz do sta je bli sko
5 tys. zł mie sięcz nie.

Męż czy zna z do brej wo li
od dał by żo nie ostat ni ka -
wa łek chle ba, ale niech
z nim za miesz ka. W tej sy -
tu acji pła cić nie chce.

Spra wę ba da sąd w Su -
wał kach. Od ty się cy bliź nia -
czych spraw ta róż ni się wie kiem
mał żon ków. Ta de usz ma 107 lat, 
Te re sa 95.

Ża�rów�ka�dla�dwóch. Dla więk -
szo ści eme ry tów 1750 zł mie sięcz nie
to spo ro pie nię dzy. Po ło wa do sta je
mniej. Tyl ko jed na oso ba na 120 ma
co mie siąc 5 tys. zł.

Ja koś jest, pó ki mał żon ko wie są
ra zem. Roz wo dy w tej gru pie wie ko -
wej zda rza ją się rzad ko. Roz dzie la
ich śmierć. Ona ży je 82 la ta. On
śred nio 74. Sta ty stycz nie każ da Po lka
przez 8 lat jest wdo wą.

W tym wie ku trud no o no we go 
mę ża. Mo że wpro wa dzi się ko le żan -
ka? Czynsz po dzie li się na pół. Ża -
rów ka bę dzie się pa lić dla dwóch.

Ta kie roz wią za nie sto su je się 
rzad ko. De cy du ją dzie ci. – Umrzesz,
jak ją póź niej wy rzu cę z miesz ka -
nia?! – Ten ar gu ment prze są dza o sa -
mot no ści.

Gdy przy cho dzi eme ry tu ra, na -
tych miast pła cą ra chun ki. Be ata,
65 lat, na uczy ciel ka z war szaw skiej
Pra gi. Czynsz 460 zł, prąd 90, wo -
da 24, te le fon 40. Le kar stwa 300 zł. 

– Przez 3 mie sią ce po śmier ci mę ża
ży łam jak wcze śniej. Nie prze le wa ło
się, ale też nie trze ba by ło kil ka ra zy
oglą dać każ de go gro sza – mó wi.
Zro zu mia ła, że jest ina czej, gdy po
raz trze ci po szła po wspar cie do są -
sia dów.

– Czy mo że cie po ży czyć 500 zł? 
– za py ta. – Tyl ko do koń ca mie -
sią ca.

Zo ba czy ła ich mi ny. Dziw ne.
– Pa ni Be at ko – ode zwa ła się w koń -
cu są siad ka. – Pa ni każ de go mie sią -
ca po ży cza wię cej… Naj pierw 200 zł,
po tem 300 zł, te raz 500 zł. Mo że
trze ba po wie dzieć dzie ciom? 

Po my śla ła o po mo cy spo łecz nej.
Ścia na. Na wet naj go rzej upo sa że ni
eme ry ci w świe tle pra wa są zbyt bo -
ga ci, że by wy cią gać rę kę po po moc.

So cze wi ca, groch, ka sza. Do brze, 
że tra wi strącz ko we, wie le ró wie śnic
nie. To naj tań sze je dze nie. Zu py 
go tu je wię cej, że by wy star czy ło na
3 dni. Sta ła się mi ło śnicz ką ką ci ków
z żyw no ścią, któ rej koń czy się przy -
dat ność do spo ży cia. – Ostat nio za 3 zł
ku pi łam kur cza ka. Ra ry tas z ho dow li
eko lo gicz nej, kar mio ny pa sza mi bez
do dat ku GMO. I ka wa łek gor gon zo li
za 2 zł… – wy li cza. – To ką cik ko ne se -
ra. Raz upo lo wa łam mał że. 3 zł za ki -
lo gram, bo ter min waż no ści mi jał
w dniu za ku pu – uśmie cha się.

Nie każ de wyj ście do skle pu koń -
czy się suk ce sem, od wie dza więc su -
per mar ket na wet 3 ra zy dzien nie.

Czas ma, bu ty też. Zi mo we ku pi ła
na tar gu od Ru mu na za 20 zł. Nie
mar z nie, bo ze sta re go sfil co wa ne go
swe tra zro bi ła dłu gie skar pe ty.

Wo dę spusz czo ną z pral ki uży wa
do my cia pod łóg i spłu ki wa nia to a -
le ty. Są siad ka da je ga ze ty sprzed ty -
go dnia. Roz wią zu je krzy żów ki, czę -
sto do sta je na gro dy. Te raz przy szły
2 bi le ty do ki na. Za pro si ła ko le żan -
kę, ta przy nio sła jej pącz ka.

233 171�dłuż�ni�ków. Za dłu że nie
pol skich eme ry tów ro śnie la wi no wo.
Dla te go Rzecz nik Praw Oby wa tel -
skich wspól nie z Ko mi sją Nad zo ru
Fi nan so we go wy dał bro szu rę „Se -
nior w świe cie fi nan sów”. Ra dzi, jak
nie dać się oszu kać. Olać pa ra ban ki,
po ka zy cu dow ne go sprzę tu, któ ry
uzdra wia al bo sam go tu je. 

Wy star czy prze ana li zo wać struk -
tu rę za dłu że nia pol skich se nio rów,
że by na brać prze ko na nia, że pu bli -
ka cja roz wią zu je pro ble my nie wiel -
kiej czę ści po pu la cji. Bo her ba ta nie
ro bi się słod sza od mie sza nia.

Eme ry ci ma ją dood da nia2,87 mld zł.
To są da ne z Kra jo we go Re je stru 
Dłu gów. Prze ra ża ją ce, że to o 40 proc.
wię cej niż przed ro kiem!

W KRD moż na zna leźć aż 233 171
na zwisk sta rych lu dzi. Przede
wszyst kim pań, choć zwy cza jo wo
na kre dyt chęt niej ży ją męż czyź ni.
W in nych gru pach wie ko wych sta -
no wią aż dwie trze cie dłuż ni ków. 

Po lka na sta rość nie tra ci ro zu mu.
Win na jest bio lo gia. Po śmier ci mę -

ża na bar kach wdo wy lą du ją wspól ne 
zo bo wią za nia. Nie jest w sta nie pła -
cić rat, któ re by ły do udźwi gnię cia
przy dwóch eme ry tu rach.

Me�da�lik� z kró�lo�wą� Pod�ha�la.
O tym PiS nie mó wi. Że by spła cić
prze cięt ne go pol skie go eme ry ta,
trze ba za brać w ca ło ści 7 mie sięcz -
nych świad czeń. 

Wie rzy ciel wie, że zaj mu jąc do -
zwo lo ny uła mek eme ry tu ry, ni gdy
nie od zy ska na leż no ści.

Dłu gi od ku pu ją fun du sze

se ku ry ty za cyj ne i fir my

win dy ka cyj ne. W ich 

rę kach jest już 40 proc.

eme ryc kich na leż no ści.

Nie ma ją pro ble mu

z wy sła niem ko mor ni ka

po miesz ka nie, 

te le wi zor, me da lik.

Pod czas pierw szej li cy ta cji ce na
wywo ław cza miesz ka nia jest o 25 proc.
niż sza od osza co wa nej. Wła ści ciel
po wi nien się mo dlić, że by zna lazł
się ku piec. Po tem ce na spa da. Ak tu -
al ne ofer ty znaj du ją się na stro nach
Kra jo wej Ra dy Ko mor ni czej. Choć -
by miesz ka nie w El blą gu. 43 me try
za nie speł na 51 tys. zł.

Eme ryc kie miesz ka nia są z wkła -
dem. Naj czę ściej z eme ryt ką. Zwy -
kle de cy du jąc o eks mi sji, sąd nie wy -
wa la jej na bruk. Przy zna je miesz ka -
nie za stęp cze. Jak wia do mo, cze ka
się na nie la ta mi.

Sa mo cho du zwy kle nie ma, pod
mło tek idzie więc te le wi zor. Dziś
ko mor nik z Go sty nia szu ka ama to ra
na te le wi zor mar ki So ny Bra via,
30 ca li, po nad 10-let ni. Ce na wy wo -
ła nia 75 zł. Ko mor nik przy Są dzie
Re jo no wym dla Kra ko wa -Pod gó rza
sprze da je bi żu te rię. Me ta lo pla sty kę
przed sta wia ją cą Mat kę Bo ską z dzie -
ciąt kiem, front me ta lo wy, ko lor
srebr ny, z nie wiel ki mi dwo ma
wgnie ce nia mi, tył drew nia ny, śred -
nia war tość ryn ko wa 130 zł. Oraz
me da lik owal ny przed sta wia ją cy 
św. Krzysz to fa prze no szą ce go dziec ko,
pro du cent Ka re, ko lor srebr ny, 9 zł.
A tak że me da lik dwu stron ny, z jed -
nej stro ny Pan Je zus, z dru giej Mat -
ka Bo ska z dzie ciąt kiem z na pi sem:
„Kró lo wo Pod ha la módl się za na -
mi”, ko lor srebr ny, 5 zł.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Zapraszamy 
do trumny
We�so�łe�jest�ży�cie�sta�rusz�ka.�Zwłasz�cza�w 2017�r.,�
bo�PiS�pod�nio�sło�eme�ry�tu�ry�i utrud�ni�ło�ży�cie�ko�mor�ni�kom,
pod�no�sząc�kwo�tę�wol�ną�od eg�ze�ku�cji�do 75�proc.�
naj�niż�szej�eme�ry�tu�ry.�
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

„Kochana Mamo! Kochany Tato!
Pi szę do was z da le ka i nie da le ka.
Z da le ka, bo je stem od was da lej, niż
bym chciał i być po wi nien, z nie da -
le ka, bo prze cież tuż obok, pa rę ulic
da lej. W kli ni ce, gdzie wy ko nu je się
za płod nie nie in vi tro, w ter mo sie
krio ge nicz nym, w tem pe ra tu rze cie -
kłe go azo tu. Je stem za mro żo ny,
skost nia ły, znie ru cho mia ły, za trzy -
ma ny na si łę w roz wo ju po nad 2 la -
ta te mu. Jed nak gdzieś w środ ku
mnie, w tym lo dzie, tkwi go rą ca na -
dzie ja, że nie zo sta nę tu na za wsze,
że po mnie wró ci cie. Prze cież kie -
dyś tak bar dzo chcie li ście mnie
mieć, że zro bi li ście wię cej niż po -
win ni ście. Dla mnie. Dla cze go więc
te raz zo sta wi li ście mnie za mro żo -
ne go, bez szans na roz wój? Po co po -
wo ły wa li ście mnie do ży cia, sko ro
nie mo gę czuć bli sko ści i cie pła
swo jej Ma my i nie mo gę ba wić się
z Ta tą?” – oto po czą tek li stu do ro dzi -
ców 8-ko mór ko we go sy na Le onar da
z kli ni ki in vi tro.

2 lu te go przy pa da Dzień

Dziec ka Za mro żo ne go.

Z tej oka zji spraw dza my,

co pro po nu ją śro do wi ska

ka to lic kie dla em brio nów.

Pod po wie dzią jest stro na 

Ra tuj my em brio ny.pl,

któ ra ape lu je o udo god nie nia dla mi -
lu siń skich w pro bów kach.

Po pierw sze w kli ni kach ofe ru -
ją cych sztucz ne za płod nie nie po -
wszech nie wy stę pu je pro blem gło du.
Dzie ci 8-, 9-, a na wet 10-ko mór ko we
nie otrzy mu ją tam żad ne go po ży wie -
nia ani od ży wek! Czy to moż li we
w cza sie gdy my nie cier pi my gło du,
że by mi lio ny dzie ci „prze trzy my wać
bez je dze nia”?

Po dru gie dzie ci te są spra gnio ne,
za tem trze ba „po dać łyk ży cio daj nej
wo dy ko muś, kto łak nie”. Wo da je
„oży wi, orzeź wi, zre ani mu je”.

Ko lej ny apel to god ne odzie nie.
Mo że nie wszy scy zda ją so bie z te go
spra wę, ale dzie ci są trzy ma ne w słom -
kach! Nie któ re po je dyn czo, in ne
stło czo ne z ro dzeń stwem. W jed nym
ter mo sie jest wie le po zio mów,
na każ dym wie le sło mek, a wszyst kie
dzie ci na gie! Ra tuj my em brio ny.pl
ape lu je, aby „okryć je swo ją po ło wą
płasz cza jak świę ty Mar cin wy chło -
dzo ne go że bra ka (…). Te dzie ci 
tak że mil czą co, z zim na, że brzą
o odzie nie”. Pa mię tać trze ba, że
dzie ci te wbrew swo jej wo li są prze -
trzy my wa ne w nie wo li: „To naj więk -
sze nie wol nic two z naj więk szych”.
Bez praw nie zo sta ły osa dzo ne w ter -
mo sach krio ge nicz nych. Ka to li cy
ma ją obo wią zek „nie win nych i bez -
praw nie osa dzo nych” uwol nić i po -
cie szyć.

Ko lej ny obo wią zek to na wie dza -
nie cho rych. Za mro żo ne dzie ci z pew -
no ścią do zdro wych nie na le żą. Zo sta -
ły za płod nio ne na si łę, cho wa ne w la -

bo ra to riach, bez in tym no ści ma ci cy,
w sztucz nych pły nach. Czy są cho re?
A kto by nie był? 

Jak jesz cze moż na tym dzie ciom
po móc? Naj prost szym roz wią za niem
jest to, aby bio lo gicz ni ro dzi ce wró ci -
li po swo je dzie ci. Nie za wsze jest to
jed nak moż li we. Lu dzie de cy du ją cy
się na in vi tro czę sto są „za sta rzy,
po roz wo dzie, mat ka nie ży je lub
dru gi ro dzic nie zga dza się na trans -
fer za rod ka”. Po zo sta je ad op cja pre -
na tal na. Głów nym po wo dem, że by to
zro bić, jest fakt, że każ dy z nas był
kie dyś za rod kiem. „Nie czyń dru -
gie mu, co To bie nie mi łe – mó wi
zna ne przy sło wie. Sko ro Cie bie
i mnie nikt nie za mro ził, to na szym
mo ral nym obo wiąz kiem jest sprze -
ciw wo bec mro że nia dzie ci w sta -
dium em brio nal nym. A je śli już zo -
sta ły umiesz czo ne w zbior ni ku
z cie kłym azo tem – win ni śmy wło -
żyć wszel ki wy si łek, aby je stam tąd
wy cią gnąć!”. Koszt em brio adop cji
w Pol sce to od 3 do 6 tys. zł. Ce na ta
obej mu je do tych cza so wy koszt prze -
cho wy wa nia za rod ków, koszt od mro -
że nia i trans fe ru do ma ci cy. 

Je śli do spo wie dzi przy stę pu je
oso ba, któ ra pod ję ła de cy zję o in vi tro,
nie po win na do stać roz grze sze nia.
Ko ściół już wte dy za kła da, że za bi je
kil ka em brio nów, czy li znisz czy kil ka
żyć. Te ra pia hor mo nal na też jest nie -
zgod na z na uką Ko ścio ła, bo przy czy -
nia się do pro duk cji ja je czek. Ko ściół
stra szy też wa da mi ge ne tycz ny mi, ta -
ki mi jak roz sz cze pie nie pod nie bie -
nia, wa da prze gród ser ca, za ro śnię cie
prze ły ku czy bruz da na twa rzy. Słyn -
na jest już wy po wiedź abp Gą dec kie -
go, któ ry po rów nał pod da ją cych się in
vi tro do Hi tle ra. Z ko lei abp Dzię ga
uspo ko ił dzie ci z in vi tro, mó wiąc, że
Ko ściół je ko cha, choć ży ją dzię ki za -
bi ciu in nych dzie ci.

Za „mro ża ki” trze ba się tak że
mo dlić. Wy daw nic two Świę te go Sta -
ni sła wa BM pro po nu je w tym ce lu ze -
staw an ty de pre syj ny po utra cie dziec -
ka i z in vi tro. W skład wcho dzą Iko -
na Mat ki Bo żej, mo dli tew nik, po jed -
na nie z so bą, Bo giem i utra co nym
dziec kiem. Koszt 9,90 zł. Frag ment
mo dli twy: „Spraw, by czło wiek sza -
no wał pra wa pro kre acji usta no wio -
ne przez Cie bie i nie wy pro wa dzał
jej po za przy ja zny eko sys tem mat -
czy ne go ło na. Po le ca my Ci tak że ty -
sią ce tych dzie ci, któ re stra ci ły już
ży cie w sta dium em brio nal nym
wsku tek za mra ża nia, eks pe ry men -
to wa nia, prze zna cze nia ich do pro -
duk cji le ków czy ko sme ty ków; tych,
któ re zo sta ły znisz czo ne w wy ni ku
ar bi tral nych de cy zji osób do ro -
słych, dzie ci cho re, któ rych ży cie
zo sta ło okre ślo ne ja ko »ma ło war to -
ścio we«, sła be, »nie speł nia ją ce
stan dar dów bio lo gicz nych«. Przyj mij
je wszyst kie do swo je go do mu i do -
łącz do gro na zba wio nych! Niech
da ny im bę dzie przy wi lej peł ne go
wzro stu oso bo we go – już w Two im
do mu – oraz szczę ście kon tem plo -
wa nia Two je go Ob li cza na wie ki”.

MAR�TA�MIE�CIŃ�SKA
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

K
il�ka� lat� te�mu,� gdy� w ko�-
mik�sie�wy�da�nym�za szmal
Ge�ne�ral�nej�Dy�rek�cji�Dróg
Kra�jo�wych� i Au�to�strad

oraz�Eu�ro�pej�skie�go�Fun�du�szu�Roz�wo�ju
Re�gio�nal�ne�go� kie�row�ca� za�trzy�mywał
się�przed przej�ściem�i ga�pił�się�na cyc�-
ki� prze�cho�dzą�cej� ko�bie�ty,� prof.�Mag�-
da�le�na�Śro�da�by�ła�obu�rzo�na.

„Re�kla�ma� jest� sek�si�stow�ska,�pro�-
mu�je� trak�to�wa�nie� ko�bie�ty� ja�ko
przed�mio�tu�sek�su�al�ne�go” –�wy�pa�li�ła
etycz�ka�na ła�mach�„Wprost”.
I wca�le�nie�prze�szka�dza�ło�jej,�że�ko�-

miks�był�czę�ścią�ak�cji�„Za�ufaj�ne�dro�-
gi”� pro�mu�ją�cej� roz�wią�za�nia,� któ�re
zwięk�sza�ją� bez�pie�czeń�stwo� pie�szych
uczest�ni�ków� ru�chu� dro�go�we�go.� Pa�ni
pro�fe�sor� uzna�ła,� że� zboż�ny� cel� nie
uświę�cał�sek�si�stow�skich�środ�ków.

Czu�wa�ją�ce�au�to�ry�te�ty
W tym�sa�mym 2008�r.�pew�na�war�-

szaw�ska� „szko�ła� uwo�dze�nia”� okle�iła
sto�li�cę� pla�ka�ta�mi,� na któ�rych� dziew�-
czę�w mi�niów�ce�pa�ra�du�je� przez�mia�-
sto.�Na tył�ku�ma�na�pis:�„Da�ją�naj�lep�-
szym”.� Do na�pi�su� przy�cze�pio�ne� są
kar�tecz�ki� z nu�me�ra�mi� te�le�fo�nu� do
szko�ły.

„To�ko�lej�na�re�kla�ma,�któ�ra�trak�tu�-
je�ko�bie�tę�jak�przed�miot.�Czy�je�stem
znie�sma�czo�na?� Oczy�wi�ście� że� tak,
ale� nie�ste�ty� każ�de�go� dnia� bro�dzę
w sto�sie�po�dob�nych�ulo�tek,�więc�nie
je�stem�zszo�ko�wa�na” –�nie�omiesz�ka�ła
przed�sta�wić�swe�go�sta�no�wi�ska�w me�-
diach�Ka�zi�mie�ra�Szczu�ka.
Dziś�czuj�ność�fe�mi�ni�stycz�na�nie�za�-

ni�kła.� W grud�niu� do Ko�mi�sji� Ety�ki
Re�kla�my� tra�fił� pla�kat� za�brzań�skiej
myj�ni� sa�mo�cho�do�wej�z fot�ką�ko�bie�ty
w bi�ki�ni�i bu�tach�na wy�so�kim�ob�ca�sie,
ma�ją�cej�tro�chę�pia�ny�na udzie. I nie�-
waż�ne,� że� pia�na� po�cho�dzi�ła� z gąb�ki,
któ�rą�pan�na�my�ła�sa�mo�chód.�Waż�ne,
że� ze�spół� orze�ka�ją�cy� uznał� re�kla�mę
za nie�zgod�ną�z art. 4�Ko�dek�su�Ety�ki
Re�kla�my,� w myśl� któ�re�go� „re�kla�my
nie�mo�gą�za�wie�rać�ele�men�tów,�któ�re
za�wie�ra�ją� tre�ści� dys�kry�mi�nu�ją�ce,
w szcze�gól�no�ści�ze�wzglę�du�na ra�sę,
prze�ko�na�nia�re�li�gij�ne,�płeć�lub�na�ro�-
do�wość”.
O wy�czu�le�niu�na sek�si�stow�skie�ste�-

reo�ty�py�prze�ko�nał�się�An�drzej�Mlecz�-
ko,�któ�ry�po tym�jak�opa�trzył�swój�ry�-
su�nek�tek�stem:�„Mo�le�sto�wa�nie�brzyd�-
kich�ko�biet�po�win�no�być� trak�to�wa�ne
ła�god�niej”,�zo�stał�przez�ko�bie�ty�od�są�-
dzo�ny�od czci,�wia�ry�i mó�zgu.

Bied�ne�mi�sie
Sta�cje�te�le�wi�zyj�ne�re�kla�mo�wa�ły�ostat-

nio� por�tal� Za�adop�tuj�fa�ce�ta.pl.� Por�tal
słu�żą�cy�pa�niom�do zna�le�zie�nia�sam�ca.
„To�war”,� czy�li� męż�czyź�ni,� po�gru�po�-
wa�ny� jest� w po�szcze�gól�nych� ka�ta�lo�-
gach.�Klient�ki�mo�gą�wy�brać�mię�śnia�-
ka,�wą�sa�te�go,�w dzia�rach� i w kol�czy�-
kach,�tłu�ścio�cha,�za�ro�śnię�te�go�czy�ja�-
jo�gło�we�go�oku�lar�ni�ka.�Je�śli�któ�rejś�to
nie�wy�star�czy,�mo�że�prze�szu�kać�ka�te�-
go�rię�„pro�duk�ty�re�gio�nal�ne”.�Na upa�-
trzo�ny�to�war�wy�star�czy�klik�nąć�i prze�-
cho�dzi�się�do ko�lek�cji.
Sta�łe� klient�ki� por�ta�lu� ma�ją� ofer�ty

VIP�-owskie.� „Przy za�ku�pie� wą�sa�te�-
go�– bro�dacz�w pre�zen�cie”,�„Spe�cjal�-
na�pro�mo�cja�du�żych,�mięk�kich�przy�-
tu�la�nek” al�bo� „Ty�dzień� pro�mo�cji
na wą�sa�czy”. Gdy� mi�mo� wszyst�ko
klient�ka�ma�pro�blem�z wy�bo�rem,�in�-
ter�ne�to�wa�wi�try�na� za�su�ge�ru�je� jej� się�-
gnię�cie�na to�war�„spod�la�dy”.�
To�i tak�nie�wszyst�ko.�Fa�ce�tów�moż�-

na�rów�nież�„ety�kie�to�wać”�we�dług�ich
umie�jęt�no�ści�i in�nych�kry�te�riów�– od
cech� cha�rak�te�ru,� przez� wy�gląd,� po
„stan�zu�ży�cia”.�

Ani�re�kla�ma,�ani�por�tal�nie�wy�wo�ła�-
ły�w ni�kim� zgor�sze�nia.�Nie� po�ja�wi�ły
się�oskar�że�nia�o sek�sizm.�O przed�mio�-
to�we� trak�to�wa�nie.� Nikt� nie� na�pi�sał
w skar�dze�do Ra�dy�Ety�ki�Re�kla�my,�że
spro�wa�dza�nie�męż�czy�zny�do ro�li�zwie�-
rza�ka�„ne�ga�tyw�nie�wpły�wa�na roz�wój
dzie�ci� i mło�dzie�ży,� a tak�że� ob�ni�ża

u dziew�cząt�po�czu�cie�wła�snej�god�no�-
ści�i war�to�ści,�któ�re�są�nie�zbęd�ne�dla
pra�wi�dło�we�go�kształ�to�wa�nia�się�oso�-
bo�wo�ści”.� Nie� za�brał� gło�su� na�wet
Adam�Bod�nar,� tak�prze�cież�uczu�lo�ny
na wszel�kie�prze�ja�wy�dys�kry�mi�na�cji.

Ko�bie�ta�go�bi�je
Gdy�by�po�ja�wił�się�w sie�ci�por�tal�pod

ty�tu�łem�Za�adop�tuj�pan�ne.pl,�a do wy�-
szu�ki�wa�nia� part�ner�ki� uży�to� by� tych
sa�mych�kry�te�riów,�co�w Za�adop�tuj�fa�-
ce�ta.pl,�to�wście�kło�ści�ty�się�cy�obu�rzo�-
nych�nie� by�ło�by� koń�ca.�Wy�glą�da� za�-
tem,�że�sek�sizm�w Pol�sce� jest�ka�le�ki.
Za�kła�da�bo�wiem,�że�złe� jest�tyl�ko�to,
co�złym�wy�da�je�się�przed�sta�wi�ciel�kom
ru�chów�ko�bie�cych�i dzia�ła�czom�LGBT.
WBia�łym�sto�ku�de�we�lo�per�ska�fir�ma

Ro�gow�ski�wy�pu�ści�ła�bil�l�bo�ard, na któ�-
rym�wid�nia�ła�wście�kła�ko�bie�ta�tłu�ką�-
ca�fa�ce�ta�kwia�ta�mi.�Ma�do nie�go�pre�-

ten�sje,�że�szu�ka�jąc�ofer�ty�miesz�ka�nia,
nie� za�in�te�re�so�wał� się� ce�na�mi� miesz�-
kań�od wspo�mnia�ne�go�de�we�lo�pe�ra.�
Do Ko�mi�sji�Ety�ki�Re�kla�my� tra�fi�ła

skar�ga:�„Gdy�by�w re�kla�mie� to�męż�-
czy�zna�był�oso�bą�uży�wa�ją�cą�prze�mo�-
cy,�to�za�pew�ne�prze�kaz�był�by�uzna�ny
za bul�wer�su�ją�cy.�W mo�jej�oce�nie�sy�-

tu�acja,�kie�dy�oso�bą�uży�wa�ją�cą�prze�-
mo�cy�jest�ko�bie�ta,�jest�tak�sa�mo�bul�-
wer�su�ją�ca.�Ja�ka�kol�wiek�for�ma�prze�-
mo�cy�w związ�ku�za�słu�gu�je�na po�tę�-
pie�nie�oraz�nie�po�win�na�być�przed�-
sta�wia�na�ja�ko�uspra�wie�dli�wie�nie�ja�-
kie�goś� za�cho�wa�nia.� Ja�ko� czło�wiek
czu�je� się� upo�ko�rzo�ny,� kie�dy� wi�dzę,
kie�dy� uka�zu�je� się� męż�czyzn� ja�ko
oso�by�nie�ra�dzą�ce�so�bie�w ży�ciu,�któ�-
re�ko�bie�ta�mo�że�bić�i po�ni�żać�w ce�lu
po�ka�za�nia�swo�je�go�zda�nia”.
Ko�mi�sja�po�du�ma�ła�i nie�do�pa�trzy�ła

się� w re�kla�mie� zna�mion� sek�si�zmu.
Ow�szem,� po�tę�pi�ła� pla�kat� za po�ka�zy�-
wa�nie�prze�mo�cy�w związ�ku�i utrwa�la�-
nie� szko�dli�wych� ste�reo�ty�pów,� ale�nie
ru�szy�ło�jej�to,�że�fa�cet�z re�kla�my�z po�-
wo�du� by�cia� fa�ce�tem� jest� idio�tą.� Ten
wer�dykt�mó�wi�wie�le.

Ba�by�z ja�ja�mi
Mą�dra�le� od mar�ke�tin�gu� twier�dzą,

że�„ko�bie�ty�od�kry�ły�no�wy�ląd,�w któ�-
rym�do�mi�nu�je�wła�dza,�moc�i ak�tyw�-
ność.�Świa�do�me�kon�su�ment�ki�ocze�-
ku�ją� part�ner�skie�go� trak�to�wa�nia� na
rów�ni�z męż�czy�zna�mi,�dla�te�go�w re�-
kla�mach� skie�ro�wa�nych� do ko�biet
do�mi�nu�je�typ�ko�bie�ty�o ce�chach�mę�-
skich�bądź�męż�czy�zny�do złu�dze�nia
przy�po�mi�na�ją�ce�go�ko�bie�tę”. A sko�ro
tak,�to�po�ka�zy�wa�ne�w dzi�siej�szych�re�-
kla�mach�ko�bie�ty�to�„oso�by�dą�żą�ce�do
wy�ty�czo�nych�ce�lów,�wal�czą�ce�ze�sła�-
bo�ścia�mi,�są�moc�ne�i zde�cy�do�wa�ne”.
Sko�ro�jed�nak�pa�nie�są�wła�śnie�ta�kie,

to� wy�pa�da� dla� kon�tra�stu� do�dać� im
w spo�tach�i na pla�ka�tach�fa�ce�ta,�któ�ry
jest� ich� prze�ci�wień�stwem.� „Mę�ski
świat”�w re�kla�mie� „War�ki”� to�kra�ina
kre�ty�nów.�Szu�ka�ją�du�pe�czek,�me�czów,

oka�zji�do wy�mi�ga�nia�się�obo�wiąz�ków
i to�wa�rzy�stwa� kum�pli.� Mę�skość� jest
w tym�spo�cie�uję�ta�tak�ste�reo�ty�po�wo,
jak�tyl�ko�być�mo�że.�Fa�ce�ci�to�osob�ni�-
ki,�któ�re�ma�ją�men�tal�ność 14-lat�ka.�
W re�kla�mach�le�ków�męż�czyź�ni�al�bo

nie�pa�mię�ta�ją�ich�nazw,�al�bo�nie�wie�dzą,
do cze�go�się�je�sto�su�je,�al�bo�po pro�stu
nie�wie�dzą,�gdzie�w do�mu�jest�ap�tecz�-
ka.�Szczy�tem�ste�reo�ty�pu�jest�spot�oma�-
ści�na prze�zię�bie�nie�mó�wią�cy�wprost,
że�fa�ce�ci�to�kil�ku�let�nie�dzie�ci.�To�i tak
le�piej�niż�by�cie�de�bi�lem�jak�w po�zo�sta�-
łych� fil�mi�kach,� w któ�rych� roi� się
od mę�skich� nie�udacz�ni�ków� go�tu�ją�-
cych,�pio�rą�cych�czy�re�mon�tu�ją�cych.
Cie�ka�we,�czy�te�raz�Mag�da�le�na�Śro�-

da�na�pi�sa�ła�by�to�sa�mo,�co 9�lat�te�mu?
Że�„ko�bie�ty�w re�kla�mie�po�ja�wia�ją�się
w trzech�ro�lach�–�ja�ko�la�lecz�ki,�ku�ry
do�mo�we�i mo�del�ki”?

Na ma�xa
Gdy�w 2011�r.�po�ja�wi�ły�się�na pla�ka�-

tach�ko�bie�ce�no�gi�w lek�kim�roz�kro�ku,
zsu�nię�te�z nich�do ły�dek�czer�wo�ne�ko�-
ron�ko�we�majt�ki�i ha�sło:�„Opusz�cza�my
nama�xa”,�do�szło�do erup�cji�an�ty�sek�si�-
zmu.�Pro�mo�cja�cen�trum�han�dlo�we�go
Ma�xi�mus� wy�wo�ła�ła� la�wi�nę� hej�tu.
Obu�rze�nie� wy�ra�zi�li� przed�sta�wi�cie�le
me�diów,�or�ga�ni�za�cji�trze�cie�go�sek�to�ra,
a na�wet� po�li�ty�ki.� List� pro�te�sta�cyj�ny
wy�sto�so�wa�ła�Par�tia�Ko�biet.�

„Re�kla�ma� na�su�wa� jed�no�znacz�ne
sek�su�al�ne�sko�ja�rze�nia�i uwła�cza�god�-
no�ści�ko�biet.�Uwa�ża�my,�że� re�kla�ma
ta�jest�wul�gar�na,�nie�etycz�na�i na�ra�ża
dzie�ci� w miej�scach� pu�blicz�nych

na nie�od�po�wied�nie� tre�ści.� Po�przez
ta�kie� bul�wer�su�ją�ce� re�kla�my� po�wie�-
la�ne�są�ste�reo�ty�py�do�ty�czą�ce�ko�biet
pod�po�rząd�ko�wa�nych� za�chcian�kom
sek�su�al�nym�męż�czyzn�oraz�utrwa�la�-
ny� jest� ob�raz� ko�bie�ty� ja�ko� obiek�tu
sek�su�al�ne�go” –� pi�sa�ła� wte�dy� Be�ata
Kier�snow�ska,�Wi�ce�prze�wod�ni�czą�ca�Za-
rzą�du�Re�gio�nu�Ma�zo�wiec�kie�go�Par�tii
Ko�biet.

„Na�szym� zda�niem� jest� to� jed�na
z naj�bar�dziej�pry�mi�tyw�nych�re�klam
ostat�nich� lat,� a do te�go� w spo�sób
przed�mio�to�wy�trak�tu�ją�ca�wi�ze�ru�nek
ko�bie�ty,�któ�ra�–�jak�wi�dać�–�mu�si�się
ro�ze�brać,�aby�przy�cią�gnąć�klien�tów”
– za�ję�czał�w me�diach�Ra�fał�Po�rze�ziń�-
ski� ze� Sto�wa�rzy�sze�nia� Two�ja� Spra�wa
i zor�ga�ni�zo�wał�ak�cję�wy�sy�ła�nia�li�stów
z za�ża�le�nia�mi�do re�kla�mu�ją�cej�się�fir�-
my�oraz�skarg�na kam�pa�nię�do Ra�dy
Re�kla�my.

Jak�ptak�do�do
Dzi�siej�szych�męż�czyzn�zu�peł�nie�nie

ru�sza�ją�sek�si�stow�skie�re�kla�my,�przed�-
sta�wia�ją�ce�ich�ja�ko�plu�sza�ki,�mię�śnia�-
ków,�przed�mio�ty�sek�su�al�ne�bądź�de�bi�-
li.�Dla�so�cjo�lo�gów�nie�jest�to�za�sko�cze�-
niem.�Od cza�su�gdy�gu�ru�tej�dzie�dzi�ny
na�uki� Phi�lip� Zim�bar�do� wy�ka�zał
w książ�ce� „Gdzie� ci� męż�czyź�ni”,� że�
fa�ce�ci� są� gor�szym� sor�tem� czło�wie�ka,
ba�da�nia�w róż�nych�kra�jach�tyl�ko�tę�te�zę
po�twier�dza�ją.

Zda�niem�na�ukow�ców�

mę�skie�osob�ni�ki�czło�wie�-

ka�są�ska�za�ne�na za�gła�dę.

Zo�sta�ły�bo�wiem�tak

w ostat�nich�la�tach�

ufor�mo�wa�ne,�że�ce�chu�je

je�in�fan�ty�lizm,�pry�mi�ty�-

wizm�i kon�cen�tro�wa�nie

się�na so�bie.�Wy�ka�zu�ją

nie�chęć�do za�kła�da�nia

związ�ków�z ko�bie�ta�mi

i po�dej�mo�wa�nia�

od�po�wie�dzial�no�ści.�

A naj�chęt�niej�gra�łyby�

ca�łe�dnie�na kom�pu�te�rze

i miesz�ka�ły�z ro�dzi�ca�mi

do koń�ca�świa�ta.

Czy�to,�o czym�pi�szą�Zim�bar�do�i in�-
ni,�to�przy�pad�kiem�nie�jest�lan�so�wa�ny
przez� re�kla�mę� de�bil� nie�udacz�nik
z flasz�ką�pi�wa?�A je�śli�tak,�to�mo�że�rze�-
czy�wi�ście�ta�ki�je�den�z dru�gim�nie�ma
się�o co�ob�ra�żać.�Ro�dzi�się�py�ta�nie,�czy
apo�lo�get�kom� fe�mi�ni�zmu� do�kład�nie
o to�cho�dzi�ło.

„Je�śli� re�kla�ma� trak�tu�je� Po�lki� jak
idiot�ki,�a Po�lki�nie�ma�ją�nic�prze�ciw�-
ko� te�mu,� że�by� być� trak�to�wa�ne� jak
idiot�ki,�to�wi�docz�nie�to�lu�bią” –�po�-
wie�dzia�ła�kie�dyś�Ka�ta�rzy�na�Brat�kow�-
ska�z Po�ro�zu�mie�nia�Ko�biet 8�Mar�ca.
Fa�ce�ci�–�jak�wi�dać�–�lu�bią�być�idio�ta�-
mi�jesz�cze�bar�dziej.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Ludz�ki�sa�miec�prze�stał�być�czło�wie�kiem.�
Tyl�ko�god�ność�ko�biet�za�słu�gu�je�na ochro�nę.
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ZAPŁOCIE

W
stycz niu pre mier The re -
sa May za po wie dzia ła
tzw. twar dy bre�xit�– An -
gli cy opusz czą Unię,

choć by mia ło to ozna czać brak do stę -
pu do ryn ku wspól no to we go. Po nie -
waż emi gran ci kosz tu ją An gli ków
wię cej niż ko rzy ści przy spa rza ne
przez wspól no tę. 

Po sta no wi li śmy spraw dzić, co to
ozna cza dla 850 ty się cy Po la ków pra -
cu ją cych na po tę gę Im pe rium Bry tyj -
skie go. Naj lep si lu dzie, ja kich wy da ła
pol ska zie mia. Sto la rze, bu dow lań cy,
me cha ni cy. Od waż ni, by strzy, an glo ję -
zycz ni. Je śli uwzględ ni my, że An glia
nie wy da ła fun ta na pierw sze 20 lat ży -
cia pol skich za so bów ludz kich, to trze -
ba przy znać, że na emi gran tach bry tyj -
ska eko no mia ro bi zna ko mi ty in te res.

Po�dróż

Do sta li śmy in for ma cję, że go spo -
dar ka bry tyj ska pil nie po trze bu je
w grud niu po mo cy. Fa bry ka Schne i -
der -Elec tric w Le eds (glo bal ny spe cja -
li sta w za rzą dza niu ener gią – tak o so -
bie pi sze) po szu ku je mon te rów trans -
for ma to rów ener ge tycz nych, bo plan
się wa li. 

Jak prze sta ło na praw dzi wych ga star -
be ite rów, wy bie ra my prze lot Ry an -
a irem, bo sa mo lo ty tych li nii na dy -
stan sie War sza wa –Le eds (pra wie 2 tys.
km) prze wo żą pa sa że ra ta niej niż PKP
do Wro cła wia (350 km), i to w dwie go -
dzi ny. Każ dy ana li tyk biz ne so wy
stwier dzi, że jest to nie moż li we…

Ta niość Ry ana ira do fi nan so wu je
rząd Wiel kiej Bry ta nii, fun du jąc od -
py cha ją cym emi gran tom z Eu ro py
Wschod niej przy stęp ne do jaz dy
do pra cy. 

Lą�do�wa�nie

Przy by szom ze Zjed no czo nej Eu ro -
py kró lo wa bry tyj ska za pew nić mu si
opie kę zdro wot ną, dach nad gło wą
oraz 10 fun tów dzien nie na je dze -
nie – w przy pad ku gdy by nie mo gli
na nie za ro bić. Oby wa tel Unii mu si
być trak to wa ny tak sa mo jak oby wa tel
Wiel kiej Bry ta nii. 

Aby kró lo wa do wie dzia ła się o tych
wszyst kich obo wiąz kach wo bec nas,
na le ży za dzwo nić do Lon dy nu
do kwa te ry głów nej Job Cen ter (ta ki
nasz ZUS), aby umó wić się na spo tka -
nie w jed nym z biur.

Roz mo wa prze bie ga w at mos fe rze
her ba cia nej po ga węd ki: – Ja ka jest po -
go da w Le eds, bo w Lon dy nie pa da?

Oczy wi ście w Le eds pa da i wie je, bo
w Le eds za wsze wie je i pa da. Usta la my
ter min wi zy ty: po ju trze o 12.35.

O 12.20 w re cep cji Job Cen ter 
w Le eds sta wiam się po słusz nie. Nie
przed sta wiam się, bo re cep cjo nist ka
wie, że je stem Dża ru ga Ro bert umó -
wio ny na 12.35.

O 12.34 pod cho dzi urzęd nik w bia -
łej ko szu li i kra wa cie: – Hel lo Bob, wi -
ta my w Zjed no czo nym Kró le stwie.

– Dzię ku ję.
– Do cze go po trze bu jesz Nu me ru

Ubez pie cze nia Na ro do we go? Bę -
dziesz sta rał się o za si łek?

– Nie. Pra cu ję. Wy ma ga te go pra co -
daw ca (po da ję umo wę o pra cę).

– Bę dziesz za tem pra co wał
w Schne ider -Elec tric w Le eds. Ja kie
są two je kwa li fi ka cje?

– Spe cja li sta od wy so kich na pięć.
Elek tryk. Znam się na mon ta żu.

– Prze pra szam, że za dam ci kil ka
oso bi stych py tań. Ta kie tu zwy cza je.
Kie dy się roz wio dłeś?

– Mhm… Skąd wiesz, że w ogó le by -
łem żo na ty? Ja kieś 3 la ta te mu.

– Do brze. Ja ka jest da ta uro dzin
two jej te ścio wej. Eks -te ścio wej?

– Mhm… A ty wiesz, kie dy uro dzi -
ła się two ja te ścio wa?

– Oczy wi ście nie. Tak po pro stu py -
tam (od po wiedź na każ de py ta nie no -
tu je w for mu la rzu).

– Czy prze by wa łeś wcze śniej
w Wiel kiej Bry ta nii?

– Tak. 15 lat te mu 4 dni. Tu ry stycz -
nie.

Pod cho dzi do in ne go biur ka. Dwaj
urzęd ni cy czy ta ją, co na pi sa li, a ja
pod pi sa łem. Przy wa la ją na apli ka cji
okrą głą pie częć.

– Za 3 ty go dnie wy śle my ci nu mer
ubez pie cze nia. Gdy byś w tym cza sie
zmie nił ad res, nie krę puj się te le fo no -
wać. Wy śle my na no wy. Ży czy my po -
wo dze nia.

Pro ces re je stra cji za jął 8 mi nut.

Bank
Po nie waż za ra biać bę dzie my w fun -

tach szter lin gach – a roz li cze nia go -
tów ko we ucho dzą za nie ele ganc kie we
współ cze snym świe cie – po trzeb ne
jest kon to w ban ku.

Po przej ściu szkla nych drzwi Ban -
ku HSBC do pa da mnie urzęd nicz ka
z py ta niem: – Cze go so bie ży czysz?

– Chciał bym otwo rzyć ra chu nek.
– Cie szy my się, że chcesz otwo rzyć

u nas kon to. Pro si my, abyś przy szedł
za go dzi nę. Przyj mie cię spe cja li sta ds.
no wych klien tów pa ni Aman da Lee.

– Nie mógł bym po cze kać?
– Idź na spa cer. Zrób za ku py. Obej -

rzyj mia sto. Nu dził byś się tu tyl ko.
Po go dzi nie Aman da Lee: – Chcesz

otwo rzyć ra chu nek? 
– Wła śnie.
– Czy de po no wa ne na kon cie środ ki

po cho dzić bę dą z oszu stwa, han dlu
nar ko ty ka mi lub słu żyć fi nan so wa niu
ter ro ry zmu?

– Nie są dzę. Nie wy da je mi się.
– De po zyt w na szym ban ku w przy -

pad ku ban kruc twa jest gwa ran to wa ny
przez rząd Jej Kró lew skiej Mo ści
do kwo ty 75 tys. fun tów na oso bę. Ile
pła cisz za miesz ka nie?

– Ja kieś 300 fun tów mie sięcz nie.
– Masz dzie ci na utrzy ma niu. Ile bę -

dziesz za ra biał?
– Oko ło 350 fun tów ty go dnio wo.

Mam dzie ci.
– Do brze. Pro po nu je my ci po życz kę

w wy so ko ści 7 tys. fun tów na 4 la ta
w mie sięcz nych tran szach po 280 fun -
tów.

– Nie przy sze dłem tu po po życz kę,
ale otwo rzyć ra chu nek (48 mie się cy
× 280 = 13 440 fun tów, czy li ja kieś
9 proc. rocz nie – li czę w pa mię ci). 
Nie mam żad nej zdol no ści kre dy to -
wej. Je stem w UK od ty go dnia.

– To nie ma zna cze nia. Prze cież pra -
cu jesz.

– No tak. Po my ślę w ta kim ra zie.
Ra chu nek wraz z kar tą płat ni czą ak -

tyw ny jest po ty go dniu.

Miesz�ka�nie

Wiel ka Bry ta nia zo sta ła za bu do wa -
na przy naj mniej 150 lat te mu, czy li
w cza sach, gdy prze cięt ny Bry tyj czyk
miał 130 cm wzro stu. Dzię ki te mu
czło wiek dzi siej szy mo że do tknąć
otwar tą dło nią su fi tu, a przez drzwi
do nie ogrze wa nej to a le ty prze ci skać
się bo kiem. Nie ogrze wa na jest rów -
nież stan dar do wa kuch nia – prze cież
tam go tu je się na ga zie. Mi mo że każ -
de mia sto w An glii po ło żo ne jest bli -
żej ko ła pod bie gu no we go niż Szcze -
cin, kli mat bar dziej przy po mi na Ne -
apol niż Su wał ki. Wpły wa ło to w spo -
sób istot ny na po my sły ar chi tek to -
nicz ne. Ru ry ka na li za cyj ne umiesz cza
się na ze wnątrz bu dyn -
ków – przy plus 8 stop niach od cho dy
nie za ma rza ją. Okna z po je dyn czą szy -
bą są o po ło wę tań sze niż z po dwój ną.

Miesz ka nia przede wszyst kim się
wy naj mu je. Na jem cy nie za le ży na re -
mon cie, bo to nie je go, a in we sty cje
nie le żą w in te re sie wła ści cie la, bo po -
mniej sza ły by zy ski. Po da tek ka ta -
stral ny (od war to ści nie ru cho mo ści)

sku tecz nie znie chę ca do re wa lo ry za cji
in fra struk tu ry. To, że więk szość bu -
dyn ków jesz cze stoi, jest wy ni kiem
bra ku mro zów. Za ma rza ją ca w spę ka -
nych mu rach wo da praw do po dob nie
po czy ni ła by więk sze szko dy niż hi tle -
row skie bom bar do wa nia Lon dy nu.

Wpro wa dzam się do po miesz cze nia
wy ję te go z fil mu „Od ra ża ją cy, brud ni,
źli”.

Za�trud�nie�nie

Bry tyj czy cy da rzą es ty mą bez pie -
czeń stwo i hi gie nę pra cy. Prze pi sy,
któ re wy da ją się dość eg zo tycz ne,
w grun cie rze czy do ty czą cze goś wię -
cej niż tyl ko bez pie czeń stwa i hi gie ny.
Są umo wą spo łecz ną kształ to wa ną
przez 200 lat wal ki kla so wej ka pi ta li -
sty z ro bot ni kiem w kwe stiach ogra ni -
cze nia wy zy sku dru gie go przez pierw -
sze go. Są za ra zem ko dek sem pra cy
i gwa ran tem rów no wa gi spo łecz nej,
dzię ki któ rym od trzy dzie stu lat Wiel -
ka Bry ta nia ży je bez straj ków.
Gwa ran tu ją, że pod no szo ny
przed miot nie bę dzie cięż szy
niż 20 kg. Nad go dzi na wy na gra -
dza na jest kwo tą 150 proc. wyż szą
niż staw ka pod sta wo wa, a je śli
jest to nie dzie lo nad go dzi na,
to 200 proc. Pra cow nik do sta nie
or to pe dycz ne obu wie w ko lo rze
czar nym. 3-mi nu to we spóź nie -
nie trak to wa ne jest jak nie prze -
pra co wa ny kwa drans. 

Aby tych wszyst kich re gu la -
cji unik nąć, sza nu ją cy się ka pi -
ta li sta nie za trud nia ro bot ni -
ków. Spro sta nie prze pi som
mo że się oka zy wać nad zwy czaj
kar ko łom ne. Za so by ludz kie
wy naj mu je się od tzw. agen cji pra cy.
Firm nie po sia da ją cych żad ne go ma -
jąt ku, na to miast dys po nu ją cych umo -
wa mi z bez dom ny mi za miesz ka ły mi
na wy sy pi skach śmie ci oraz nie mó -
wią cy mi po an giel sku cu dzo ziem ca -
mi, go to wy mi pra co wać za naj niż szą
staw kę 7,30 fun ta na go dzi nę, bez pra -
wa do za sił ku cho ro bo we go oraz wy -
po wie dze nia. Agen cje w za mian bio rą
na sie bie obo wią zek roz wią zy wa nia
pro ble mów pra co daw ców, u któ rych
pra cow nik stra cił pa lec al bo po ła mał
krę go słup – w spo sób ta ni i po za są do -
wy. Koń czy się to na ogół wy pła tą od -
szko do wa nia w go tów ce oraz dar mo -
wym bi le cie do oj czy zny.

Pra�ca

– Czy prze sze dłeś szko le nie bhp?
Nie? Nic nie szko dzi. Mu sisz za cząć
już dziś, bo je ste śmy bar dzo za ję ci.
Lu dzie cho ru ją – tłu ma czy su per waj -
zer.

Fa bry ka kon cer nu Schne ider -Elec -
tric, sy gnu ją ca swo je wy ro by ma�de� in
En�gland, po win na wy ja śniać, że wy ko -
ny wa ne są one by� Po�les, Li�thu�anians,
Hin�dus, Bo�he�mians�and�ho�me�less – aby
użyt kow ni cy mie li świa do mość, czy ja
ro bo ta zo sta ła dla ich sa tys fak cji wy -
ko rzy sta na.

Pra ca zor ga ni zo wa na jest bar dzo
do brze, we dług za sa dy wiel kie go ame -
ry kań skie go prze my słow ca Hen -

ry’ego For da, hi tle ro fa na i an ty se mi -
ty: „Ro bot ni cy w mo jej fa bry ce mó zgi
mo gą zo sta wić przed bra mą. Naj waż -
niej sza jest bez wy pad ko wość i wy daj -
ność”. 

Pro duk cja trans for ma to rów ener ge -
tycz nych po le ga głów nie na skrę ca -
niu. W cią gu zmia ny uda ło mi się za -
in sta lo wać 900 ni to na krę tek fi 8
oraz 350 fi 12, 600 ni tów zry wal -
nych, 660 me cha ni zmów po wrot nych
wy po sa żo nych w ty le sa mo sworz ni ze
sta li oksy do wa nej. 

W grun cie rze czy sam sie bie nie ro -
zu miem, dla cze go na rze kam na brak
uroz ma iceń, zwłasz cza że za kła do wy
ra dio wę zeł na bie żą co uszczę śli wia
ha lę pro duk cyj ną utwo ra mi po świę co -
ny mi si le mi ło ści i szep tach o po ran -
ku – w wy ko na niu naj lep szych an giel -
skich wo ka li stów.

Pol scy ro bot ni cy w ak cie przed -
świą tecz nej ra do ści na drzwiach ha li
pro duk cyj nej umie ści li na pis: „Ar be it
macht frei”, któ ry spo tkał się z aten cją
bry tyj skie go me nedż men tu i wy trzy -
mał na wet 3 dni. II woj na świa to wa
nie by ła naj waż niej szą w hi sto rii Im -
pe rium. Jej hi sto ria nie jest tu do kład -
niej zna na.

Sza nu ją cy się Bry tyj czyk pra cu je
ko dek so wo 4,5 dnia w ty go dniu
(w pią tek do 12.00). Pra cow ni cy tym -
cza so wi mo ty wo wa ni są fi nan so wo
do 7-dnio we go wy sił ku po 10 go dzin
na za sa dzie: Czy pan mo że roz po czy -
nać o szó stej ra no, przyjść w nie dzie lę,
choć oczy wi ście pan nie mu si? To jest
wy łącz nie pa na de cy zja.

Mo ja de cy zja jest po zy tyw na. Uda je
mi się pra co wać 14 dni z rzę du. W so -
bo tę i nie dzie lę nie prze wi du je się
prze rwy na po si łek, bo go dzi ny nad -
licz bo we trak to wa ne są ja ko do bro -
wol ne.

Mon te rzy uzwo je nia z uni wer sy tec -
ki mi dy plo ma mi hi sto ry ków dys ku tu -
ją o pier wiast kach ho mo sek su al nych

w oso bo wo ści Pił sud skie go, wy raź nie
wi docz nych w kon tak tach z Dmow -
skim, so cjo lo go wie ope ra to rzy wóz -
ków wi dło wych o ro li kró lo wej ja ko
gło wy Ko ścio ła, a re li gio znaw cy la -
kier ni cy o tym, że jed nak kró lem Ko -
ścio ła jest Chry stus, a nie kró lo wa.
Dok to ran ci po li to lo gii de ba tu ją o no -
wym pla sti ko wym bank no cie 5-fun to -
wym, któ ry ozdo bio ny jest cy ta tem
z Win sto na Chur chil la: „Nie mam
wię cej do za ofe ro wa nia po nad krew,
ha rów kę, łzy i pot”.

Za rob ki wy pła ca ne są re gu lar nie
z 7-dnio wym opóź nie niem. Od pro wa -
dza ne są po da tek oraz skład ka ubez -
pie cze nio wa. Do cza su.

Dziś bę dą zwal niać, uwa żaj cie. Wy -
ga sza ją pro duk cję. Koń czy się waż ny
kon trakt – po da wa ne jest pocz tą pan -
to flo wą. Ok. 11.00 me ne dżer py ta, czy
mo gę pra co wać w so bo tę i nie dzie lę.
Mo gę. O 11.30 in ny me ne dżer za py tu -
je, czy prze sze dłem szko le nie bhp.
Od po wia dam, że nie.

Pra cu ję jak obie ca łem – w so bo tę
i nie dzie lę. Po pra cy do sta ję SMS -a, że
w po nie dzia łek nie bę dę po trzeb ny.
Pro szo ny je stem o szyb ki kon takt
z pra cow ni kiem agen cji tym cza so wej.

– Czy cho dzi tyl ko o po nie dzia łek,
czy mo że ktoś był z mo jej pra cy nie za -
do wo lo ny al bo coś zro bi łem źle?

– Nie wiem, ale się do wiem. Ale dla -
cze go pra co wa łeś w so bo tę i nie dzie lę?

– Bo by łem o to pro szo ny.
– Praw do po dob nie nie za pła cą ci

za te 2 dni.
Przez ko lej ny ty dzień dzwo nię 14

ra zy nie po to, aby się do wie dzieć dla -
cze go, ale czy w ogó le bę dzie moż li -
wość po wro tu do pra cy.

Do wia du ję się, że pro ble mem jest
brak szko le nia bhp.

Obec nie nie ma dla mnie nic. Biz -
nes spo wal nia. Je śli po ja wię się
w kwiet niu, sy tu acja bę dzie wy glą dać
zde cy do wa nie le piej.

Po�la�cy

W prze ci wień stwie do in nych kra -
jów, w któ rych au tor upra wiał ga star -
be iting (USA, Szwe cja, Nor we gia,
Niem cy, Szwaj ca ria), pol ska spo łecz -
ność trzy ma się w An glii so li dar nie.
Wpraw dzie pol skie skle py i pie kar nie
wy pie ka ją ce pol ski chleb (an giel ski
nie na da je się do spo ży cia) pro wa dzą
Hin du si, to jed nak Po la cy nie od ci na -
ją się od po bra tym ców, gdy uzy ska ją
pre sti żo wą pra cę kie row cy au to bu su
szkol ne go lub tech ni ka księ go wo ści
w fa bry ce kon serw. W Sta nach Zjed -
no czo nych ta ki awans spo łecz ny po -
wo du je, że za po mi na ją oj czy ste go ję -
zy ka. 

W An glii szyb ko awan su ją, po nie -
waż Po lak jest bia ły, wy kształ co ny
i zna ję zyk. 

Jed nak na pię ciu za py ta nych prze by -
wa ją cych w An glii po nad 10 lat nikt nie
stwier dził, aby ich kon tak ty z tu byl ca -
mi mia ły cha rak ter po za służ bo wy.
O An gli kach my ślą „oni” z po gar dą.

Bi�lans

Wiel ka Bry ta nia z po wo du wy so -
kich za rob ków (7–10 fun tów na go dzi -
nę) wy da je się stwa rzać do bre per -
spek ty wy fi nan so we. Nie na tu ral nie
dro gie są ar ty ku ły pierw szej po trze by.
Je że li pacz ka fa jek kosz tu je 10 fun tów,
a bu tel ka whi sky też coś ko ło te go, to
al bo pa pie ro sy są za dro gie, al bo wó da
za ta nia.

Po waż nym wy dat kiem są do jaz dy
do pra cy – na wet 40 zł dzien nie.
Wpraw dzie sa mo cho dy są tań sze niż
w Pol sce, a pa li wo w po dob nej ce -
nie – ale ubez pie cze nie mie sięcz ne au -
ta kosz tu je 12 ra zy wię cej. Rocz nie
na po li sę wy dać moż na wię cej niż

na pa li wo i sa mo chód.
Dro ga jest żyw ność, gaz,

prąd, choć roz mo wa te le fo -
nicz na z Pol ską kosz tu je ta niej
niż miej sco wa.

Mie sięcz ny po byt po zwo lił
mi oszczę dzić ok. 300 fun tów,
czy li 1500 zł (po od ję ciu kosz -
tów bi le tu lot ni cze go w obie
stro ny oraz wy dat ków na miej -
scu). Du py nie ury wa, ale w Pol -
sce na po dob nym sta no wi sku
w fa bry ce trans for ma to rów
Schne ide ra w Mi ko ło wie za ro -
bił bym praw do po dob nie tyl ko
ty le, ile w An glii za osz czę dzi łem.

Epi�log

Wiel ka Bry ta nia, od dzie lo na
od kon ty nen tu 32 ki lo me tra mi wo dy,
róż ni się od Eu ro py w spo sób za sad ni -
czy. Sa mo cho dy jeż dżą po nie wła ści -
wej stro nie uli cy, a kie row cy sie dzą
po stro nie pa sa że ra. 

Po spo li ta za mia na pra we go na le we
lub od wrot nie ma istot ny wpływ
na pra cę mó zgu. Brak spraw no ści pra -
wej stro ny mó zgu to za bu rze nia per -
cep cji głę bi i per spek ty wy, nie pra wi -
dło wy, czę sto dziw ny i za ska ku ją cy do -
bór słów, błęd ne ro zu mo wa nie, za bu -
rze nia ro zu mie nia hu mo ru (zna ne go
ja ko hu mor bry tyj ski), czy li wszyst ko
to, czym cha rak te ry zu ją się An gli cy.

Naj�waż�niej�szym�wy�da�rze�-

niem�w An�glii�prze�ło�mu

ro�ku�był�ka�tar�kró�lo�wej.

Od�wo�ła�ła�uczest�nic�two

w uro�czy�sto�ściach�bo�żo�-

na�ro�dze�nio�wych.

Do nio słość tę po wta rza ły te le wi zyj -
ne ka na ły in for ma cyj ne z czę sto tli wo -
ścią raz na go dzi nę lek cyj ną, a lu dzie
prze ka zy wa li tę trau ma tycz ną in for -
ma cję w środ kach ko mu ni ka cji pu -
blicz nej.

RO�BERT�JA�RU�GA

Pierdoła u królowej
Zo�ba�czyć�An�glię�i wró�cić.
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Ame�ry�ka�nie�wie�rzą,�iż�Bóg
po�wie�rzył� Ame�ry�ce� wła�dzę
nad świa�tem.�Że�ży�ją�w kra�ju,
któ�ry� jest� naj�więk�szy� i naj�-
wspa�nial�szy�–�i ca�ły�świat�im
za�zdro�ści.�Ale�wi�dzą,�że�ży�je
im�się�mar�nie.�Wiel�kie�za�kła�-
dy,�da�ją�ce�za�trud�nie�nie,�za�ro�-
bek�i du�mę�za�wo�do�wą�ca�łym
po�ko�le�niom� –� ba�za� „ame�ry�-
kań�skie�go�snu” –�za�mie�ni�ły
się� w za�ro�śnię�te� chwa�sta�mi
ru�mo�wi�ska,�bo�pro�duk�cja�zo�-
sta�ła�prze�nie�sio�na�do państw,
gdzie� si�ła� ro�bo�cza� jest� ta�nia
i nie� ma� związ�ków� za�wo�do�-
wych.� O po�zo�sta�łe� w kra�ju
miej�sca� pra�cy� Ame�ry�ka�nie
kon�ku�ru�ją� ze� zde�spe�ro�wa�ny�-
mi� imi�gran�ta�mi,� go�to�wy�mi
pra�co�wać�za każ�de�pie�nią�dze
i na każ�dych�wa�run�kach.�Że�-
by� utrzy�mać� się� na po�-
wierzch�ni,� spła�cić� hi�po�te�kę,
na�kar�mić�ro�dzi�nę,�mu�szą�za�-
trud�niać� się�w dwóch�-trzech
fir�mach,� pra�co�wać� po kil�ka�-
na�ście�go�dzin�na do�bę.
Jed�no�cze�śnie� w Wa�szyng�-

to�nie� eli�ty� po�li�tycz�ne,� za�-
przy�jaź�nio�ne� z mi�lio�ne�ra�mi
i w znacz�nej�mie�rze�z mi�lio�-
ne�rów� się� skła�da�ją�ce,� pła�wią
się� w luk�su�sie� i za nic�ma�ją
cier�pie�nie�lu�du.�Ta�ki�jest�stan
du�cha� „praw�dzi�wej� Ame�ry�-
ki” i do te�go�sta�nu�du�cha�na�-
der�traf�nie�od�wo�ły�wał�się�Do�-
nald�Trump�w swo�jej�kam�pa�-
nii,�a tak�że�swo�im�in�au�gu�ra�-
cyj�nym�wy�stą�pie�niu.

•••

Wszyst�ko� to,� co� przez� tzw.
li�be�ral�ne�me�dia�zo�sta�ło�zin�ter�-
pre�to�wa�ne�ja�ko�prze�jaw�szo�wi�-
ni�zmu,�ra�si�zmu,�na�cjo�na�li�zmu
i in�nych�współ�cze�snych�grze�-
chów�głów�nych�–�wszyst�kie�te
okrzy�ki:� „Ame�ry�ka� przede
wszyst�kim!”;�„Ku�puj�ame�ry�-
kań�skie,� za�trud�niaj� Ame�ry�-
ka�nów!”;� „Ame�ry�kań�scy
pra�cow�ni�cy� i ame�ry�kań�skie
ro�dzi�ny!”�–�by�ły�w isto�cie�od�-
po�wie�dzią�na nę�ka�ją�cą�Ame�ry�-
ka�nów� fru�stra�cję.� Brzmią�ca
w nich� kse�no�fo�bia� nie� jest
przy�czy�ną� suk�ce�su� Trum�pa,
tyl�ko� efek�tem� sy�tu�acji,� któ�ra
do te�go�suk�ce�su�do�pro�wa�dzi�ła.
Trump� na�der� zręcz�nie� wy�ko�-
rzy�stu�je�i pod�grze�wa�te�na�stro�-
je,�ale�nie�jest�ich�przy�czy�ną.
A w każ�dym�ra�zie�nie�sam.

•••

Praw�dzi�wym�źró�dłem�uza�-
sad�nio�ne�go� wkur�wie�nia� naj�-
sze�rzej�po�ję�tej�kla�sy�pra�cu�ją�-
cej�–�wkur�wie�nia,�któ�re�ujaw�-
ni�ło� się�w wy�bo�rze�Trum�pa,
bre�xi�cie,�trium�fal�nym�mar�szu
neo�na�cjo�na�li�zmu� przez� Eu�-
ro�pę,� a tak�że� w suk�ce�sie
PiS�–� jest�neo�li�be�ral�ny�ka�pi�-
ta�lizm.�Zja�wi�sko,�któ�re�z nie�-
zwy�kłą� ostro�ścią� opi�su�je� ze�-
szło�ty�go�dnio�wy�ra�port�Oxfam,
wska�zu�ją�cy,�że�już�nie�kil�ku�-
dzie�się�ciu� –� jak� do�tych�czas
są�dzo�no� –� ale� ośmiu� naj�bo�-
gat�szych� lu�dzi� na świe�cie
zgro�ma�dzi�ło� ma�ją�tek� rów�ny
wszyst�kie�mu,�co�ma�uboż�sza
po�ło�wa� ludz�ko�ści.� Pro�blem
z tym� zwią�za�ny� nie� po�le�ga
na tym,�że�–�jak�ko�men�to�wał
Le�szek�Bal�ce�ro�wicz,�któ�re�go
brak�kon�tak�tu�z rze�czy�wi�sto�-
ścią� przy�jął� już� roz�miar� de�-
men�cji� –� bied�ni� za�zdrosz�czą
bo�ga�tym,�ale�na tym,�że�sys�-
tem�za�rzą�dza�ny�przez 1�pro�-
cent� naj�bo�gat�szych� z my�ślą
o ich�dal�szym�bo�ga�ce�niu� się
dzia�ła� na szko�dę� po�zo�sta�-
łych 99�pro�cent�ludz�ko�ści.�
Jed�nym� ze� szcze�gól�nie

istot�nych� przy�kła�dów� te�go
zja�wi�ska,�przy�ta�cza�nym�w ra�-

por�cie�Oxfam,�a po�wszech�nie
nie�ro�zu�mia�nym,� jest� coś,� co
Oxfam� na�zy�wa� „ak�cjo�na�ria�-
tem�z su�per�do�ła�do�wa�niem”
(su�per�-char�ged� sha�re�hol�der� ca�-
pi�ta�lism). Po�li�ty�ka� za�rzą�dów
firm�skie�ro�wa�na�jest�na ge�ne�-
ro�wa�nie�jak�naj�więk�szych�zy�-
sków�do�raź�nych�i wy�pła�tę�jak
naj�więk�szej� czę�ści� tych� zy�-
sków� w for�mie� dy�wi�den�dy
dla�wła�ści�cie�li�ak�cji�przed�się�-
bior�stwa� –� czy�li� przede
wszyst�kim�dla� sie�bie,� po�nie�-
waż� więk�szość� firm� sto�su�je
za�sa�dę� pre�mio�wa�nia� człon�-
ków�za�rzą�dów�wła�śnie�ak�cja�-
mi.� Pier�wot�nie,� kie�dy� ry�nek
ak�cji� po�wsta�wał� ja�ko� for�ma
wspar�cia� in�we�sty�cyj�ne�go� dla
przed�się�biorstw�z jed�nej�stro�-
ny� i umoż�li�wie�nia� drob�nym
in�we�sto�rom� udzia�łu� w roz�-
wo�ju� i zy�skach� przed�się�-
biorstw�z dru�giej�–�na dy�wi�-
den�dy� prze�zna�cza�no� kil�ka
pro�cent�zy�sków.�Dziś�–�kil�ka�-
dzie�siąt.�W Wiel�kiej�Bry�ta�nii
w la�tach 70.� dy�wi�den�da� po�-
chła�nia�ła 10� proc.� zy�sków
firm.�Dziś�–�70�proc.

•••

Oczy�wi�ście� ge�ne�ro�wa�nie
do�raź�ne�go�zy�sku�i wy�pła�ca�nie
je�go� lwiej� czę�ści� ak�cjo�na�riu�-
szom�mu�si�się�od�by�wać�kosz�-
tem�in�nych�wy�dat�ków�przed�-
się�bior�stwa:� in�we�sty�cji,� płac,
po�dat�ków.� Naj�ła�twiej� osią�-
gnąć� to� po�przez�mi�ni�ma�li�za�-
cję�za�rob�ków�na do�le�dra�bi�ny
pła�co�wej.�Oxfam�przy�ta�cza

przy�kład�przy�cho�-

dów�Ap�ple�ze�sprze�-

da�ży�iPho�ne’a 4:�

za�rob�ki�ro�bot�ni�ków

pro�du�ku�ją�cych�

te�le�fo�ny�to�za�le�d�wie

5,3�proc.�przy�cho�du

ze�sprze�da�ży;

58,5�proc.�sta�no�wi�ło

czy�sty�za�ro�bek�

fir�my.

Pra�cow�ni�cy� ke�nij�skich
farm� kwia�to�wych� do�sta�ją
5�pen�sów�z ce�ny�bu�kie�tu�róż,
któ�ra�wy�no�si 4�fun�ty.�Pro�du�-
cen�ci� ka�kao� w la�tach 80.
otrzy�my�wa�li 16�proc.�ce�ny�ta�-
blicz�ki� cze�ko�la�dy� –� dziś� już
tyl�ko 6�proc. I tak�da�lej.�Zy�ski
kor�po�ra�cji� i ich� ak�cjo�na�riu�-
szy�nie�odmien�nie�od�bi�ja�ją�się
na za�rob�kach� lu�dzi,� któ�rzy
ży�ją� ze� sprze�da�wa�nia� kor�po�-
ra�cjom�swo�jej�pra�cy.

•••

Oprócz� płac� fir�my� na�der
sku�tecz�nie� oszczę�dza�ją� też
na po�dat�kach.� To� in�ny� ele�-
ment�neo�li�be�ral�ne�go�sys�te�mu
opi�sy�wa�ne�go� w ra�por�cie
Oxfam.�„Ku�mo�ter�ski�ka�pi�ta�-
lizm”�(cro�ny�ca�pi�ta�lism) to�sys�-
tem� po�wią�zań� mię�dzy� wiel�-
kim�biz�ne�sem�i wła�dzą,�owo�-
cu�ją�cy�w otwie�ra�niu�nie�zli�czo�-
nych� fur�tek� po�dat�ko�wych,
któ�ry�mi� ka�pi�tał� wy�my�ka� się
re�dy�stry�bu�cyj�nej� ro�li� pań�-
stwa.�To�zja�wi�sko�po�wszech�ne
za�rów�no�w kra�jach�roz�wi�ja�ją�-
cych� się,� jak� i roz�wi�nię�tych.
Wspo�mi�na�ny� już� Ap�ple
w 2014� r.� za�pła�cił� od swo�ich
do�cho�dów� w Unii� Eu�ro�pej�-
skiej 0,005� proc.� (pół� set�nej
pro�cen�ta)� po�dat�ku.� Mię�dzy�-
na�ro�do�wy�Fun�dusz�Wa�lu�to�wy
oce�nia,� iż� kra�je� OECD� na
róż�nych� „opty�ma�li�za�cjach
po�dat�ko�wych” tra�cą� co� ro�ku

1�proc.�PKB.�Kra�je�roz�wi�ja�ją�-
ce�się�–�to�już�da�ne�Kon�fe�ren�-
cji� Na�ro�dów� Zjed�no�czo�nych
ds.�Han�dlu�i Roz�wo�ju�–�za�rad�-
ność�po�dat�ko�wa�mię�dzy�na�ro�-
do�wych�firm�kosz�tu�je 100�mld
do�la�rów�rocz�nie.
Na�wia�sem�mó�wiąc,� to� zja�-

wi�sko�nie�omi�ja�tak�że�Pol�ski:
w la�tach 2009–2015�–�jak�pi�-
sze� prof.� Wi�told� Mo�dze�lew�-
ski� –� „uchwa�lo�no� nie�zna�ną
w hi�sto�rii� ilość� no�we�li�za�cji
opty�ma�li�za�cyj�nych� i lob�by�-
stycz�nych”.�We�dług�je�go�ob�-
li�czeń� przy�wi�le�je� po�dat�ko�we
wy�lob�bo�wa�ne� za cza�sów� PO
przez�wiel�kie� fir�my�kosz�tu�ją
bu�dżet�RP�co�naj�mniej26�mld�zł
rocz�nie.� PiS� nie� ro�bi� nic� na
rzecz�od�bie�ra�nia�tych�przy�wi�-
le�jów�–�prze�cież�nie�po to�Ma�-
te�usz�Mo�ra�wiec�ki�rzą�dzi�pol�-
ską�go�spo�dar�ką.�

•••

Opty�ma�li�za�cje� po�dat�ko�we,
ak�cjo�na�riat�z su�per�do�ła�do�wa�-
niem,�de�re�gu�la�cja�ryn�ków�fi�-
nan�so�wych� i po�tęż�ny� roz�wój
prze�my�słu� ob�słu�gi� mi�liar�de�-
rów�spra�wia�ją,�że�lu�dzie�bo�ga�-
ci�sta�ją�się�co�raz�bo�gat�si�nie�ja�-
ko�sa�mo�ist�nie,�a na�wet�wbrew
swo�im� dzia�ła�niom.� Ma�ją�tek
Bil�la� Ga�te�sa,� bę�dą�ce�go� dziś
naj�bo�gat�szym� czło�wie�kiem
świa�ta,�zwięk�szył�się�o po�ło�wę
(czy�li 25�mld�do�la�rów)�w cią�-
gu� de�ka�dy� od opusz�cze�nia
przez�nie�go�Mi�cro�so�ftu�–�mi�-
mo� je�go,� jak� pi�sze� Oxfam,
god�nych�po�chwa�ły�wy�sił�ków
na rzecz�roz�da�nia�swo�ich�pie�-
nię�dzy.�A oczy�wi�ście�im�wię�-
cej�ma�jąt�ku�ma�ją�mul�ti�mi�liar�-
de�rzy,� tym� mniej� go� zo�sta�je
dla�in�nych.�
To�wszyst�ko� są� praw�dzi�we

przy�czy�ny�gnie�wu�ame�ry�kań�-
skie�go�(i nie�tyl�ko)�lu�du�i je�go
chę�ci�uka�ra�nia�elit,�ob�ja�wia�ją�-
cej� się� w gło�so�wa�niu� „prze�-
ciw”.� Śmiesz�ność� po�le�ga
na tym,� iż� Do�nald� Trump,
z ta�kim� suk�ce�sem� sur�fu�ją�cy
na fa�li� te�go� gnie�wu,� sta�no�wi
pla�ka�to�wy� wręcz� przy�kład
uczest�ni�ka�i be�ne�fi�cjen�ta�sys�-
te�mu�„ka�pi�ta�li�zmu 1�pro�cen�-
ta”. Jest�zna�ny�z uni�ka�nia�po�-
dat�ków,� z nie�uczci�wo�ści� wo�-
bec�pra�cow�ni�ków�i pod�wy�ko�-
naw�ców,�z mno�że�nia�swo�je�go
ka�pi�ta�łu�w spo�sób�nie�wią�żą�cy
się�z ja�ką�kol�wiek�pro�duk�tyw�-
ną�dzia�łal�no�ścią.�To,�że�mul�ti�-
mi�liar�der� stał� się� wy�ra�zi�cie�-
lem� gło�su� zu�bo�ża�łe�go� lu�du,
wy�zy�ski�wa�ne�go� przez� kla�sę
mul�ti�mi�liar�de�rów,� sta�no�wi
szcze�gól�nie� ab�sur�dal�ny� pa�ra�-
doks�–�a tak�że�bar�dzo�swo�isty
przy�czy�nek�do oce�ny�prze�ni�-
kli�wo�ści� i mą�dro�ści� ame�ry�-
kań�skich�wy�bor�ców.
Dla�te�go� kom�plet�nie� nie

na�le�ży� przej�mo�wać� się� tym,
co� Do�nald� Trump� mó�wi�
– za to�pil�nie�przy�glą�dać�te�mu,
co� ro�bi.� Je�go� pierw�sze� de�cy�-
zje�–�po�wie�rze�nie�sta�no�wi�ska
se�kre�ta�rza� ds.� edu�ka�cji� mi�-
liar�der�ce�bę�dą�cej�wiel�ką�orę�-
dow�nicz�ką� pry�wa�ty�za�cji� pu�-
blicz�ne�go�szkol�nic�twa,�wzno�-
wie�nie� za�trzy�ma�nej� przez
Oba�mę� bu�do�wy� ro�po�cią�gu,
po�żą�da�ne�go� przez� wiel�kie
spół�ki� naf�to�we,� z ogniem
zwal�cza�ne�go�przez�obroń�ców
śro�do�wi�ska� i In�dian� z Pół�-
noc�nej� Da�ko�ty� –� wska�zu�je
na to,� że� rzą�dzić� bę�dzie� tak
jak�je�go�wszy�scy�re�pu�bli�kań�-
scy�po�przed�ni�cy.�
Cie�ka�we,�kie�dy�ciem�ny�lud

się�po�ła�pie.
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Puczu�naszego
pośledniego

Puczuś�polski Pucz�turecki

Za�gra�nicz�ni�
in�spi�ra�to�rzy�pu�czu

Ha�sło�do wy�bu�chu
pu�czu

Pu�czy�ści�

An�ty�pu�czy�ści

Prze�bieg

Do�nald�Tusk

„Pa�nie�mar�szał�ku�ko�cha�ny,�mu�zy�ka�ła�-
go�dzi�oby�cza�je”�–�Mi�chał�Szczer�ba�

Oko�ło 2�tysięcy�osób

800�po�li�cjan�tów�plus�klub�PiS� i Straż
Mar�szał�kow�ska

De�mon�stra�cja� pod Sej�mem.� Blo�ka�da
mów�ni�cy.� Oku�pa�cyj�ne� dy�żu�ry� po�sel�-
skie�na sa�li�ple�nar�nej.�Do�sta�wa 1000
ka�na�pek�za�mó�wio�nych�przez�mar�szał�-
ka� Kuch�ciń�skie�go.� Ewa�ku�acja� klu�bu
PiS�do sa�li�ko�lum�no�wej.

Fe�thul�lah�Gülen

Na YouTu�be�Gülen�za�miast�jak�zwy�kle�być
w gar�ni�tu�rze,�miał�na so�bie�przy�po�mi�na�ją�-
cą�mun�dur�kurt�kę�w ko�lo�rze�kha�ki.

Oko�ło 80�ty�się�cy�osób

640�ty�się�cy�żoł�nie�rzy�i po�li�cjan�tów�oraz
zwo�len�ni�cy�Er�doğana.

Pu�czy�ści� opa�no�wa�li� sie�dzi�bę� tu�rec�kich
sił� zbroj�nych� i wzię�li� do nie�wo�li� sze�fa
Szta�bu�Ge�ne�ral�ne�go,�we�szli�do biu�ra�rzą�-
dzą�cej�par�tii�AKP�w Stam�bu�le�oraz�sie�-
dzi�by�tu�rec�kiej�te�le�wi�zji�TRT�w An�ka�rze,
za�blo�ko�wa�li 2� z trzech� mo�stów� przez
Bos�for� i prze�ję�li� kon�tro�lę� nad stam�bul�-
skim� lot�ni�skiem,�ostrze�la�li�sie�dzi�bę�wy�-
wia�du,� do starć� do�szło� tak�że� w par�la�-
men�cie,� ko�men�dzie� po�li�cji� i re�zy�den�cji
pre�mie�ra,� aresz�to�wa�no� i za�bi�to� sze�fa
wy�dzia�łu�wal�ki�z ter�ro�ry�zmem.

Si�ły�uży�te�do tłu�mie�nia�pu�czu

sa�mo�lo�ty

śmi�głow�ce

broń�pan�cer�na

in�ne

0

0

jed�na opan�ce�rzo�na ar�mat�ka�wod�na

ba�rier�ki�z Po�zna�nia

kil�ka

kil�ka

kil�ka�dzie�siąt�wo�zów�bo�jo�wych

brak�da�nych

Ofiary

zabici

ranni

po�trą�ce�ni

po�pchnię�ci

0

0

Jo�an�na Mu�cha,�Kin�ga�Ga�jew�ska

Ma�rek�Su�ski�(moż�li�we,�że�to�on�
po�py�chał)

173�cy�wi�lów, 62�po�li�cjan�tów, 5�żoł�nie�rzy
lo�jal�nych�wo�bec�władz�i 24�pu�czy�stów

1440

brak�da�nych

brak�da�nych

Represje

aresz�to�wa�ni

usu�nię�ci�z pra�cy�
lub�sta�no�wisk

po�ka�za�ni�
w in�ter�ne�cie

za�mknię�to

0

ko�men�dant�Stra�ży�Mar�szał�kow�skiej

21

prze�jazd�ul.�Wiej�ską

40 029

oko�ło 100�ty�się�cy�urzęd�ni�ków�pań�stwo�-
wych� i in�nych� osób� za�trud�nio�nych
w sek�to�rze�pu�blicz�nym,�w tym 20�ty�się�-
cy�na�uczy�cie�li, 2,7�ty�się�cy�sę�dziów�i pro�-
ku�ra�to�rów, 1,5�ty�się�cy�pra�cow�ni�ków�re�-
sor�tu� fi�nan�sów, 492�ka�zno�dzie�jów� i na�-
uczy�cie�li� re�li�gij�nych, 257� urzęd�ni�ków
kan�ce�la�rii� pre�mie�ra� i 100�pra�cow�ni�ków
agen�cji�wy�wia�du

brak�da�nych

1043� pry�wat�nych� szkół, 1229� fun�da�cji
cha�ry�ta�tyw�nych, 15� uni�wer�sy�te�tów,
35�pla�có�wek�me�dycz�nych, 19�związ�ków
za�wo�do�wych, 16� sta�cji� te�le�wi�zyj�nych,
3�agen�cje�pra�so�we, 23�roz�gło�śnie�ra�dio�-
we, 45�ga�zet�i 10�ma�ga�zy�nów

Skut�ki�praw�ne Bez�praw�ne� prze�gło�so�wa�nie� bu�dże�tu
i przy�ję�cie�usta�wy�zmniej�sza�ją�cej�eme�-
ry�tu�ry�i ren�ty�„funk�cjo�na�riu�szom�ko�mu�-
ni�stycz�ne�go�apa�ra�tu�bez�pie�czeń�stwa”

Wpro�wa�dze�nie�sta�nu�wy�jąt�ko�we�go,�za�-
wie�sze�nie� obo�wią�zy�wa�nia� Eu�ro�pej�skiej
Kon�wen�cji�Praw�Czło�wie�ka

Whi�sky�bez�lu�du
Trump – gro no gnie wu Amerykanów.

TADEUSZ  JASIŃSKI
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MON�–�czy�li�Ma�cie�re�wicz�–� chce,
że�by�Ra�dom�stał�się�sie�dzi�bą�stocz�ni
Ma�ry�nar�ki� Wo�jen�nej.� A sta�nie� się,
gdy�bę�dą�ca�w upa�dło�ści�od sze�ściu�lat
fir�ma�wró�ci�do skar�bu�pań�stwa.

Każ�dy,�do ko�go�ta�ki�nius�do�tarł,
po�pu�kał�się�w czo�ło�i po�trak�to�wał�to
ja�ko� ko�lej�ny� prze�jaw� sta�nu� emo�cjo�-
nal�ne�go�mi�ni�stra� obro�ny.�Każ�dy,� ale
nie�pre�zy�denc�ki�mi�ni�ster�Ma�rek�Ma�-
gie�row�ski.�Ten�uznał,�że�sko�ro�Pa�ryż
i Pe�kin�nie�le�żą�nad mo�rzem,�a są�sie�-
dzi�ba�mi� władz� stocz�ni,� to� dla�cze�go
nie�Ra�dom…
Bo�Ra�dom�to�coś�wię�cej�niż�sto�li�ca.

– Dzię ki dzia ła niom 

Pra wa i Spra wie dli wo ści

tu taj bę dzie bi ło ser ce

prze my słu 

zbro je nio we go

–� po�wie�dział� kil�ka� mie�się�cy� te�mu
wi�ce�prze�wod�ni�czą�cy� sej�mo�wej� ko�-
mi�sji� obro�ny� na�ro�do�wej� i prze�wod�-
ni�czą�cy� pod�ko�mi�sji� sta�łej� do spraw
pol�skie�go� prze�my�słu� obron�ne�go
oraz� mo�der�ni�za�cji� tech�nicz�nej� Sił
Zbroj�nych� RP,� po�seł� Pra�wa� i Spra�-
wie�dli�wo�ści�Woj�ciech�Skur�kie�wicz.

Ser�ce�nie�ty�le�jed�nak�bę�dzie�bi�ło,
ile�już�bi�je.�Ra�dom�już�jest�sie�dzi�bą
pol�skie�go� gi�gan�ta� zbro�je�nio�we�-
go� –� Pol�skiej� Gru�py� Zbro�je�nio�wej.
Jed�ne�go� z naj�więk�szych�kon�cer�nów
z bran�ży� zbro�je�nio�wej� w Eu�ro�pie,
sku�pia�ją�ce�go� po�nad 60� spół�ek
z bran�ży�obron�nej,�stocz�nio�wej,�no�-
wych�tech�no�lo�gii�–�o war�to�ści 5�mld�zł.
Więk�szość� tych� pod�mio�tów� jest
w sta�nie� ago�nal�nym� al�bo� prze�ży�wa
po�waż�ne�trud�no�ści.�Do te�go�za�cne�go
gro�na� do�łą�czy� Stocz�nia� Ma�ry�nar�ki
Wo�jen�nej�–�go�spo�dar�czo� trup,�słyn�-
ny� z naj�dłuż�szej� i naj�droż�szej
na świe�cie� bu�do�wy� kor�we�to�-pa�tro�-
low�ca,� zwa�ne�go� kie�dyś� „Gaw�ro�-
nem”,�a obec�nie�„Ślą�za�kiem”.

W do�ku�men�tach�są�do�wych�stoi
jak� byk,� że� biu�ra� PGZ�miesz�czą� się
w biu�row�cu� przy ul.�Mal�czew�skie�go
w Ra�do�miu.� Tak� się� skła�da,� że� hol�-
ding�na wszyst�kich�po�sad�kach�me�ne�-
dżer�sko�-biu�ro�wych�za�trud�nia 200�osób.
W ra�dom�skiej�sie�dzi�bie�pra�cu�je�zaś�le�-
d�wie 52�z nich.�Że�by�po�ga�dać�z resz�tą,
trze�ba� pi�sać� lub� dzwo�nić� na No�wy
Świat�w War�sza�wie.
Wra�dom�skim�biu�row�cu�PGZ�wy�naj�-

mu�je� mnó�stwo� po�miesz�czeń.� Pła�ci
za nie 1,1�mln�zł�rocz�nie.�Efekt�jest�ta�ki,
że�po po�ko�jach�hu�la�wiatr,�gdy�tym�cza�-
sem�na war�szaw�skim�No�wym�Świe�cie
lu�dzie�sie�dzą�so�bie�na gło�wie.�A co�naj�-
śmiesz�niej�sze�–�nie�ma�ją�naj�mniej�sze�go
za�mia�ru�te�go�zmie�niać.�WRa�do�miu�fa�-
chow�ców�od za�rzą�dza�nia�zbro�je�niów�ką
nie�za�pew�ni�na�wet�szu�ka�nie�z po�chod�-
nią.

Ma�cie�re�wicz�kil�ka�ty�go�dni�te�mu
obie�cał,�że�da 20�mln�zł�na bu�dy�nek
no�wej�sie�dzi�by�hol�din�gu.�Ma�po�wstać
kil�ka�ki�lo�me�trów�od ul.�Mal�czew�skie�-
go�w stro�nę�War�sza�wy.

– To jest tyl ko ma ła część

te go, co zro bi rząd dla

umoż li wie nia roz wo ju

Ra do mia, bo tu bi je 

pa trio tycz ne, go spo dar -

cze i zbro je nio we 

ser ce Pol ski

–�do�dał�szef�MON.
Ale�wte�dy�nie�wspo�mniał�nic�o do�-

cią�gnię�ciu�Bał�ty�ku�do rze�ki�Mlecz�nej.
T.J.

Ma�riusz�Chrza�now�ski.�Wiek: 33�la�ta.�Wy�kształ�-
ce�nie:� praw�nik.� Przy�na�leż�ność� par�tyj�na:� PiS.
Od trzech� lat� pre�zy�dent� Łom�ży.� Wcze�śniej� szef
klu�bu� rad�nych� PiS� i wi�ce�prze�wod�ni�czą�cy� ra�dy
miej�skiej.�
Rzą�dzi,�bo�obie�cał�mia�stu�nor�mal�ność.�

Moż�na�na cie�bie�li�czyć
WŁom�ży�miesz�ka�Adam.�Ein�ste�inem�nie�zo�sta�-

nie.
–�Za to�mi�ły,�uczyn�ny�–�chwa�lą�są�sie�dzi.
Jest�zna�jo�mym�Ma�riu�sza�Chrza�now�skie�go�od je�-

de�na�stu�lat.�W ostat�nich�bar�dzo�się�do sie�bie�zbli�-
ży�li.�Do�wo�dem�są�SMS�-y.�Kil�ka�dzie�siąt.�Nie�waż�-
ne,� co�Adam� pi�sał� do po�li�ty�ka� PiS.� Pi�sać� każ�dy
mo�że,� tro�chę�le�piej� lub�tro�chę�go�rzej.�Istot�ne,�co
wy�stu�ki�wa�ła�na kla�wia�tu�rze�te�le�fo�nu�chlu�ba�PiS.
SMS�od Ma�riu�sza�Chrza�now�skie�go�z 30� sierp�-

nia 2014�r.,�za�nim�roz�po�czę�ła�się�kam�pa�nia�wy�bor�-
cza� do sa�mo�rzą�dów:�„Dzię�ku�ję�Adam�wiem,� że
na Cie�bie�za�wsze�moż�na�li�czyć�i Ci�ufać,�bo�je�-
steś�uczci�wym�czło�wie�kiem,�ode�zwę�się�po in�au�-
gu�ra�cji�kam�pa�nii�pozdr”.
Z 9�wrze�śnia 2014� r.,� gdy�Chrza�now�ski� zo�stał

ofi�cjal�nie� przed�sta�wio�ny� ja�ko� kan�dy�dat� PiS
na pre�zy�den�ta:�„Dzię�ku�ję�Adam�wy�gra�my�wy�bo�-
ry�wresz�cie�w Łom�ży�bę�dzie�nor�mal�nie”.
Z 4�grud�nia 2014� r.,� po dru�giej� tu�rze�wy�bo�rów:

„Adam�we�wto�rek�wcho�dzę�do ra�tu�sza�i dzia�ła�my”.

Szko�ły�nie�wy�ma�ga�ne
Adam�cier�pli�wie�cze�kał,�aż�Chrza�now�ski�do�pa�-

su�je�się�do no�we�go�fo�te�la.�Mi�ja�ły�mie�sią�ce.�Ka�ru�-
ze�la� ka�dro�wa� roz�krę�ci�ła� się� na do�bre.� Pra�wie
wszyst�kie� oso�by,�któ�rym� sztab�wy�bor�czy�dzię�ko�-
wał�za bez�in�te�re�sow�ną�po�moc�w wy�bo�rach,�ob�ję�ły
ja�kieś�funk�cje�czy�urzę�dy.�
–�Mógł�bym�być�tym�al�bo�tam�tym�–�in�for�mo�wał

Adam�pre�zy�den�ta,�bo�ta�ki�Ma�riusz�Gieł�gut�zo�stał
do�rad�cą� Chrza�now�skie�go,� choć� na�wet� czy�ta�nie
z kart�ki�mu�nie�idzie.�Ber�na�det�tę�Kry�nic�ką�zro�bio�-
no�prze�wod�ni�czą�cą�ra�dy�miej�skiej.�To�prze�cież�tyl�-
ko�pie�lę�gniar�ka�z tu�pe�tem.�Bo�gu�mi�łę�Ol�bryś�–�wi�-
ce�prze�wod�ni�czą�cą�ra�dy.�Jej�mąż�Ma�rek�Ol�bryś�zo�-
stał� dy�rek�to�rem� w Miej�skim� Przed�się�bior�stwie
Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej�i Miesz�ka�nio�wej.�Oczy�-
wi�ście�wy�grał�kon�kurs.�Pa�weł�La�skow�ski�szy�ku�je
się�do za�rzą�du�Miej�skie�go�Przed�się�bior�stwa�Ener�-
ge�ty�ki�Ciepl�nej…
Tyl�ko�Adam�ni�ko�mu�nie�po�trzeb�ny,�w cha�łu�pie.

Jeść�trze�ba,�za�czął�więc�na�ci�skać.
Pre�zy�dent�krę�cił�no�sem�na je�go�ofer�ty.�Po�wta�-

rzał�jak�zdar�ta�pły�ta:�nie�i nie.�Wy�kształ�ce�nia�nie
masz.�Umie�jęt�no�ści.�Adam�za�pro�po�no�wał,� że�zo�-
sta�nie�do�rad�cą�pre�zy�den�ta.�Tam�szko�ły�nie�są�wy�-
ma�ga�ne.�Dla�nie�po�zna�ki�mo�że�do�ra�dzać�za�stęp�cy
pre�zy�den�ta.� Ta� Mu�zyk� ma� dok�to�rat� z so�cjo�lo�gii
na Ka�to�lic�kim�Uni�wer�sy�te�cie�Lu�bel�skim.�Prak�tyk
bar�dzo�jej�się�przy�da.

„W wie�lu�kwe�stiach�PO�MO�GŁEM�i pro�jek�ty
kon�cep�cji�bar�dzo�do�brze�się�spraw�dza�ją” –�przy�-
po�mniał�Chrza�now�skie�mu.�

„Je�stem� kre�atyw�ny,� po�my�sło�wy,� in�no�wa�cyj�-
ny” –�pod�kre�ślił.

„Proś�ba�o do�ce�nie�nie�mo�jej�PRA�CY” –�ape�lo�wał.

Lu�bię�i sza�nu�ję
Pół� ro�ku� po ob�ję�ciu� urzę�du� pre�zy�dent� pchnął

SMS�-a:�„Adam�w ra�tu�szu�po�trze�bu�je�my�goń�ca,
je�steś�za�in�te�re�so�wa�ny?”;�„Za�re�je�struj�się�w UP
i ju�tro� zgłoś� się� do kiel�czew�skie�go� do�sta�niesz
umo�wę�o pra�cę 1850 zł�brut�to”.
Nie�na ta�kie�za�ję�cie�li�czył�Adam,�no�sząc�ulot�ki

PiS.�Pra�ce�in�ter�wen�cyj�ne�–�też�coś…�Po za�koń�cze�-

niu� za�trud�nią� na sta�łe� al�bo� nie,� na dwo�je� bab�ka
wró�ży�ła.�Go�niec.�Z je�go�po�ten�cja�łem!
Ro�bo�ta�oka�za�ła�się�ma�rud�na.�Ka�za�no�mu�do�star�-

czać�ko�re�spon�den�cję�to�tu,� to�tam.�Mia�sto�spo�re,
ko�mu�ni�ka�cja�kiep�ska.�Mógł�by�do�stać�służ�bo�wy�sa�-
mo�chód.�A da�no�mu�tyl�ko�bi�let�mie�sięcz�ny�na au�-
to�bus.
Adam� jeź�dził� wła�snym�wóz�kiem,� że�by� zdą�żyć

na czas.�To�kosz�tu�je.�Dla�cze�go�pra�cow�nik�ma�po�-
no�sić�kosz�ty�pra�co�daw�cy?�Bez�po�śred�ni�prze�ło�żo�-
ny� wzru�szał� ra�mio�na�mi� na je�go� uwa�gi.� To� by�ło
przy�kre.
Gwoź�dziem�do trum�ny�był�SMS�od pre�zy�den�ta

z 26�mar�ca 2016�r.:�„Je�steś�za�trud�nio�ny�na ro�bo�-
tach�pu�blicz�nych�se�kre�tarz�mó�wi�ła�że�się�nie�wy�-
wią�zu�jesz� i su�ge�ro�wa�ła� że�by� ci
po�dzię�ko�wać�bo� jesz�cze� ta�kie�-
go�pra�cow�ni�ka�nie�by�ło�co�cią�-
gle�na�rze�kał�ale�Cie�bie�lu�bię
i sza�nu�ję�da�łem�Ci�szan�sę�to
ją�wy�ko�rzy�staj�je�że�li�uwa�żasz
że� pre�mia� ci� się� na�le�ży
do wy�stąp� do swo�je�go� bez�-
po�śred�nie�go� prze�ło�żo�ne�go
saw�ko�i jak�na�pi�sze�na Cie�bie
po�zy�tyw�ny�wnio�sek�to�go�roz�-
pa�trzę�po�zy�tyw�nie�nie�wiem�ile
no�sisz�li�stów�haj�wy�wią�zu�jesz
się� ze� swo�ich� obo�wiąz�ków
i nie�pisz�głu�pot�że�ktoś�jest
coś�Ci�wi�nien�bo�wo�lisz� jeź�-
dzić�sa�mo�cho�dem�niż�wsiąść
bi�le�tu�mpk…�po�nad�to�nie�wy�-
pa�da�ga�dać�na swo�je�go�pra�co�-
daw�cę� na mie�ście� pan� Kur�-
kow�ski� i kry�ni�ca� prze�ka�za�-
li… 3maj�się�cie�pło�Spo�koj�-
nych�Świąt”.
Adam�my�ślał,�że�to�stra�chy

na la�chy.�Ale�mi�nął�czas�i prze�-
ło�że�ni�po�wie�dzie�li:�Spa�daj!�Ko�-
re�spon�den�cja� do�star�cza�na� nie�ter�-
mi�no�wo,�miesz�kań�cy� się� skar�żą.�W Po�wia�to�wym
Urzę�dzie�Pra�cy�jest�za�re�je�stro�wa�nych 3�ty�sią�ce�ta�-
kich�jak�ty.

Sta�ra�ko�bie�ta�do�kła�da
Go�niec�po�zwał�urząd�miej�ski�do są�du.�Do�ma�ga

się 10�tys.�zł�ty�tu�łem�zwro�tu�kosz�tów�za uży�wa�nie
pry�wat�ne�go�sa�mo�cho�du�do ce�lów�służ�bo�wych�oraz
za�le�głej�pre�mii.
Ko�le�dzy�po�twier�dzi�li�w są�dzie,�że�mu�siał�roz�wo�-

zić�set�ki�pla�ka�tów�i ty�sią�ce�ulo�tek.�Bo�wbrew�za�-
pew�nie�niom� ra�tu�sza,� któ�ry� utrzy�my�wał,� że� pod�-
czas�je�go�pra�cy�w Pol�sce�nie�by�ło�wy�bo�rów,�od�by�-
ły�się�aż 3�gło�so�wa�nia:�ogól�no�pol�skie�re�fe�ren�dum
oraz�wy�bo�ry�do Sej�mu�i Se�na�tu.�Uda�ło�się�wpro�wa�-
dzić�do Sej�mu�prze�wod�ni�czą�cą�ra�dy�miej�skiej�Ber�-
na�det�tę�Kry�nic�ką.�Roz�sła�wi�ła�Łom�żę,�gdy�opo�wie�-
dzia�ła� się� za moż�li�wo�ścią� ko�rzy�sta�nia� z klau�zu�li
su�mie�nia�przez�fi�zjo�te�ra�peu�tów.�Np.�wol�no�by�ło�by
od�mó�wić�za�bie�gu�ko�bie�cie�z wkład�ką�do�ma�cicz�ną.
I jesz�cze�po�wtó�rzo�ne�wy�bo�ry�do Se�na�tu,�w któ�-

rych�trze�ba�by�ło�wes�przeć�cór�kę�ge�ne�ra�ła�An�der�sa.
Sam�Ka�czyń�ski�przy�jeż�dżał�w jej�spra�wie�na Pod�-
la�sie.�Mi�ni�stro�wie�spraw�we�wnętrz�nych.�Skrzy�nek
pocz�to�wych� du�żo.� A au�to�bu�sy� jeż�dżą� po Łom�ży
rzad�ko,�na�wet�co 55�mi�nut.
Ma�ma�Ada�ma�oświad�czy�ła�są�do�wi,�że�spo�tka�ła

w skle�pie� pre�zy�den�ta� Chrza�now�skie�go� i po�wie�-
dzia�ła�mu,� że� ona,� sta�ra� ko�bie�ta,�mu�si� do�kła�dać
do pra�cy�sy�na.�Po Łom�ży�wzdłuż�i wszerz,�jed�ne�-
go� mie�sią�ca� prze�je�chał 700 km.� Gdzie� pa�li�wo,
amor�ty�za�cja?�Wte�dy�wło�darz�uspo�ko�ił� oby�wa�tel�-
kę.�Nie�ma�pro�ble�mu,�niech�syn�na�pi�sze�do nie�go
po�da�nie�o pre�mię,�się�wy�rów�na.

Ad�wo�kat�ka�Ada�ma�zbla�dła,�gdy�pod�czas�oka�za�-
nia� do�ku�men�tów� zwią�za�nych� z wy�na�gra�dza�niem
pra�cow�ni�ków�ra�tu�sza�wy�szło�na jaw,�że�nie�zga�dza�-
ją�się�pod�pi�sy,�licz�by�i do�pi�ski.�Cza�sem�nie�wia�do�-
mo,�kto�był�ich�au�to�rem.�A pre�zy�dent�i se�kre�tarz
zgod�nie�ze�zna�li,� że�nie�kon�tro�lo�wa�li,� za co�pła�cą
pre�mie.�By�le�by�ły�zgod�ne�z re�gu�la�mi�nem.
Jak�pa�pu�ga�do�szła�do sie�bie,�wnio�sła�o roz�sze�-

rze�nie� po�zwu.� Za�rzu�ci�ła� mia�stu� dys�kry�mi�na�cję
swe�go�klien�ta�i nie�rze�tel�ne�na�li�cza�nie�pre�mii�miej�-
skim� goń�com.� Co� po�wi�nien� szcze�gó�ło�wo� zba�dać
bie�gły.

Sprzą�tacz�ka�ku�rzu�nie�zo�sta�wia
Sąd�my�śli.�Po�nie�waż�PiS�nie�zre�for�mo�wa�ło�jesz�-

cze�są�dow�nic�twa,�mo�że�być�róż�nie.�Ostat�nio�miej�-
ska�spół�ka�sro�mot�nie�prze�gra�ła�ze�sprzą�tacz�ką.
Elż�bie�ta� ma 56� lat.� Sprzą�ta�ła� sta�dion�miej�ski,

a wcze�śniej�ba�sen.�Wie�le� lat�z mio�tłą.�Ku�rzu�nie
zo�sta�wia�ła,� spo�dzie�wa�ła� się� więc,� że� do�trwa
do eme�ry�tu�ry.
Ale� dy�rek�to�rem� Miej�skie�go� Ośrod�ka� Spor�tu

i Re�kre�acji�zo�stał�An�drzej�Mo�dze�lew�ski.�Pro�wa�dził
sklep�z odzie�żą�i bar�z bi�lar�dem.�Wy�grał�kon�kurs,
bo�pre�zy�dent�tak�po�sta�no�wił.�Miał�ty�le�gło�sów,�co

kontr�kan�dy�dat,�ale�tam�ten�do�szedł�tak�da�le�-
ko�z po�wo�du�prze�ocze�nia.�W grun�cie

rze�czy� nie� speł�niał� wa�run�ków.
Oczy�wi�ście� Chrza�now�ski� pod�jął
de�cy�zję� w in�te�re�sie� mia�sta.� Bo
Mo�dze�lew�ski�obie�cał�zop�ty�ma�li�zo�-
wać� kosz�ty� funk�cjo�no�wa�nia� pla�-
ców�ki�i po�pra�wić�jej�wi�ze�ru�nek.
–�Nie�po�trze�bu�je�my�tak�du�żo�sprzą�-

ta�czek�–�usły�sza�ła�mniej�wię�cej�przed ro�-
kiem�Elż�bie�ta.�–�Re�or�ga�ni�za�cja�struk�tur.
–�Tyl�ko�mnie�tak�po�wie�dzie�li�–�roz�pa�cza�ła,

bo�mia�sto� jest�nie�du�że, 60-ty�sięcz�ne.�Szyb�ko
wy�szło�na jaw,�że�cho�dzi�ło�o opróż�nie�nie�miej�-
sca� dla� pa�ni� Sta�si.� Po�za� tym� trze�ba� przy�jąć
do ro�bo�ty�rów�nież�Ja�dzię.�Mo�że�ry�wal�ki�nie�są
lep�sze�w mio�tle,�ale�ma�ją�in�ne�wa�lo�ry.
Sąd�uznał,�że�sprzą�tacz�ka�ma�ra�cję.�Po zwol�nie�-
niu� Elż�bie�ty� z po�wo�du� li�kwi�da�cji� sta�no�wi�ska
rze�czy�wi�ście�za�trud�nio�no�no�we�pa�nie.�Za�trud�-
nie�nie� sprzą�ta�czek� zwięk�szy�ło� się� za�miast

zmniej�szyć.� „Wska�za�na� w po�zwie
przy�czy�na�wy�po�wie�dze�nia�umo�-

wy�o pra�cę�jest�nie�praw�dzi�wa
i nie�za�sad�na” –�usta�lił�sąd.�Ka�zał

MO�SiR�-owi� pła�cić� za kosz�ty� są�do�we
i pa�pu�gę�sprzą�tacz�ki.�A tak�że�dać�pra�cę�Elż�bie�cie.
Mo�dze�lew�ski� od�wo�łał� się� od wy�ro�ku� i wy�słał

do lo�kal�ne�go� por�ta�lu� oświad�cze�nie,� że� Elż�bie�ta
i sąd�nie�ma�ją�ra�cji.�Przede�wszyst�kim�to�nie�jest�ja�-
kaś�świę�ta.�Kil�ka�lat�te�mu�ba�ba�po�kłó�ci�ła�się�z ko�-
le�żan�ka�mi�z pły�wal�ni.
–� Do za�rzą�dza�ne�go� przez� obec�ne�go� dy�rek�to�ra

MO�SiR�nie�chcę�wra�cać�–�po�sta�no�wi�ła�zdo�ło�wa�na
Elż�bie�ta.
Sąd�Okrę�go�wy�w Łom�ży�zmie�nił�więc�obo�wią�-

zek�przy�wró�ce�nia�sprzą�tacz�ki�do pra�cy�na ko�niecz�-
ność�wy�pła�ty�ko�bie�cie�od�szko�do�wa�nia.
Mo�dze�lew�ski�przy�jął�wy�rok�z god�no�ścią.�Mia�sto

ma�ka�sę�dla�sprzą�tacz�ki,�jej�ad�wo�ka�ta�oraz�na kosz�-
ty�są�do�we.�–�Są�oszczęd�no�ści�–�uspo�ko�ił.

•••
Zgod�nie� z usta�wą�o pra�cow�ni�kach� sa�mo�rzą�do�-

wych�pre�zy�dent�mo�że�po�wo�ły�wać�swo�ich�za�stęp�-
ców,�asy�sten�tów�czy�wy�zna�czyć�ko�goś�do pra�cy�ja�-
ko�po�moc�ad�mi�ni�stra�cyj�ną.�W prze�pi�sie�nie�ma�nic
o za�trud�nia�niu�goń�ców�ani�wtrą�ca�niu�się�w de�cy�-
zje�urzę�du�pra�cy.�
Spra�wą�Ada�ma�za�ję�ła�się�więc�pro�ku�ra�tu�ra.�Pro�ku�-

ra�tu�ra�dzia�ła�już�po no�we�mu.�Stwier�dzi�ła,�że�SMS�-y
zo�sta�ły�wy�sła�ne,�jed�nak�za�cho�wa�nie�pre�zy�den�ta�nie
wy�czer�pu�je�zna�mion�czy�nu�za�bro�nio�ne�go�okre�ślo�ne�-
go�w art. 231�kk�(prze�kro�cze�nie�upraw�nień).
W Łom�ży� fu�ro�rę�ro�bi�po�wie�dze�nie:�„Do by�ka

nie�pod�chodź�z przo�du,�do ko�nia�z ty�łu,�a do idio�-
ty�w ogó�le”.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

A w Ra do miu

ko zy ku ją
An to ni bu du je flo tę
rzecz nych ło dzi 
pod wod nych?

Jak pogonić gońca
Jeden człowiek prezydenta.

Donald T. 
nadaje się 
na szefa

Jako prezes PiS
udzielam mu

swojego poparcia

Thank you, 
Duck

Rys.  TOMASZ  WIATER
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Pra so wa nie na wiść
Pięk ny gru dnio wy ra nek. Mróz w War sza wie ta -

ki, że jaj ka za ma rza ją. Wcho dzę za tem do sa lo ni ku
pra so we go w Ga le rii Wi leń ska ce lem ogrza nia się
i przy oka zji zo ba cze nia, co tam cie ka we go w pra -
sie pisz czy. Bio rę do rę ki dwie ga ze ty: „War szaw -
ską Ga ze tę” i „NIE” – skąd ta ka roz bież ność? Ano
z wro dzo nej do cie kli wo ści i fak tu, że je stem po li to -
lo giem, er go czy tam ty go dni ki pra wi co we i le wi co -
we. Dzien ni ków nie ku pu ję. W do bie In ter ne tu
uwa żam to za bez ce lo we. Sta jąc w ko lej ce do ka -
sy usły sza łem za so bą ko bie cy głos: Jak pan mo że
te świń stwo brać do rę ki? – Chwi lę my ślę, o któ re
świń stwo cho dzi. Od wra cam się i wi dzę ko bie tę
po czter dzie st ce z ob wi słym biu stem i „Co smo po li -
tan” pod pa chą. Już wiem, że w swo im ży ciu
na pew no wię cej „świństw” bra ła do rę ki niż ja.
Cho dzi o to? – pod ty kam jej pod nos „War szaw -
ską”. – Chy ba pan ra czy żar to wać! – i po ka zu je
na „NIE”. Uśmie cham się ser decz nie i wą cham rę -
kę z ga ze tą. – Nie śmier dzi, ani le wa, ani pra -
wa – od po wia dam i uda ję się do ka sy. Ko bie ci na
zro bi ła się czer wo na jak pod czas po ro du. Przez
chwi lę się wy stra szy łem, że do sta nie wy le wu
i jesz cze mnie za mkną za przy czy nie nie się do na -

głej śmier ci sza no wa nej oby wa tel ki, czy jejś żo ny,
czy jejś ko chan ki i czy jejś mat ki.

Ca ła dro gę do do mu nie da wa ło mi spo ko ju – co
jest nie tak z tym spo łe czeń stwem? Zo sta łem zru -
ga ny za wy bór cza so pi sma, jak uczniak. Prze cież a)
to mo ja spra wa, co chcę czy tać i dla cze go, b) a mo -
że tych cza so pism uży wam za miast pa pie ru to a le -
to we go, c) a mo że ja ko pod kład ki na stół za miast
ob ru su, d) ta pe tu ję so bie ni mi ścia ny, przy kry wa jąc
przed wo jen ne pęk nię cia.

Czy na stęp nym ra zem jak wej dę do kio sku
po pra sę, to ja kiś ul tra pra wak strze li mi w gło wę
z do mo wej ro bo ty pi sto le tu? Czy mo że ja kiś ul tra
le wak ob rzu ci mnie zgni łą bruk sel ką i wy zwie
od fa szy stów (bo nie na wist ne spoj rze nia rów nież
do tknę ły mej oso by, gdy się ga łem po pra sę pra wi -
co wą)?

To�masz�G,�War�sza�wa
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: Zmię kła ru ra ks. Pio tro wi Ma ciej skie mu
z pa ra fii Pod wyż sze nia Krzy ża Świę te go
w Strzel cach Opol skich, któ ry w cza sie
mszy prze je chał się po WOŚP i wo lon ta riu -
szach, któ rzy, je go zda niem, „do ją lu dzi
na abor cję i eu ta na zję”. Księ dza skry ty ko -
wa li prze ło że ni, po cząw szy od pro bosz cza,
któ ry po wie dział, że jest mu przy kro z po wo -
du wi ka re go, i za po wie dział, że uczy ni
wszyst ko, aby do po dob nych sy tu acji nie
do cho dzi ło. Sło wa ks. Ma ciej skie go nie po -
do ba ły się też wie lu pa ra fia nom, któ rzy po -
pro si li ku rię i dy rek to ra szko ły, aby od su nąć
wi ka re go od pro wa dze nia lek cji re li gii. 
Ks. Ma ciej ski uznał, że spra wa jest prze gra -
na i wy dał oświad cze nie, w któ rym prze pro -
sił wo lon ta riu szy i wy ra ził ubo le wa nie, że je -
go wy po wiedź przy nio sła szko dę do bre mu
imie niu pa ra fii, die ce zji i Ko ścio ło wi po -
wszech ne mu.

: Okres ko lę dy w Ko ście le ka to lic kim to
czas wzmo żo nych na pa dów na to wa rzy szą cych ka pła -
nom mi ni stran tów. W Eł ku na za po wia da ją cych wi zy tę
dusz pa ster ską mi ni stran tów na pa dło trzech mło dych
męż czyzn. Wy rwa li im pusz kę z dat ka mi i ucie kli. Po li cja
na mie rzy ła na past ni ków. To trzej męż czyź ni w wie -
ku 16, 18 i 21 lat. Stra ty osza co wa no na kwo tę
50–150 zł.

: Sze ro kim echem w ca łym kra ju od bi ła się wi zy ta
w agen cji to wa rzy skiej po pu lar ne go w Ło dzi ka pła na,
ks. Mi cha ła Mi sia ka, wi ka riu sza w jed nej z łódz kich pa -
ra fii. Pod kreśl my od ra zu, że by ła to wy łącz nie wi zy ta
dusz pa ster ska. Ksiądz na pi sał na Fa ce bo oku, że je go
przyj ście bar dzo za sko czy ło pa nie pra cu ją ce w agen cji,
któ re kil ka krot nie upew nia ły się, czy wie, do kąd tra fił.
Kil ka z pań zmó wi ło z księ dzem mo dli twę. Ks. Mi siak
jest zna ny z nie kon wen cjo nal nych po czy nań. Był jed -
nym z ini cja to rów mo dlitw wier nych przed skle pem
z do pa la cza mi w Pa bia ni cach i tzw. chry sto tek w Beł -
cha to wie, czy li dys ko tek bez al ko ho lu, za to z moż li wo -
ścią spo wie dzi. Ja kim cu dem w dys ko te ce sły szał grze -
chy?

: – Dziś ob ser wu ję w me diach pu blicz nych na wrót
do sty lu PRL -owskie go „Dzien ni ka Te le wi zyj ne go”. To
osią ga czę sto ska lę, któ rej nie po tra fię stra wić. Od wo -
łu ję się do rze tel no ści dzien ni ka rzy! – po wie dział na no -
wo rocz nym spo tka niu z dzien ni ka rza mi w ku rii war -
szaw skiej ks. prof. An drzej Szo stek ze zgro ma dze nia
księ ży ma ria nów, by ły rek tor Ka to lic kie go Uni wer sy te tu
Lu bel skie go. Prze ma wia jąc w obec no ści kar dy na ła Ka -
zi mie rza Ny cza, ks. Szo stek nie szczę dził też gorz kich

słów par tii rzą dzą cej, przy po mi na jąc, że wła dza ła two
de mo ra li zu je tych, któ rzy ją spra wu ją. Po za koń cze niu
prze mó wie nia okla ska mi na gro dzi li mów cę tyl ko nie któ -
rzy wi dzo wie.

: Kło po ty do pa dły ks. Da nie la Ł. ze zgro ma dze nia księ -
ży mi sjo na rzy, pra cu ją ce go do nie daw na w pa ra fii 
św. Mi ko ła ja w Skwie rzy nie. Jest po dej rza ny o pre zen -
to wa nie ma ło let nim po ni żej 15. ro ku ży cia tre ści por no -
gra ficz nych. Po po ja wie niu się po dej rzeń ksiądz opu ścił
pa ra fię. Zo stał na wła sną proś bę prze nie sio ny do in nej
wspól no ty mi sjo nar skiej. Za pew ne mi sjo narz wy je dzie
do ma łych Mu rzyn ków. 

: O sto so wa nie prze mo cy w ce lu zmu sze nia do okre -
ślo ne go za cho wa nia i spo wo do wa nie lek kie go
uszczerb ku na zdro wiu zo stał oskar żo ny ks. An drzej A.
z Sank tu arium Mat ki Bo żej Przy czy ny Na szej Ra do ści
na Gó rze Iglicz nej w gmi nie By strzy ca Kłodz ka. Ksiądz,
któ ry jest rek to rem sank tu arium, za ata ko wał pa ra li za to -
rem tu ry stę, któ ry wszedł na te ren ko ściel ny z ma łym
pie skiem. Po zwró ce niu uwa gi, że wcho dze nie z psa mi
na te ren ko ściel ny jest za bro nio ne, tu ry sta wziął yor ka
na rę ce. Nie uspo ko iło to jed nak ks. An drze ja, któ ry
dwu krot nie ra ził 37-let nie go męż czy znę pa ra li za to rem
w oko li ce brzu cha. In ter we nio wa ła po li cja i po go to wie
ra tun ko we, któ re za wio zło ran ne go do szpi ta la w Po la -
ni cy. Roz pra wa agre syw ne go księ dza zo sta ła wy zna -
czo na na po czą tek mar ca.

JAN

Wie ści na po ży tek pa ste rzy i owie czek 
czer pie my z pra sy lo kal nej.

Wieści
z kruchty

n Eu ro pa od dłuż sze go cza su nę -
ka na jest przez re wo lu cję ko mu -
ni stycz ną. (…) Re wo lu cja nie zo -
sta ła za koń czo na i dzi siaj pro wa -
dzo na jest we dług od mien nej stra -
te gii. (…) W tej stra te gii na pierw -
szy plan wy su wa się ma so we du -
ra cze nie, pro wa dzo ne za po mo cą
pie kiel nej tria dy: pań stwo we go
mo no po lu edu ka cyj ne go, me diów
i prze my słu roz ryw ko we go.

Sta�ni�sław�Mi�chal�kie�wicz,�
„Do Rze�czy”, 23�stycz�nia

n Pod sta wo wym kie run kiem
zmian w środ kach spo łecz ne go ko -
mu ni ko wa nia jest co raz ści ślej sze
gro ma dze nie się od bior ców w gru -
py od wo łu ją ce się do po dob ne go
sys te mu war to ści. Chce my oglą -
dać, słu chać, czy tać to, co od po -
wia da na szym po glą dom. Iry tu ją
nas se ria le, w któ rych pro mo wa ny
jest ho mo sek su alizm. Chce my
z pro gra mów in for ma cyj nych wię -
cej do wie dzieć się o sy tu acji chrze -
ści jan w in nych kra jach. To zro zu -
mia ła re ak cja na na tręt ną le wi co -
wo -li be ral ną po li tycz ną po -
praw ność.

Bar�ba�ra�Bu�bu�la,�„Nasz�Dzien�nik”,

19�stycz�nia

n Naj waż niej szym śro do wi skiem
wspie ra ją cym współ cze sną re wo -
lu cję jest ży do ko mu na, czy li Ży -
dzi, któ rzy są jed no cze śnie ko mu -
ni sta mi, a i w ru chu so cja li stycz -

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

Na pod słu chu
Ocze ku jąc na dwor cu w To ru niu na po ciąg do Po zna nia, za sły -

sza łem nie chcą cy roz mo wę dwóch mło dych lu dzi, któ ra prze bie -
ga ła wg mo jej pa mię ci mniej wię cej tak:

– W kam pa nii wy bor czej PiS by ło ha sło „500 plus”?
– By ło i jest re ali zo wa ne.
– W kam pa nii wy bor czej PiS by ło ha sło „Pol ska w ru inie”?
– By ło i ru ina jest re ali zo wa na.
Za pa mię ta łem też, że „Pan pre zy dent ła mie pra wo w ra mach

pra wa”.
Wła�dy�sław�Gier�czak,�Zie�lo�na�Gó�ra

Dzia dek z SB
Wi ce pre zes IPN dr Cenc kie -

wicz w TVPiS In fo (5 stycz nia)
wy znał, że je den z je go dziad ków
słu żył Pol sce Lu do wej ja ko ofi cer
SB. Za pew ne dla zmy cia z sie bie
pięt na „re sor to we go dziec ka”
żar li wie od mó wił man trę o wi nie
tych, któ rzy – jak je go an te -
nat – „przy czy nia li się do utrwa la -
nia pa no wa nia ko mu ni zmu”. Li -
stę tych za przań ców po sze rzył
o pro ku ra to rów i sę dziów. Nie
jest kon se kwent ny. Bar dziej niż
oni do utrwa le nia sys te mu przy -
czy ni li się na uczy cie le, li te ra ci, ar -

ty ści, ak to rzy, ka ba re cia rze, cyr -
kow cy, spor tow cy i róż nej pro fe -
sji mi strzo wie. To by li fak tycz ni
„utrwa la cze”. 

Cenc kie wi czo wi ob ce jest
po pu lar ne wśród sze ro kie go
gro na hi sto ry ków my śle nie al -
ter na tyw ne. Po le ga ono na snu -
ciu przy pusz czeń, co by by ło,
gdy by po stą pio no ina czej. Np.
gdy by wszy scy od mó wi li „ko la -
bo ra cji” z na rzu co ną nam po
woj nie wła dzą, usta wi li ko sy
na sztorc i po szli do la su,
względ nie usie dli na to rach, blo -
ku jąc po cią gi wy wo żą ce w głąb

ZSRR de mon to wa ne w Niem -
czech i na Ślą sku w fa bry kach
ma szy ny. Więk szość hi sto ry -
ków są dzi, że do stą pi li by śmy za -
szczy tu by cia 18. re pu bli ką.
Moż na po ku sić się o po rów na -
nie obec nej sy tu acji do tej
w 1944 r. i póź niej – wła dzę zdo -
by li pi sow cy w wy ni ku gło so -
wa nia, ale – jak pu blicz nie ogło -
sił czo ło bit nie na czel nik pań -
stwa, po seł Ka czyń ski – „bez
Cie bie, Oj cze Dy rek to rze, nie by -
ło by zwy cię stwa”. Klę ska tak że
od nie go na dej dzie. Nie chyb nie.

K.P.,�War�sza�wa

Dzie cię cy dy le mat
Mi ni ster Ra dzi wiłł her bu PiS

o cha za now skiej men tal no ści po -
stu lu je, że me to da po czę cia in vi -
tro jest nie etycz na. Twier dze nie,
że in vi tro jest amo ral ne, to jak
mó wie nie, że WOŚP jest za abor -
cją i eu ta na zją.

Mi mo że nie mam jesz cze dzie -
ci, to mo że bo cian mi je w przy -
szło ści przy nie sie. Je śli nie, zo -
sta je ad op cja lub in vi tro, po dob -
nych dy le ma tów ni ko mu jed nak
nie ży czę. Oso bi ście uwa żam, że
le piej by ło by, gdy by pań stwo po -
ma ga ło po trze bu ją cym ro dzi nom
czę ścio wo fi nan so wać in vi tro niż
da wa ło „500 plus” na roz mna ża -
nie. Wszyst kie dzie ci pło dzo ne
me to dą in vi tro są wy cze ki wa ne,
świa do mie pla no wa ne, a być
mo że na wet (o mat ko!) wy mo -
dlo ne przez ro dzi ców niż wie le
dzie ci stwa rza nych me to dą kla -
sycz ną, po bo że mu. Oczy wi ście,
że każ de dziec ko jest rów ne. 

Na wet gdy by da wa li mi 1000 zł
na zstęp ne go, to nie za cznę wie rzyć
w PiS. Pie nią dze to nie wszyst ko.

Piotr�Rę�bisz,�Ko�sza�lin

Spa ce ry PiS
Cie ka wą tak ty kę przy jął „su we ren”. Trwa to od po cząt ku ich rzą -

dów. Ja koś nikt z eks per tów, opo zy cja, dzien ni ka rzy te go nie za uwa -
ża. Otóż rząd za po wia da ja kąś usta wę, cze ka na re ak cję. Jak są pro -
te sty, PiS wspa nia ło myśl nie ogła sza, że co fa się o krok. Opo nen tom
wy da je się, że zła pa li Bo ga za no gi, świę tu ją suk ces. Dla mnie oczy -
wi stą oczy wi sto ścią jest, że krok do ty łu to jest „krok do ty łu z po zy -
cji wyj ścio wej”, a nie to, co ro bi PiS. W ich ro zu mie niu krok do ty łu
jest kro kiem na po zy cję wyj ścio wą. Dzi wię się, że tak pro stych
spraw nie ro zu mie np. se na tor Kar czew ski, ale też i me dia. Naj bar -
dziej uwi docz ni ło się to po 16 grud nia, kie dy „su we ren” wszyst kim
nor mal nie my ślą cym, ma ją cym wy obraź nię oby wa te lom pró bu je
„wci skać ciem no tę”.

J.�Ci�choc�ki,�Ty�chy

Ja cy ta cy
Je że li wi ce mi ni strem spra -

wie dli wo ści w mo im wy da wa -
ło by się cy wi li zo wa nym kra ju
mo że być ja kiś Ja ki, to ja ki ma
być ten kraj i rząd? De li kat nie
mó wiąc – by le ja ki, że by nie po -
wie dzieć – do du py. Sta ram się
pi sać z sen sem, że by wy paść
ja ko ta ko, ale ja ki mo że mieć
sens co kol wiek, sko ro w rzą dzie
sa mi ja cy ta cy, a wi ce mi ni strem
ta ki Ja ki.

Ma�rek�Ostrow�ski

O czym szu mi Ry dzyk
W okre sie świą tecz nym kle chy dwo ją się i tro ją, aby ja kiś sens nadać bo żo na ro dze nio wym klech dom.

W Te le wi zji Trwam ks. Mach niak za pew niał: „Bóg wy brał słusz ną dro gę przyj ścia do lu dzi swe go Sy na
po przez uro dze nie się ja ko ma łe dzie ciąt ko”. Ry zy ko wał wie le. Ko le dzy z po dwór ka mo gli na uczyć Go wy -
ry wa nia od nó ży ro ba kom, drę cze nia cho rych umy sło wo czy ko biet lek kich oby cza jów. W mło dzień czym
okre sie ży wo ta mógł zo stać przy wód cą jed nej z licz nych w owym cza sie sekt przy go to wu ją cych się
do po wsta nia. Skut ki by ły by jesz cze strasz niej sze niż 2 ty sią ce lat póź niej, po war szaw skim. Wol ny
od udrę ki te go ty pu roz wa żań oka zał się, jak zwy kle prag ma tycz ny, dyr. o. Ry dzyk. Za siadł za kon so le tą
i gro mił pi sow ską wła dzę za nie wy wią zy wa nie się ze zo bo wią zań wo bec je go me dial ne go kon cer nu.
W sa mo lo tach LOT, grzmiał, wciąż nie ma „ND” i ty go dni ka „Idzie my”, a spół ki skar bu pań stwa da ją zle -
ce nia na re kla mę wred nym dla Pol ski i Ko ścio ła me diom, w tym „Ga ze cie Wy bor czej”. 

Je śli na czel nik pań stwa są dzi, że są to tyl ko czcze po gróż ki, to się gru bo my li. Już nie raz po ka zał, ile
ty się cy mo he rów po tra fi do sta wić do sto li cy na de mon stra cję an ty rzą do wą. Nie trud no bę dzie mu też
skap to wać gór ni ków z wy ga sza nych ko palń. 

Ka�je�tan�Pie�ku�la,�War�sza�wa�

nym od se tek Ży dów jest sto sun ko -
wo wy so ki.

da�lej�Mi�chal�kie�wicz

n Re wo lu cja kul tu ro wa, któ ra
dzie je się na na szych oczach, ma
na ce lu nisz cze nie au to ry te tów oraz
in sty tu cji i od rzu ce nie wszel kich war -
to ści. Wszyst ko to mo gli śmy ob ser -
wo wać w cza sie oku pa cji Sej mu.

prof.�Bog�dan�Cha�zan,�

„Nasz�Dzien�nik”, 21�stycz�nia

n Nie ma wśród obec nej opo zy cji
lu dzi, któ rzy mie li by na uwa dze Pol -
skę. To tar go wi cza nie, któ rzy idą
skar żyć się Unii Eu ro pej skiej. Czy
Żoł nie rze Nie złom ni do sta wa li
za swo ja dzia łal ność pie nią dze?

Zo�fia�Pi�lec�ka,�„Nasz�Dzien�nik”, 21�stycz�nia

n Do tar ła do mnie in for ma cja, ze
No wo cze sna i Plat for ma Oby wa tel -
ska chcą po pro sić o „brat nią po -
moc” Bruk se lę. Kie dyś zdraj ców
się po pro stu wie sza ło, ale te raz le -
d wie kry ty ku je w me diach.

prof.�Alek�san�der�Na�la�skow�ski,�

„wSie�ci”, 23�stycz�nia

n W trud nych mo men tach po raz ko -
lej ny oka za ło się, jak wiel kie zna cze -
nie ma pra ca klu bów „Ga ze ty Pol -
skiej”, któ re zor ga ni zo wa ły ma ni fe -
sta cję po par cia dla rzą du. Chcia ła -
bym wy ra zić wiel ką wdzięcz ność
dla wszyst kich, któ rzy dzia ła ją
w klu bach „GP”. (…) Gdy by, mię dzy
in ny mi, nie klu by „Ga ze ty Pol skiej”
i sa ma „Ga ze ta Pol ska”, nie by ło by
dzi siaj rzą du Pra wa i Spra wie dli -
wo ści.
Be�ata�Szy�dło,�„Ga�ze�ta�Pol�ska”, 25�stycz�nia

n To, co łą czy uczest nicz ki czar -
ne go pro te stu w War sza wie
i ostat nie go pro abor cyj ne go
mar szu w Wa szyng to nie to nie
tyl ko idea, w imię któ rej pro te stu ją,

ale tak że spo sób, w ja ki to ro bią.
Łą czy je ję zyk wul gar ny, plu ga -
wy, pe łen prze kleństw. Ohyd ny.
Ten ję zyk mó wi wszyst ko. Jest jak
śmier dzą cy rynsz tok, w któ rym
pły ną śmie ci, reszt ki je dze nia
i eks kre men ty. Jest brud ny i plu -
ga wy. (…) To ję zyk nie ich, a sza -
ta na. To on in spi ru je, kie ru je, to on
jest żąd ny krwi. To on znie wa la ko -
bie ty, by słu ży ły je mu, a nie ży ciu.
To ję zyk de mo nicz ny, tak jak de mo -
nicz na jest ta ca ła wal ka o ży cie
dzie ci w ło nach ma tek roz pę ta na
przez zwo len ni ków abor cji. Wul -
gar na i ohyd na, bo ta ki wła śnie jest
wład ca zła, czy li sza tan.

Mał�go�rza�ta�Ter�li�kow�ska,�
Ma�ly�dzien�nik.pl, 24�stycz�nia

n Je stem zde cy do wa nym zwo len -
ni kiem ochro ny ży cia ze wzglę -
dów re li gij nych, a tak że dla te go,
że ochro na ży cia ma w so bie ele -
ment pro pań stwo wy.

An�drzej�Du�da,�
Te�le�wi�zja�Re�pu�bli�ka, 25�stycz�nia

n Pol skie wła dze po peł nia ją
strasz ne błę dy. Bo czym że jest od -
zna cze nie Or de rem Or ła Bia łe go
Sze wa cha We is sa, któ ry fał szu je
hi sto rię. (…) W mo jej oce nie błę -
dem pre zy den ta by ło też mia no wa -
nie ge ne ra łem Ja na Kar skie go.
Uwa żam, że w ostat nich 15 la tach
ży cia w więk szo ści po le mik pol sko -
-ży dow skich Kar ski stał po stro nie
Ży dów. We dług mo ich in for ma cji
tak że Wi sła wa Szym bor ska dzię ki
śro do wi skom ży dow skim otrzy ma ła
li te rac ką Na gro dę No bla za miast
Zbi gnie wa Her ber ta. 

prof.�Je�rzy�Ro�bert�No�wak,�
„Pol�ska�Nie�pod�le�gła”, 25�stycz�nia

Wybrał
WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl
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Fa�ce�bo�ok�*
Zbi�gniew� Czar�nec�ki: Ja�ki� tam� ob�-
sra�ny.�Ten�ca�ły�hejt�tyl�ko�mu�po�mógł.

Mi�ro�sław� Głu�chow�ski: Owsi�ki�
– trzy�maj�cie�się�ku�py!�A na po�waż�nie:

nasz�kot�(Mu�ciek�–�bo�ła�cia�ty�jak�kro�-
wa)�bu�dzi�na�sra�nem.

Wal�de�mar�Szul: Tyl�ko�to�tal�na�du�pa
wo�ło�wa�ro�man�su�je�z wła�sną�se�kre�tar�-
ką�i na do�da�tek�że�ni�się�z nią.

Woj�ciech� Mit�tel�sta�edt: Da�łem
do pusz�ki 10�ra�zy�wię�cej�niż�daw�niej.
Ale�opła�ci�ło�się.

An�drzej� Śli�wiń�ski: Ku�ra� ob�sra�ny,
ka�czor�po�rą�ba�ny,�psy�szcze�ka�jo�i pie�jo
ku�ry,�pie�jo?

Strona�www�*
De�mon: Czy� ktoś� wresz�cie� na�uczy
tych�de�bi�li�pła�cić�po�dat�ki�na pań�stwo,
za�miast�wy�pier�da�lać�pie�nią�dze�w bło�-
to�na dar�mo�zja�dów?

Ro�bot:�Wszyst�kie� tram�wa�je,� au�to�-
bu�sy,�czap�ki,�kurt�ki,�przy�stan�ki�i ko�-
sze� na śmie�ci� okle�jo�ne� ser�dusz�ka�mi.
Czar�ni,�co�zro�bi�cie?

Olek:�Pew�nie,�le�piej�dać�na ko�śció�-
łek,�że�by�do�brze�ka�pał�zło�tem.�To�jest
„NIE”�czy�„Gość�Nie�dziel�ny”?

Pal�li�chot: Owsiak� zły� jest,� ciem�ny
lud�wszyst�ko�ku�pi.�Ale�ló�ja�i od przo�du!

Dżaj�kel�Mek�son:Rząd�na San�Esco�-
bar!�Owsiak�na pre�zy�den�ta!

Fo�rum�*
MMM: Ano�Kur�(w)�ski�se�strze�lił
w oba�ko�la�na�za jed�nym�za�ma�chem.

wy�wro�to�wie�c52:�A gdzie�ta�ku�ra?
eva�j23: zno�si�zbu�ki�i li�czy,�ile�me�lo�-
nów�prze�szło�ko�ło�no�sa.

sta�ry�ki�zior:Nie�ma�co�gło�wą�w ścia�-
nę�tłuc;�ku�ra�był�buc�i bę�dzie�buc.

la�da�co: Ku�ra� ob�sra�ny?�Cuś� tu�nie
gra,�jak�gów�no�mo�że�być�ob�sra�ne?

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�

ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka
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Da�ni�szew�ska:�–�A gów�no!�List�jest�na ca�łą
stro�nę,�pod�pi�sa�ny�przez�ko�men�dan�ta,�a je�den
z aka�pi�tów�brzmi:�„Dla�te�go�szcze�gól�ne�wy�ra�-
zy�uzna�nia�i wdzięcz�no�ści�pra�gnę�skie�ro�wać
do Pa�ni�za al�tru�istycz�ną�po�sta�wę�i wraż�li�wość
na los�osób�po�zo�sta�ją�cych�w sy�tu�acji�za�gro�że�-
nia� ży�cia.� (…)� Pa�ni� wraż�li�wość� i bez�in�te�re�-
sow�na�życz�li�wość,�ob�ja�wia�ją�ca�się�przy�ję�ciem
i gosz�cze�niem�u sie�bie�przez�kil�ka�dni�jed�nej
z osób�bez�dom�nych�za�słu�gu�ją�na szcze�gól�ny
sza�cu�nek�i uzna�nie”.�Chcia�ło�by�się�do�stać�ta�-
ki�list,�Woł�ku,�co?�Wszyst�kim,�któ�rzy�uwa�ża�li,
że�zmy�ślam�z tym�bez�dom�nym�pa�nem�Ja�nem,
zrzed�ną�mi�ny.�
Wołk�-Ła�niew�ska:� –� Ja� ci� wie�rzy�łam� od po�-
cząt�ku.�Ale�na�wet�gdy�bym�mia�ła�wąt�pli�wo�ści,
to�two�ja�opo�wieść�o wszach�by�mnie�de�fi�ni�tyw�-
nie�prze�ko�na�ła.

–�Rze�czy�wi�ście,�za�po�mnia�łam�o wszach.
–�Praw�da,�jak�se�lek�tyw�na�by�wa�pa�mięć?�Ale
te�raz,�gdy�do�sta�łaś�ta�ki�pięk�ny�list�od pa�na�wła�-
dzy�me�tro�po�li�tal�nej,�mo�że�przyj�miesz�pa�na�Ja�-
na�z po�wro�tem?

–�Pier�dol�się.�Ja� już�swo�je�zro�bi�łam,� te�raz
mo�że�ty�go�prze�cho�wasz?
–�Jak�tyl�ko�ku�pię�wil�lę�z ba�se�nem…�

–� Ja�sne…� Swo�ją� dro�gą:� jest� to� ja�kaś� naj�-
ohyd�niej�sza�zi�ma,�ja�ką�pa�mię�tam.�Amo�że�od�-
zwy�cza�iłam�się�od praw�dzi�wych�zim?�A mo�że
się�ze�sta�rza�łam?
–�Ależ�skąd!

–�Two�je�do�bre�ma�nie�ry�są�rów�nie�fał�szy�we
jak� two�je� do�bre� ser�ce.� A ja� je�stem,�Woł�ku,
w czar�nej�–�nie�ubli�ża�jąc�Oba�mie�–�du�pie.�Za�-
le�wam� ro�ba�ka,� ale� nie� po�ma�ga.�Na�wet� cho�-
dze�nie�po śnie�gu�już�mnie�tak�nie�cie�szy.�Chy�-
ba�za�dzwo�nię�do mo�je�go�ulu�bio�ne�go�psy�chia�-
try.�Wszy�i plu�skwy�tyl�ko�na chwi�lę�roz�ja�śni�ły
nu�dę�tej�zi�my.�No�i ko�ty.�Wiesz,�że�je�ko�cham.
–�To�ko�lej�na�z two�ich�emo�cji,�z któ�rą�się�nie
po�tra�fię�utoż�sa�mić.

–�Bo�ty�w ogó�le�ser�ca�nie�masz.�A ta�ka�Dziń�-
dzia�wszyst�kie�mo�je�ry�tu�ały�uwiel�bia�pod�glą�-
dać:�my�cie�zę�bów,�krem�na�kła�da�ny�na twarz
i pod oczy.�Sie�dzi,�pa�trzy�i też�by�chcia�ła.�Śle�-
dzi�każ�dy�mój�ruch.�Ale�jed�ne�go�ża�den�z ko�tów
nie�ro�zu�mie.�Czy�ta�nia.�Kła�dę�się�na ka�na�pie
z ga�ze�tą. I za�czy�na�się.�One�wszyst�kie�uwa�ża�-
ją,� że� ga�pię� się�na coś�głu�pie�go,� co� sze�le�ści.
A sko�ro� le�żę�w świe�tle� lamp�ki�bez� ru�chu,� to
prze�cież�po�win�nam�pa�trzeć�na ko�ta.�Ar�ty�ku�ły
czy�tam�więc� do po�ło�wy� i od po�ło�wy,� bo� po�-
środ�ku� le�ży� Gie�nia,� Dziń�dzia,� Adolf,� Ze�nek
i Edzio.�W ten�spo�sób�je�stem�nie�do�uczo�na�lub
nie�do�in�for�mo�wa�na.�Prze�stań�się�więc�dzi�wić.
Gie�nia� na�bra�ła� jesz�cze� jed�ne�go� cu�dow�ne�go
zwy�cza�ju.�Co�dwie,�trzy�go�dzi�ny�w no�cy�wa�li
mnie�w usta�ła�pą.�By�wa,�że�z pa�zu�ra�mi.�Chce
jeść.�Ska�cze�namnie�z roz�pę�du�i tak�wal�czy�my
no�ca�mi.�Nie�mo�gę�jej�po�sta�wić�mi�ski�z kar�mą,
bo�ona�je�spe�cjal�ną�lecz�ni�czą,�a wte�dy�ją�ze�żrą
po�zo�sta�łe�ko�ty.�Nie�mo�gę�za�mknąć�drzwi�sy�-
pial�ni,�bo�po cho�le�rę�mieć�ko�ty,�sko�ro�się�z ni�-
mi�nie�sy�pia.�Od uro�dze�nia�sy�piam�z ko�ta�mi.
Wi�dzisz,�ja�kie�mam�roz�ter�ki?
–� Wy�znam� ci,� po�twier�dza�jąc� two�ją� opi�nię
o mo�jej�bez�ser�co�wo�ści,�że�bym�by�dla�ki�prze�ro�-
bi�ła�na skór�ki�na ko�rzon�ki,�gdy�by�bu�dzi�ły�mnie
w no�cy�al�bo�dep�ta�ły�po ga�ze�cie.�Przy�szłam�kie�-
dyś�do przy�ja�ciół�ki,�któ�ra�po�zo�sta�je�w związ�ku
z jed�nym�czar�nym�da�chow�cem�i ona�mnie�py�ta
uprzej�mie:�–�Czy�wi�dać,�że�Ko�stek�mnie�ugryzł
w twarz?�Py�tam�rów�nie�uprzej�mie:�–�A dla�cze�-
go�twój�kot�cię�gry�zie�w twarz?�–�Bo�go�za moc�-
no�ca�ło�wa�łam.�–�To�mo�że�go�nie�ca�łuj�–�za�su�ge�-
ro�wa�łam�nie�śmia�ło.�Na co�przy�ja�ciół�ka�spoj�rza�-

ła�namnie�z nie�sma�kiem�i wy�ja�śni�ła,�że�zwią�zek
opie�ra�się�na kom�pro�mi�sach:�–�On�mu�si�się�li�-
czyć�z tym,�że�go�ca�łu�ję,�a ja�z tym,�że�cza�sem
mnie�ugry�zie.

–�Ab�so�lut�nie�słusz�nie.
–�Mo�im�zda�niem�wza�jem�ne�kom�pro�mi�sy�im�-
pu�tu�ją�part�ner�stwo.�Otóż�ja�nie�uwa�żam,�że�by�mo�-
je�zwie�rząt�ka�do�mo�we�by�ły�mo�imi�part�ne�ra�mi.

–�To�wy�ja�śnia,�dla�cze�go�żad�ne�go�nie�masz.
–�Nie�mam�żad�ne�go,�bo�wszyst�kie�się�wy�pro�-
wa�dzi�ły.�Dwa�psy�zde�cy�do�wa�ły�się�za�miesz�kać
z mo�im�oj�cem,�a je�den�z ko�le�żan�ką.

–�Jak�to,�się�wy�pro�wa�dzi�ły?
–�Nor�mal�nie.�Kie�dyś,�jesz�cze�w cza�sach�stu�-
denc�kich,�gdy�by�łam�na za�ję�ciach,�zo�sta�wia�łam
psa�u ro�dzi�ców,�że�by�mu�się�nie�nu�dzi�ło.�Któ�re�-
goś�wie�czo�ru�ta�tuś�psa�od�pro�wa�dził,�zbie�ra�się
do wy�cho�dze�nia,�a pies�stoi�w pro�gu,�do�by�tek
ma�spa�ko�wa�ny�w wę�ze�łek,�mi�skę�w zę�bach�i jest
go�tów�do dro�gi.

–�Cie�ka�we�dla�cze�go…�Zmie�nia�jąc�te�mat:�za�-
uwa�ży�łaś,�Woł�ku,�że�pan�no�ta�riusz�Du�da�od�zna�-
czył�po�śmiert�nie�pa�na�Ka�li�tę�ja�kimś�krzy�żem?
–�Ano.

–� Nie� zna�łam� pa�na� Ka�li�ty,� ale� wiem,� że
umarł�mło�do�na ra�ka�mó�zgu�i wal�czył�o pra�-
wo� do uży�wa�nia� lecz�ni�czej� ma�ry�chy.� Mo�ja

przy�ja�ciół�ka�Sław�ka�umar�ła�na to�sa�mo�i ku�-
pi�łam�jej� ten�ole�jek�z ma�ri�hu�any.�Le�piej�się
po nim�czu�ła�i nie�mu�sia�ła�brać�środ�ków�prze�-
ciw�bó�lo�wych.�Za co�pan�Du�da�od�zna�czył�pa�-
na�Ka�li�tę?�Mo�że�wiesz?
–�Nie.

–�Mo�że�za to,�że�umarł�i w ża�den�spo�sób�już
mu�nie�za�gra�ża?
–�To�su�ge�ro�wa�ło�by,�że�wcze�śniej�mu�za�gra�żał.�

–� No� tak.� Ge�ne�ra�li�zu�jąc:� za�uwa�ży�łam,� że
Du�da�lu�bi�od�zna�czać,�awan�so�wać�i de�gra�do�-
wać�nie�bosz�czy�ków.�To�bar�dzo�wy�god�na�po�-
sta�wa. I ma�ło�ry�zy�kow�na.�Cześć�je�go�pa�mię�ci.�
–�Du�dy?

–�Nie,�Ka�li�ty.
–�Cześć.

–�Wi�dzę,�że�bar�dzo�ma�ło�mów�na�je�steś�w te�-
ma�cie�pa�na�Ka�li�ty.
–�No�bo�nie�bar�dzo�mam�coś�do po�wie�dze�nia.
W każ�dym� ra�zie� coś� sto�sow�ne�go.� Oczy�wi�ście
jest� to� ogrom�nie� smut�ne,� że� czło�wiek� umarł,
do te�go� re�la�tyw�nie�mło�do,� ale� kon�cept�Ka�li�ta
San�to�Sub�i�to� ja�koś�umy�ka�mo�je�mu�zro�zu�mie�-
niu.�Wiesz,�mo�że�po�wiem�tak:� jak�mnie� szlag
tra�fi,�bar�dzo�bym�so�bie�ży�czy�ła…

–�Jak�cię�szlag�tra�fi,�to�już�ni�cze�go�nie�bę�-
dziesz�so�bie�mo�gła�ży�czyć.

–�I uczci�wie�po�wie�dziaw�szy,�że�jest�mi�naj�zu�-
peł�niej� obo�jęt�ne,� co� się� wte�dy� bę�dzie� dzia�ło
zmo�im�tru�chłem,�a tak�że�tzw.�pa�mię�cią.�Ale�po�-
zwól�mi,�pro�szę,�zbu�do�wać�tę�fi�gu�rę�re�to�rycz�ną,
ma�jąc�na wzglę�dzie�jej�re�to�rycz�ność.

–�Krę�cisz…
–�Ow�szem. I jak�mi�nie�prze�sta�niesz�prze�ry�-
wać,�to�bę�dzie�to�trwa�ło�jesz�cze�dłu�go.

–�Mil�czę.
–�Otóż�fi�gu�ra�tyw�nie�mó�wiąc,�jak�mnie�szlag
tra�fi,�ży�czy�ła�bym�so�bie,�że�by�nikt�nie�wy�gła�szał
fał�szy�wych�pe�anów�na mój�te�mat.

–�To�ci�ra�czej�nie�gro�zi.
–�Mia�łaś�nie�prze�ry�wać. I pa�mię�taj,�że�roz�ma�-
wia�my�o świę�tej�pa�mię�ci�To�ma�szu�Ka�li�cie…

–�Świę�tej�pa�mię�ci?
–�Sko�ro�przed śmier�cią�spo�tkał�Je�zu�sa…

–�A spo�tkał?
–�Tak,� co�bar�dzo�ura�do�wa�ło� red.�Ter�li�kow�-
skie�go,�któ�ry�na�pi�sał�z prze�ję�ciem,�iż�„To�masz
Ka�li�ta� umie�rał� pięk�nie,� z wy�zna�niem� wia�ry
i na�wró�ce�nia�że�gnał�się�z tym�świa�tem”.�Tym�-
cza�sem� ba�da�nia� na�ukow�ców� z Uni�wer�sy�te�tu
w Udi�ne� wy�ka�za�ły,� że� uszko�dze�nie� mó�zgu
zwią�za�ne�z usu�nię�ciem�no�wo�two�ru�mo�że�pro�-
wa�dzić�do sil�niej�sze�go�od�czu�wa�nia�sta�nów�me�-
ta�fi�zycz�nych,� co� zwięk�sza� po�dat�ność� na re�li�-
gię.�Wra�ca�jąc�do ha�gio�gra�fii�fu�ne�ral�nej:�ży�czy�-
ła�bym�so�bie,�że�by�gdy�mnie�szlag�tra�fi,�lu�dzie,
któ�rzy�mnie�nie�lu�bi�li�i nie�sza�no�wa�li,�mó�wi�li
o mnie�to�sa�mo,�co�wcze�śniej.�Fakt�po�sia�da�nia
ty�lu�wro�gów,� ilu�przy�ja�ciół� jest� świa�dec�twem
ja�ko�ści� ży�cia.�Mier�zi�mnie� ten� fe�sti�wal�hi�po�-
kry�zji,�w któ�rym�Dro�gi�Zmar�ły�na�gle�oka�zu�je
się�naj�szla�chet�niej�szym,�naj�lot�niej�szym�i naj�-
wy�bit�niej�szym�w swo�jej�dzie�dzi�nie,�w oczach
osób,�któ�re�za ży�cia�mia�ły�na je�go�te�mat�opi�-
nię,� de�li�kat�nie� mó�wiąc,� kry�tycz�ną.� Jak� usły�-
sza�łam�mo�no�log�Bar�to�sza�Ar�łu�ko�wi�cza,�któ�ry
ogło�sił,�cy�tu�ję,�że�„trze�ba�po pro�stu�zbu�do�wać
po�mnik�Ka�li�cie,�bo�on�na to�za�słu�żył”,�to�my�-
ślę,� że�w ostat�nich� la�tach� zmar�ło� kil�ka� osób,
któ�re�na po�mnik�za�słu�ży�ły�so�bie�bar�dziej,�i to
nie�tyl�ko�na eta�pie�umie�ra�nia,�ale�tak�że�wcze�-
śniej.

–�Wy�mień�jed�ną.
–� Woj�ciech� Ja�ru�zel�ski.� Oczy�wi�ście� ro�zu�-
miem,�że�jak�Ge�ne�rał�umarł,�to�Ar�łu�ko�wicz�był
mi�ni�strem�w rzą�dzie�PO,�wzy�wa�nie�do bu�do�wa�-
nia�po�mni�ka�dla�zmar�łe�go�nie�mie�ści�ło�się�więc
w je�go�po�li�tycz�nym�em�ploi,�ale�za�wsze�bę�dę�za�-
czy�nać�od Ge�ne�ra�ła,�wy�mie�nia�jąc�oso�by�god�ne
po�mni�ka,�tak�mi�do�po�móż�nie�ist�nie�ją�cy.�Na�to�-
miast� sko�ro� mó�wi�my� o oso�bach� za�słu�żo�nych
na tzw.�ni�wie�spo�łecz�nej,�to�w grud�niu�zmar�ła
Ma�ria�Ło�pat�ko�wa,�któ�ra�wal�czy�ła�o pra�wa�dzie�-
ci�przez�ca�łe�ży�cie,�i to�dość�sku�tecz�nie�–�i nikt
ja�koś�nie�pro�po�no�wał�bu�do�wa�nia� jej�po�mni�ka
al�bo�choć�od�zna�cze�nia�jej�przez�pre�zy�den�ta.�Co
mo�że�mieć�zwią�zek�z fak�tem,�iż�przez 8�lat�by�ła
po�słan�ką�na Sejm�PRL.�A mar�sza�łek�Kar�czew�-
ski�po�in�for�mo�wał�Se�nat,�że�„zmar�ła�Ma�ria�Ło�-
pa�tow�ska”.

–�Wra�ca�jąc� do pre�zy�den�ta:� lu�bi� też� nar�ty,
cze�go� ja� z ko�lei� nie� zno�szę.� Uwa�żam� nar�ty
za coś�obrzy�dli�we�go.�Pa�mię�tam�te�nie�wy�god�-
ne� bu�ty,� wią�za�nia� wiecz�nie� się� wy�pi�na�ją�ce.
Ale�zda�je�się�wspo�mi�nam�pre�hi�sto�rię.�Mo�że
te�raz�jest�przy�jem�niej,�bo�pan�Du�da�wy�glą�da
na za�do�wo�lo�ne�go.�Niech�so�bie�chło�pi�na�szu�-
su�je,�pó�ki�mo�że. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 

GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA do sta ła list od Stra ży Miej skiej
w Kon stan ci nie i wszyst kich za nu dza je go 
lek tu rą. AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA
czy tać nie chce, ale za sta na wia się, 
ja ki man dat jej do wa li li.
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�25.01.2017�r.

K
ie�dyś�ro�dzi�ce�zmu�sza�li�dzie�-
ci do rzę�po�le�nia�na�skrzyp�-
cach�lub�tłu�cze�nia�w kla�wi�-
sze� for�te�pia�nu.� W przy�-

szło�ści�chcie�li�mieć�w ro�dzi�nie�wir�tu�-
ozów�–�gwiaz�dy�sal�kon�cer�to�wych�po�-
dziwia�ne�na ca�łym�świe�cie.�Przed woj�-
ną� czę�ste�by�ło� to� zwłasz�cza�w ro�dzi�-
nach�ży�dow�skich,�bo�w wie�lu�kra�jach
obo�wią�zu�ją�ce�pra�wo�lub�oby�cza�je�za�-
my�ka�ły�ich�dzie�ciom�in�ne�dro�gi�ka�rie�ry.

1.

Dziś�jak�świat�dłu�gi�i sze�ro�ki�ro�dzi�ce
wy�sy�ła�ją�chłop�ców�do szkó�łek�pił�kar�-
skich.� Ro�bią� to� –� jak� za�pew�nia�ją�
– dla�do�bra�po�ciech.�Ruch�na świe�żym
po�wie�trzu�jesz�cze�ni�ko�mu�nie�za�szko�-
dził,� a je�śli� –� kto�wie� –� oka�że� się,� że
chło�pak�ma�ta�lent,�przed trzy�dziest�ką
zo�sta�nie�mi�lio�ne�rem�i przy oka�zji�skap�-
nie� coś� ro�dzi�nie.� In�for�ma�cje� o za�rob�-
kach� pił�ka�rzy� z czo�ło�wych� lig� świa�ta
na�praw�dę�mo�gą�za�wró�cić�w gło�wie…�
Dla� przed�sta�wi�cie�li� kla�sy� śred�niej

ma�my� złą�wia�do�mość.�Wasz� chło�pak
ma� nie�wiel�kie� szan�se� zo�stać� gwiaz�dą
fut�bo�lu.�Tak� się� skła�da,� że� naj�wy�bit�-
niej�si� gra�cze� po�cho�dzą� naj�czę�ściej
z ubo�gich�ro�dzin,�czę�sto�roz�bi�tych�lub
dys�funk�cyj�nych.
Wia�do�mo,� że� naj�lep�szy�mi� obec�nie

pił�ka�rza�mi�są�Por�tu�gal�czyk�Cri�stia�no
Ro�nal�do i Ar�gen�tyń�czyk�Leo�Mes�si.
Ma�ły� Cri�stia�no� żył� na Ma�de�rze
w praw�dzi�wej�nę�dzy.�Mat�ka�ha�ro�wa�ła
na utrzy�ma�nie�ro�dzi�ny,�pra�cy�szu�ka�ła
na�wet�za gra�ni�cą,�oj�ciec�spę�dzał�dnie
w tej�sa�mej�knajp�ce,�przy tym�sa�mym
sto�li�ku,�za�wsze�ze�szkla�necz�ką�w rę�ce.
Dziś� wszy�scy� człon�ko�wie� ro�dzi�ny�
pra�cu�ją� w fir�mach� za�ło�żo�nych� przez
pił�ka�rza.� Tyl�ko� oj�ciec� nie� przy�jął� od
nie�go�po�mo�cy,�na�wet�gdy�umie�rał�na
mar�skość�wą�tro�by.
Na�wia�sem� mó�wiąc,� bra�zy�lij�ski�Ro�-

nal�do,�nie�któ�rzy�mó�wią�„ten�praw�dzi�-
wy� Ro�nal�do”,� któ�ry� skoń�czył� ka�rie�rę
w 2011�r.,�wy�wo�dzi�się�z tak�bied�nej�ro�-
dzi�ny,�że�kil�ka�dni�trwa�ło,�za�nim�ze�bra�-
ła 10�do�la�rów�nie�zbęd�nych�do�za�re�je�-
stro�wa�nia�w urzę�dzie�na�ro�dzin�sy�na.

2.

Mes�si�też�nie�do�ra�stał�w luk�su�sach.
Syn� hut�ni�ka� i sprzą�tacz�ki� za�czy�nał
uczyć�się�fut�bo�lu�w ro�dzin�nym�Ro�sa�-
rio,� w ar�gen�tyń�skiej� pro�win�cji� San�ta
Fe.�Gdy�miał 11�lat,�stwier�dzo�no�u nie�-
go� za�bu�rze�nia� hor�mo�nal�ne.� Ku�ra�cja
kosz�to�wa�ła 900� do�la�rów� mie�sięcz�nie.
Ani� ro�dzi�ny,� ani� miej�sco�we�go� klu�bu
nie�by�ło�stać�na ta�ki�wy�da�tek,�zwró�co�-
no�się�o po�moc�do skau�ta�FC�Bar�ce�lo�-
na.�Ten�do�strzegł�ta�lent�w nie�wy�so�kim
chłop�cu�i zo�bo�wią�zał�się�opła�cić�le�cze�-
nie.� Kon�trakt� spi�sa�no� w re�stau�ra�cji,
na ser�wet�ce,� bo� in�ne�go� pa�pie�ru� nikt
przy so�bie�nie�miał.�Dziś�gwiaz�dor�FC
Bar�ce�lo�na�jest�mul�ti�mi�lio�ne�rem,�a oj�-
ciec�Ar�gen�tyń�czy�ka�tak�za�rzą�dza�je�go
ma�jąt�kiem,�że�obaj�ma�ją�kło�po�ty�z pra�-
wem�za oszu�stwa�po�dat�ko�we.

W ży�cio�ry�sach� wie�lu� zna�nych� pił�-
ka�rzy� nie� bra�ku�je� na�praw�dę� dra�ma�-
tycz�nych� mo�men�tów.� Ja�kub� Błasz�-
czy�kow�ski w bio�gra�fii� na�pi�sa�nej
wspól�nie� z Mał�go�rza�tą� Do�ma�ga�lik
zdra�dza,�że�w dzie�ciń�stwie�był�świad�-
kiem� do�mo�wej� awan�tu�ry,� w któ�rej�
oj�ciec�za�bił�mat�kę.�Chłop�cem�za�opie�-
ko�wał� się� wu�jek,� nie�gdyś� zna�ny� pił�-
karz�Je�rzy�Brzę�czek,�i po�kie�ro�wał�je�go
spor�to�wą�ka�rie�rą.
Świad�kiem� śmier�ci� oj�ca� był� na�to�-

miast�Ko�lum�bij�czyk�Ju�an�Cu�adra�do
(Chel�sea�Lon�dyn,�obec�nie�na wy�po�ży�-
cze�niu�w Ju�ven�tu�sie).�Do do�mu�wtar�-
gnę�li�ban�dy�ci�i na oczach�chłop�ca�za�-
strze�li�li�oj�ca,�któ�ry�za�pew�ne�miał�z ni�-
mi�ja�kieś�po�ra�chun�ki.

Car�los� Tévez do�ra�stał� w Fu�er�te
Apa�che,� opa�no�wa�nym� przez� gan�gi
w re�jo�nie� Bu�enos�Aires.�Nie� by�ła� to
wzo�ro�wa� ro�dzi�na.� Mat�ka� nar�ko�man�-
ka,� oj�ca� za�strze�lo�no� pod�czas� woj�ny
gan�gów,�gdy�Tévez�miał 5� lat.�Te�raz,
po prze�pro�wadz�ce�do Chin,�jest�naj�le�-
piej�za�ra�bia�ją�cym�pił�ka�rzem�świa�ta;�za
każ�dy�se�zon�gry�ma�do�sta�wać38–39�mln
do�la�rów.
Szwed�Zla�tan�Ibra�hi�mo�vić w dzie�-

ciń�stwie� cho�dził� głod�ny.� W gło�śnej
au�to�bio�gra�fii� „Ja,� Ibra”� wy�zna�je,� że
wa�łę�sał�się�po uli�cach�mrocz�nej�dziel�-
ni�cy�Malmö,�Ro�sen�gard,�kradł�ro�we�-
ry,�wda�wał�w bój�ki,�chu�li�ga�nił.�Wra�ca�-

jąc�z tre�nin�gów,�ma�rzył,�że�by�w lo�dów�-
ce� by�ło� coś� do zje�dze�nia.� „Za�zwy�-
czaj”� –� pi�sze� –� „by�ła� tyl�ko� zgrzew�ka
pi�wa�i świa�tło”.�Ro�dzi�ce�by�li�roz�wie�-
dze�ni,�miesz�kał�z oj�cem�al�ko�ho�li�kiem.

3.

Ob�ja�wie�niem�obec�ne�go�se�zo�nu�an�-
giel�skiej�Pre�mier�Le�ague�jest 20-let�ni
na�past�nik�klu�bu�Tot�ten�ham�Hot�spur
De�le� Al�li.� Chło�pak� nie� chce� no�sić
na ple�cach� na�zwi�ska� oj�ca� i zde�cy�do�-
wał,� że� fi�gu�ro�wać� tam� bę�dzie� je�go
imię,� a w za�sa�dzie�zdrob�nie�nie� imie�-
nia� Ba�mi�de�le,� czy�li� De�le.� Dla�cze�go?
Oj�ca�nie�zna,�a z mat�ką�nie�utrzy�mu�je
kon�tak�tów.� Przy�szłe�go� pił�ka�rza� po�-
czę�ła�w wie�ku 13�lat,�zma�ga�się�z uza�-
leż�nie�niem�od al�ko�ho�lu�i nar�ko�ty�ków.
Chło�pa�ka� wy�cho�wy�wa�ła� ro�dzi�na
Hick�for�dów,� do któ�rej� skie�ro�wa�ła� go
opie�ka�spo�łecz�na.�Nie�daw�no�w pra�sie
po�ja�wi�ła�się�in�for�ma�cja,�że�De�le�ku�pił
za 2�mln�fun�tów�po�sia�dłość�i za�miesz�-
kał�w niej� ze� swo�ją�dziew�czy�ną,�mo�-
del�ką�Ru�by�Mae�i wła�śnie�z Hick�for�-
da�mi.�Ktoś�więc�czer�pie�pro�fi�ty�z ka�-
rie�ry 20-lat�ka,�któ�re�go�stać�już�na po�-
sia�dłość�za 2�mln�fun�tów.
De�le�Al�li�nie�jest�pierw�szym�pił�ka�-

rzem�Pre�mier�Le�ague,�któ�ry�nie�chce
sła�wić�na ko�szul�ce�na�zwi�ska�oj�ca.�Wa�-
lij�czyk�Ry�an�Giggs, naj�bar�dziej�uty�tu�-

ło�wa�ny� za�wod�nik� w hi�sto�rii
bry�tyj�skie�go�fut�bo�lu�klu�bo�we�-
go,� uro�dził� się� ja�ko� Ry�an�
Wil�son.�Mat�ka�Lyn�ne,�z do�mu
Giggs,� uro�dzi�ła� go,� gdy�
mia�ła 17� lat.� Wkrót�ce� oj�ciec
opu�ścił� dom,� zo�sta�wia�jąc
wszyst�ko�na jej�gło�wie.�Pra�co�-
wa�ła� na 2� eta�ty� –� ja�ko� bar�-
man�ka�i ja�ko�po�moc�ni�ca�pie�lę�-
gniar�ki�– a i tak�ro�dzi�na�ży�ła
bar�dziej� niż� skrom�nie.� Gdy
pił�kar�ska� ka�rie�ra� chłop�ca� za�-
czę�ła� się� roz�wi�jać,� z wdzięcz�-
no�ści� dla� mat�ki� po�sta�no�wił
zmie�nić�na�zwi�sko�na Giggs.
Wa�lij�czyk� na�le�żał� do słyn�-

nej� „szóst�ki� z Man�che�ste�ru
Uni�ted”.�Giggs,�Da�vid�Bec�k�-
ham,� Paul� Scho�les,� Nic�ky
Butt, bra�cia�Ga�ry� i Phil�Ne�-
vil�le’owie nie�mal� jed�no�cze�-
śnie�z klu�bo�wej�szkół�ki�tra�fi�li
do pierw�szej� dru�ży�ny� Man�-
che�ste�ru�Uni�ted�i spę�dzi�li�tam
więk�szość�ka�rie�ry�(Giggs�grał
aż 24�la�ta!).�Co�cie�ka�we,�wszy�-
scy� wy�wo�dzą� się� z ubo�gich
przed�mieść,� z ro�bot�ni�czych
śro�do�wisk,� a ich� ro�dzi�ce�mu�-
sieli�cięż�ko�pra�co�wać�na�utrzy-
ma�nie�do�mu.

4.

O tym,�jak�ro�dzi�nie�zwra�ca�się�in�we�-
sty�cja�w mło�de�go�pił�ka�rza,� za�baw�nie
opo�wia�dał�w pro�gra�mie�te�le�wi�zyj�nym
wy�emi�to�wa�nym� przez� sta�cję� Pla�ne�te
Paul� Ga�sco�igne.� Wie�lu� eks�per�tów
uwa�ża,� że� jest� on� naj�wy�bit�niej�szym
pił�ka�rzem,� ja�ki� kie�dy�kol�wiek� bie�gał
po bo�iskach,� przy�naj�mniej� tych� an�-
giel�skich.

Je�śli�nie�wy�mie�nia�się�

je�go�na�zwi�ska�jed�nym

tchem�z na�zwi�ska�mi

Pelégo�czy�Ma�ra�do�ny,�

to�tyl�ko�dla�te�go,�że�je�go

ka�rie�rę�prze�ry�wa�ły�licz�ne

kon�tu�zje,�pó�ki�sam�jej�nie

uto�pił�w al�ko�ho�lu.

W do�mu� chło�pa�ka� w Ga�te�she�ad
w pół�noc�nej�An�glii�chy�ba�się�nie�prze�-
le�wa�ło,�sko�ro�uczył�się�grać,�od�bi�ja�jąc
o ścia�nę� pi�łecz�kę� te�ni�so�wą,� bo
na praw�dzi�wą�fut�bo�lów�kę�je�go�ro�dzi�-
ców�nie�by�ło�stać.�Po�ziom�ży�cia�ro�dzi�-
ny�zmie�nił�się,�gdy�się�oka�za�ło,�że�Paul
wy�rósł�na świet�ne�go�pił�ka�rza.

W 1988� r.� klub� New�ca�stle� Uni�ted
wy�sta�wił� go� na sprze�daż� za 1,2� mln
fun�tów.�Dziś� wy�da�je� się� to� śmiesz�ną
kwo�tą,� ale� po pierw�sze� –� funt� miał
w 1988�r.�in�ną�war�tość,�niż�ma�dzi�siaj,
po dru�gie�–�w fut�bo�lu�nie�krą�ży�ły�gi�-
gan�tycz�ne� pie�nią�dze� wtło�czo�ne� póź�-
niej�przez�sta�cje�te�le�wi�zyj�ne,�wresz�cie
po trze�cie�–�nie�dzia�ła�ło�jesz�cze�„pra�-
wo�Bos�ma�na”,� któ�re� po�zwa�la� za�wod�-
ni�kom�ne�go�cjo�wać�wa�run�ki�zmie�nia�-
nia�barw�klu�bo�wych. 1,2�mln�fun�tów
by�ło�wów�czas�re�kor�dem�na Wy�spach.
Ga�sco�igne� w te�le�wi�zyj�nej� au�dy�cji

zdra�dził�szcze�gó�ły�trans�fe�ru.�New�ca�stle
do�ga�dał�się�z Man�che�ste�rem�Uni�ted,�że
tam�tra�fi�Ga�sco�igne.�Wów�czas�wło�da�rze
Tot�ten�ha�mu�Hot�spur�za�te�le�fo�no�wa�li�do
mat�ki� pił�ka�rza� (oka�zu�je� się,� że� przy
trans�fe�rach�mło�dych�pił�ka�rzy�naj�wię�cej
do po�wie�dze�nia�ma�ją�mat�ki,�a nie�oj�co�-
wie)�i obie�ca�li,�że�je�śli�Paul�prze�nie�sie
się� do Lon�dy�nu,� klub� ku�pi� ro�dzi�nie
dom.�Mat�ka�za�dzwo�ni�ła�więc�do Pau�la
i ka�za�ła�mu�przy�jąć�pr�o�po�zy�cję�Tot�ten�-
ha�mu.� Wkrót�ce� za�dzwo�nił� do nie�go
tak�że�oj�ciec� i za�żą�dał�dla�sie�bie�sa�mo�-
cho�du.�Gdy�lon�dyń�scy�dzia�ła�cze�przy�-
sta�li� i na to,� do Pau�la� za�te�le�fo�no�wa�ła
sio�stra:�„Chcę�mieć�so�la�rium!”.�Pił�karz
sta�rał� się� jej� wy�tłu�ma�czyć,� że� ro�dzi�na
do�sta�nie�dom,� a w nim� sio�stra�bę�dzie
wresz�cie�mia�ła�wła�sny�po�kój,�nie�wy�pa�-
da�więc�mno�żyć�za�chcia�nek.�Sio�stra�by�-
ła�jed�nak�nie�ugię�ta.�Do�sta�ła�so�la�rium.

5.

Że�by� wy�ja�śnić,� dla�cze�go� chłop�cy
z ubo�gich�ro�dzin�znacz�nie�czę�ściej�ro�-
bią�ka�rie�ry�w za�wo�do�wym�fut�bo�lu�niż
ich� ró�wie�śni�cy� z za�moż�nych�do�mów,
nie� trze�ba� ko�rzy�stać� z ba�dań� na�uko�-
wych.�Wszyst�ko�jest�pro�ste.�Chło�piec
tre�nu�je� za�zwy�czaj 2–3� ra�zy� w ty�go�-
dniu.�Ten�z za�moż�ne�go�do�mu�po za�ję�-
ciach�pa�ku�je� strój� spor�to�wy�do tor�by
i nie�my�śli� o pił�ce� aż�do na�stęp�ne�go
tre�nin�gu.�Ma�co�in�ne�go�w gło�wie.�Dla
ko�goś�z bied�nej�ro�dzi�ny�fut�bol�jest�ca�-
łym�ży�ciem,�bo�in�ne�go�nie�ma.�
Je�śli� ktoś� po prze�czy�ta�niu� te�go� do�-

szedł�do wnio�sku,� że� po�wo�dzi� się�mu
tak�do�brze,�że�nie�ma�sen�su�wy�sy�ła�nie
la�to�ro�śli� do szkół�ki� fut�bo�lo�wej,� niech
się�po�wstrzy�ma�przed pod�ję�ciem�osta�-
tecz�nej�de�cy�zji.�Cza�sem�by�wa�ją�wy�jąt�ki.�

Ge�rard� Pi�qué to� gwiaz�da� fut�bo�lu,
bo�w FC�Bar�ce�lo�na�gra�ją�tyl�ko�gwiaz�-
dy.� Zo�stał� gwiaz�dą,� choć� je�go� oj�ciec
jest�praw�ni�kiem,�a mat�ka�dy�rek�tor�ką
szpi�ta�la.�Ży�cio�wą�part�ner�ką�ostoi�de�-
fen�sy�wy�klu�bu�z Bar�ce�lo�ny�jest�na�to�-
miast�zna�na�pio�sen�kar�ka�Sha�ki�ra.�Pił�-
karz� za�ra�bia� w klu�bie 5,8� mln� eu�ro
rocz�nie.�Sha�ki�ra,�we�dług�róż�nych�sza�-
cun�ków� z kon�cer�tów,� sprze�da�ży� płyt
i wła�snej� li�nii� per�fum� mo�że� li�czyć
na rocz�ny�do�chód�ok. 20�mln�do�la�rów.�
Mo�że�więc�bar�dziej�się�opła�ca�po�sy�-

łać� cór�kę� na lek�cje� śpie�wu� niż� sy�na
do szkół�ki�pił�kar�skiej?�

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl

Ubóstwo daje kopa
Talent wyssany z chudym mlekiem matki.
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Świę�tej�Ho�no�ra�ty
Do no szę fun da cji Ży cie i Ro dzi na,

że do do mu wła ma ła mi się i za miesz -
ka ła be stia gen der. Przy stę pu jąc
do ka so wa nia róż nic kul tu ro wych
mię dzy płcia mi, spo wo do wa ła to, że
Da ni szew ska żą da ode mnie go to wa -
nia, sprzą ta nia, pa cior ko wa nia
i ro dze nia ba cho rów. Gdy bym
umiał coś jej na ro dzić, to naj -
chęt niej try pra.

Świę�tej�Ma�tyl�dy
Ka czy ści ska czą z ra do ści, 

że Ame ry ka do zna ła nie szczę -
ścia na zwi skiem Trump. Oni
wszyst kim kra jom świa ta ży czą
jak naj go rzej. Wte dy Pol ska bę -
dzie od mo rza do mo rza.
Od mo rza za mor dy zmu do
mo rza de wo cji.

Świę�te�go�Teo�do�zju�sza
Pro ku ra tu ra w War sza wie pro -

wa dzi śledz two prze ciw nie miec kiej
fir mie sprze da ją cej bia ło -czer wo ne
wy cie racz ki do bu tów. Oczy wi ście
w prak ty ce Zio bro mo że jej na chu -
chać. Śledz two do ty czy „znie wa że nia
pol skiej fla gi”. Wy glą da na to, że pro -
ku ra to rzy chcą ka rać za łą cze nie
dwóch po pu lar nych ko lo rów (je śli
biel jest ko lo rem). Non sens praw ny
tym więk szy, że pol ska usta wa o em -
ble ma tach pre cy zyj nie okre śla, że
chro nio ne jest tyl ko bia ło -czer wo ne
ści śle spre cy zo wa ne go kształ tu i roz -
mia rów. Żad na wy cie racz ka nie ma ta -
kich pa ra me trów.

Świę�tej�Gre�ty
Pre zy dent Du da w stycz niu na

10 dni wy je chał na nar ty do Izra ela.
Po dob no wi dzia no go, jak szu su je
z gó ry Sy naj. Kan ce la ria nar cia rza
ogło si ła, że miej sco wy pre mier Ne tan -
ja hu (co to, kur wa, za na zwi sko!) go -
tu je dla Du dy cie pły po si łek. Ni cze go
nie ugo to wał.

Świę�te�go�Ar�ka�diu�sza
Po li ty cy i pra sa PiS na zy wa ją Tar -

go wi cą PO i No wo cze sną za to, że rze -
ko mo chcia ły się skar żyć w UE na ła -

ma nie pra wa w Pol sce w związ ku
z bez praw nym uchwa le niem bu dże tu.
Tak Unia zo sta ła zrów na na z ca ry cą
Ka ta rzy ną II, a nie do szła skar ga ze
spro wa dze niem ro syj skich wojsk
i w re zul ta cie li kwi da cją pań stwa pol -
skie go.

Świę�te�go�Be�ne�dyk�ta
To masz Ter li kow ski wciąż pi sze

prze ciw roz wo dom. Wi docz nie za -
zdro ści roz wod ni kom.

Świę�tej�Bo�gu�mi�ły
Ktoś po ma zał far bą drzwi do lo ka lu

PiS w Szcze ci nie. Tam tej szy szef par -
tii ogło sił, że wi ni za to opo zy cję
i sprzy ja ją ce jej me dia. Po seł PO Ni -
tras umył drzwi, czy li wziął od po wie -
dzial ność. Gdy wcze śniej zbez czesz -
czo no nie drzwi, ale na gro bek Bo le -
sła wa Bie ru ta, ka czy ści nie bra li za to
od po wie dzial no ści, czy li go nie czy -
ści li, tyl ko wy gry wa li wy bo ry.

Świę�tej�We�ro�ni�ki
Syn zna ne go kil ka dzie siąt lat te mu

w Pol sce au to ra po pu lar nej po wie ści
sen sa cyj nej Le opol da Tyr man da,
spło dzo ny w USA Mat thew, Ame ry -
ka nin, zna ny tyl ko u nas i z te go, że
miał oj ca, ogło sił w „Do Rze czy”:
„Gwa ran tu ję, że Trump bę dzie so jusz -
ni kiem Pol ski”. A ja gwa ran tu ję, że
pa pież Fran ci szek przej dzie na is lam.

Świę�te�go�Fe�lik�sa
Gwa ran cje mło de go Tyr man da

ozda bia ją ar ty kuł Wal de ma ra Ły sia -
ka. Li be ral ną eli tę USA na zy wa on ba -
gnem, któ re na le ży zde ra ty zo wać,
i gno jów ką. O ska że nie Ame ry ki Ły -
siak oskar ża nie miec kich Ży dów, któ -
rzy wy emi gro wa li do Sta nów, bo „doj -
ście do wła dzy hi tle row ców bar dzo im

się nie spodo ba ło”. A po win no się
by ło po do bać?

Świę�te�go�Hi�la�re�go
W tym sa mym wy da niu ty -

go dni ka Li sic kie go Ta de usz
Płu żań ski oplu wa wła śnie
zmar łe go Zyg mun ta Bau ma -
na, wła ści cie la naj więk sze go
mó zgu, ja ki ca ły świat do stał
z Pol ski. Za li cza jąc „Łu pasz -
kę” w miej sce Bau ma na „do
praw dzi wych pol skich elit”,
oskar ża Pro fe so ra o udział
w do rzy na niu Ko tar biń skie -
go, Ta tar kie wi cza i Ossow -

skich. Aku rat oni po za wo do -
wych kło po tach za sta li ni zmu uzy ska -
li w PRL naj wyż sze ho no ry. Że by oka -
zać roz mia ry swo jej igno ran cji, Płu -
żań ski na zy wa sta li now cem prof. Ju -
lia na Hoch fel da, w rze czy wi sto ści wy -
wo dzą ce go się z PPS, a w PZPR szy ka -
no wa ne go za li be ra lizm i re wi zjo -
nizm.

Świę�tej�Ni�ny
Za że gna ny zo stał strasz ny kon flikt

w mo jej ro dzi nie. Da ni szew ska na ło -
go wo bie ga bo so po śnie gu. Jej uko -
cha ny pies Iwan bo le śnie po gryzł żo -
nie łyd ki. Ta po gro zi ła mu, że na stęp -
nym ra zem go z bi je. Iwan sta rał się
wy tłu ma czyć, że gryzł, że by wró ci ła,
a więc w tro sce o jej zdro wie. Na zgo -
dę obo je przez kwa drans ca ło wa li się
z ję zycz kiem. Wy szło wte dy na jaw, że
Iwan ma dłu gi ję zyk.

Świę�te�go�Paw�ła
Ni gdy, do słow nie ani ra zu nie ule -

głem żad nej re kla mie. Nie znam ni ko -
go o ta kiej opor no ści. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

pieprzeNIE

by bla gier UrbanBLOG wszyst kich  świę tych
– Co za obrzy dli stwo… – Pre zy dent An drzej Du da skrzy wił się,

oglą da jąc zwie rzę uwię zio ne w szkla nym na czy niu. Peł za ło w nim,
uży wa jąc wie lu nóg, któ re przy po mi na ły dwa rzę dy wscho dzą cych
ździe beł tra wy. – Cie ka we, czy rze czy wi ście ma sto nóg?

•••
Wszedł szy do ga bi ne tu, dy rek tor Ma rek Ma gie row ski za stał

pre zy den ta po chy lo ne go nad biur kiem, wpa tru ją ce go się w ja kiś
szkla ny po jem nik i naj wy raź niej coś li czą ce go: – Czter dzie ści sie -
dem, czter dzie ści osiem…

– Co pan ro bi, pa nie pre zy den cie?
– Kur wa, znów się po my li łem! – za klął pre zy dent. – Cze go zno -

wu chcesz?
Ma gie row ski nie od po wie dział. Po pra wił tyl ko oku la ry, w po -

jem ni ku sto ją cym na biur ku do strzegł bo wiem ży wy or ga nizm
usi łu ją cy wy do stać się na ze wnątrz.

– Co to za ro bal? – za py tał.
– Sto no ga.
Ma gie row ski ro ze śmiał się.
– To nie jest sto no ga – po wie dział.
– No tak, to nie jest ten Sto no ga, któ ry ob rzu ca nas bło tem, lecz

je go owa dzi od po wied nik. Oby dwie sto no gi są obrzy dli we. Po rów -
nu ję je, za nim wy dam oświad cze nie w spra wie Sto no gi.

– To nie jest sto no ga – po wtó rzył Ma gie row ski i roz gniótł ro ba -
ka wska zu ją cym pal cem pra wej rę ki, a po tem wy tarł go chu s tecz -
ką. – To był wij drew niak, typ sta wo no gi, pod typ tchaw kow ce, gro -
ma da wi je. Igno ran ci na zy wa ją go sto no gą. Kto pa nu przy niósł te -
go wi ja, pa nie pre zy den cie?

– Sa dur ska – od parł Du da. – Po wie dzia ła, że to sto no ga.
Ma gie row ski wy jął z kie sze ni pu deł ko po za pał kach, a z nie go

ży jąt ko, któ re wrzu cił do szkla ne go na czy nia. – To jest sto no ga.
Ści ślej sto no ga mu ro wa. Typ sta wo no gi, pod typ sko ru pia ki, gro -
ma da pan ce rzow ce, rząd rów no no gi.

Pre zy dent przyj rzał się zwie rzę ciu.
– Wy glą da jak wy ro śnię ta plu skwa – rzekł, wy raź nie roz cza ro -

wa ny.
– Po pierw sze Sa dur ska jest głu pia – z sa tys fak cją po wie dział

Ma gie row ski. – Po dru gie to jest praw dzi wa sto no ga, cho ciaż oczy -
wi ście nie Sto no ga, o któ re go pa nu cho dzi, pa nie pre zy den cie.

– Co zro bi my ze Sto no gą?
– O, to! – Ma gie row ski roz gniótł sto no gę mu ro wą kciu kiem le -

wej rę ki, a na stęp nie sta ran nie wy tarł go w chu s tecz kę.
– Czy li nie bę dę mu siał wy da wać oświad cze nia? – za py tał Du da

z na dzie ją w gło sie.
– Sto no gi na to nie za słu gu ją, pa nie pre zy den cie. Dla ro bac twa

nie ma li to ści.

•••
Zbi gniew Sto no ga sie dział przy biur ku i wpa try wał się w le żą ce

pod szkłem zdję cie pre zy den ta Du dy.
– Nie dłu go znów cię urzą dzę, ro bacz ku – po wie dział zło wro go.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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